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Major Elżbieta Ostrowska (podporucznik Armii Krajowej) urodziła się w 
rodzinie warszawskiego przedsiębiorcy Wacława Grossa. W 1938 roku 
ukończyła szkołę powszechną na Mokotowie, od 1937 roku należała do 
harcerstwa. Tuż przed wybuchem wojny rozpoczęła naukę w prywatnym 
gimnazjum im. Anny Jakubowskiej.
Dojrzewała w najcięższych okupacyjnych latach. Ciągłe zagrożenie 
śmiercią rozwijało takie cechy charakteru, jak odpowiedzialność i odwaga, 
ale jednocześnie rozwaga. I mało obecnie zrozumiałe poświęcenie 
własnych spraw dla innych, uznanych za ważniejsze. Takie były ideały 
harcerskiej młodzieży.
Od stycznia 1940 roku, już pod pseudonimem „Ela” -  jako 
podharcmistrzyni -  była instruktorką Szarych Szeregów. Przeszła 
przeszkolenie ogólno wojsko we, a potem dodatkowo w zakresie 
teletechniki, radiotechniki, obsługi stacji i szyfrów. Równocześnie była 
uczennicą tajnych kompletów gimnazjalnych. W 1942 roku zdała maturę i 
podjęła studia na Wydziale Medycyny Uniwersytetu Warszawskiego.
Na początku 1942 roku została przydzielona z harcerstwa do łączności w 
podziemnym wojsku. Wcześniej jednak, dla zmniejszenia zagrożenia, 
musiała zerwać wszystkie kontakty z harcerstwem, nawet towarzyskie. To 
było dla młodziutkiej dziewczyny pierwsze, niezwykle trudne 
doświadczenie. Ale przydział do wojska, podobnie jak dla większości 
ówczesnej młodzieży, był zaszczytem największym, wymarzonym.
Od stycznia 1943, zgodnie z organizacją Wojskowej Służby Kobiet, 
pełniła funkcję referentki Obwodu Mokotów. Była jednocześnie 
instruktorką łączności. Jako kurierka przewoziła broń na trasie Warszawa -  
Garwolin.
W Powstaniu Warszawskim -  mając zaledwie 21 lat, jako zastępczyni 
Rogera -  szefa łączności Obwodu Mokotów, przejęła dowodzenie 
Okręgową Składnicą Meldunkową „S” znajdująca się w Alejach 
Jerozolimskich, tuż przy słynnej barykadzie. Składnica działała 
nieprzerwanie przez 63 dni Powstania stanowiąc -  obok dowodzonych 
przez mężczyzn składnic K-l i K-2 - trzon łączności dowodzenia 
Komendy Okręgu AK Warszawa- Miasto. To przez Składnicę 
Meldunkową „S” przechodziły raporty dowódców oddziałów i służb oraz 
rozkazy z centralnego ośrodka dowodzenia.
Dla nawiązania łączności z Mokotowem, z którym od rozpoczęcia walk 
powstańczych, nie było kontaktu, Ela wraz z jedną ze swoich łączniczek 
pokonała trasę Śródmieście -  Mokotów, idąc tam i z powrotem kanałami. 
Nocna wyprawa „Eli” na Mokotów pozwoliła uruchomić podziemne trasy 
kanałowe dla łączników.
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Później, już jako kierowniczka łączności kanałowej na Warszawę -  
Południe, jeszcze wielokrotnie przemierzała w specjalnych misjach 
podziemne korytarze.
Za zasługi w utrzymaniu łączności dowodzenia pod koniec sierpnia 1944 
roku z rozkazu Komendanta Okręgu, czyli dowódcy Powstania gen. 
Montera, otrzymała Krzyż Walecznych z Mieczami, a w 1946 roku 
Kapituła w Londynie nadała jej najwyższe odznaczenie bojowe Order 
Wojenny Virtuti Militari.
Po upadku Powstania została wywieziona wraz z innymi powstańcami do 
Ożarowa, stamtąd do obozu Bergen-Belsen, a potem -  jako oficer -  
przeniesiona do kobiecego oflagu w Molsdorfie.
Po tragicznej pieszej ewakuacji i wyzwoleniu obozu przez armię 
amerykańską, nie skończyła swej służby, ale została odkomenderowana do 
Paryża jako oficer łącznikowy ds. Armii Krajowej przy Polskiej Misji 
Wojskowej, podległej Rządowi RP na Uchodźstwie. Była członkiem 
Komisji Weryfikacyjnej AK na terenie Francji, Belgii i Holandii.
Wraz z mężem - oficerem sztabu u gen. Nila Fieldorfa - wróciła do kraju 
w 1948 roku, w okresie szykan i prześladowań żołnierzy AK. Wtedy 
zaczęła pisać wiersze dla dzieci, sztuki dla teatrów kukiełkowych, 
słuchowiska radiowe. Została członkiem ZAIKS-u i Związku Literatów 
Polskich. Dopiero po latach powróciła w swojej twórczości do lat 
wojennych. Wydała wiele książek, publikacji i artykułów prasowych na 
temat drugiej wojny światowej, zwłaszcza udziału w niej polskich kobiet. 
Jednocześnie działała społecznie w Komisji Historii Kobiet w Walce o 
Niepodległość, pracowała nad archiwizacją materiałów, opracowywała 
biogramy do wydanego przez Komisję „Słownika kobiet - uczestniczek 
walki o niepodległość Polski w latach 1939-1945”.
Od 1989 roku była członkiem Stowarzyszenia Pisarzy Polskich. Działała w 
Prezydium Zarządu Głównego Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej w I i II kadencji.
W 2007 roku Prezydent RP za wybitne zasługi dla niepodległości 
Rzeczpospolitej Polskiej odznaczył Ją Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Całym swoim życiem służyła Polsce i prawdzie historycznej.
Pozostanie dla nas wzorem człowieka niezwykle wrażliwego, subtelnego, 
ale jednocześnie odważnego i bezkompromisowego.
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Elżbieta OSTROWSKA z d. GROSS

Urodziła się 10 czerwca 1923 r. w Warszawie jako córka Wacława i Heleny z 

Bielaszewskich.

Od kwietnia 1937 r. była harcerką w 48 WŻDH im. Królowej Kingi przy szkole 

podstawowej na Mokotowie. Pełniła funkcje przybocznej, sekretarki i skarbniczki. Od 29 

czerwca do 25 lipca 1939 r. brała udział w obozie 48 WŻDH w Kraśnicy w charakterze 

oboźnej.

W kampanii wrześniowej 1939 r. brała udział w harcerskich patrolach 

sanitarnych.

Od 1 stycznia 1940 r. do 30 grudnia 1942 r. pod ps. Ela w „Szarych Szeregach” 

jako drużynowa 48 WŻDH i instruktorka działu łączności Mokotów.

W 1942 r. zdała maturę.

W latach 1940-1942 pełniła funkcję drużynowej dzielnicowej łączności na 

Mokotowie. Od wiosny 1943 r. w Obwodzie Mokotów AK była dowódcą plutonu 

łączności „Warszawa-Południe” Kierowała także kancelarią szefa łączności Obwodu. Od 

czerwca 1943 r. pełniła funkcję referentki WSK, instruktorki łączności Obwodu oraz 

kurierki przewożącej broń na trasie Warszawa-Garwolin. Od lutego 1944 r. była referentką 

łączności Obwodów Mokotów i Ochota, a od maja tego roku zastępczynią szefa łączności 

Obwodu Mokotów oraz instruktorką łączności technicznej w Szkole Podoficerskiej 

Obwodu Mokotów i na kursach instruktorskich w Okręgu Warszawa AK.
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W czasie Powstania Warszawskiego była w szefostwie łączności Komendy 

Okręgu Warszawa dowódcą składnicy meldunkowej „S”, kierowniczką spraw kanałowych 

na Warszawę-Południe oraz dowódcą plutonu „S” w kompanii łączności Okręgu.

Odznaczona Krzyżem Walecznych rozkazem Komendanta Okręgu 

Warszawskiego AK Nr 23 z 27 sierpnia 1944 r. We wniosku na to odznaczenie z dnia 20 

sierpnia 1944 r. szef Wydziału V Łączności sztabu Komendy Okręgu Warszawskiego AK 

kpt. Kazimierz Larys ,Adwokat” napisał: „Pod stałym obstrzałem utrzymała w Al. 

Sikorskiego 17 składnicą meldunkową, wykazując hart ducha i ogromną odwagą. Wraz z 

kobiecą obsadą swej składnicy wielokrotnie brała udział w odpieraniu ataków npła. ”

Rozkazem Komendanta Okręgu Warszawskiego AK Nr 33 z 23 września 1944 r 

została odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami, a w dzień później 

mianowana przez Dowódcę AK na stopień podporucznika.

Po kapitulacji Powstania przebywała w obozach jenieckich w Bergen-oflag XI B 

i Molsdorf-oflag IXC. W oflagu pełniła funkcję komendantki 3 kompanii 2 batalionu. W 

dniu 13 kwietnia 1945 r. została uwolniona przez wojska amerykańskie.

W dniu 22 czerwca 1945 r. została powołana na stanowisko oficera łącznikowego 

ds. AK w Polskiej Misji Wojskowej w Paryżu, potem we Włoszech i Wielkiej Brytanii. 

Funkcję te pełniła do 1 grudnia 1946 r.

Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej na Uchodźstwie opublikowanym

r- odznaczona

Otrzymane w czasie okupacji VM, KW i SKZzM zostały pozytywnie 

zweryfikowane w 1966r. przez Główną Komisję ds. Weryfikacji Odznaczeń przy ZG 

ZBoWiD.

Na uchodźstwie wyszła za mąż za Zygmunta Ostrowskiego.

Od 13 stycznia 1967 r. należała do ZBoWiD. W grudniu 1989 r. w związku ze 

zgłoszeniem akcesu do Stowarzyszenia Żołnierzy Armii Krajowej poprosiła o skreślenie 

jej z listy członków ZBoWiD.
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Jest literatką, autorką książek: „W Alejach spacerują „Tygrysy”, „A wolność była 

za drutami”, „Miecz wzniesiesz albo tarczę” oraz wielu publikacji i artykułów prasowych. 

Jest członkiem Stowarzyszenia Pisarzy Polskich.

W 1993 r. została mianowana przez Ministra Obrony Narodowej na stopień 

porucznika, a w 2001 r. na stopień kapitana.

Źródła:

A PAK, syg. 260/WSK.

AZG ZKRPiBWP, syg. N-19880.

DW UdsKiOR, Decyzje MON z 1993 i 2001 r., Dziennik Personalny M S. Wojsk.
(Londyn) Nr 3 z dnia 10.04.1946 r., Poświadczenie służby w PSZ E. Ostrowskiej 
z d. Gross (Min. Obr. W. Brytanii).

WIEPW, t. 4, s. 99-100.

Ostrowska E., A wolność była za drutami, Warszawa 1991, passim.

Ostrowska E., W Alejach spacerują „Tygrysy”, Warszawa 1984, wyd. III, passim.
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Uzupełnienia do biogramu Elżbiety Ostrowskiej -  wydruk z 23 czerwca 2005 roku

1. Urodziła się w rodzinie warszawskiego przedsiębiorcy Wacława i Heleny z d. 
Bielaszewska.

2. Ukończyła szkołę powszechną na ulicy Narbutta na Mokotowie. Następnie rozpoczęła 
naukę w prywatnym gimnazjum im. Anny Jakubowskiej w Warszawie.

3. Str. 1, drugi akapit Tu przeżyła oblężenie miasta we wrześniu 1939 roku uczestnicząc 
w harcerskich patrolach sanitarnych. W czasie okupacji w tajnym nauczaniu: maturę 
zdała w 1942 roku i została przyjęta na komplety zakonspirowanej medycyny UW 
oraz przydzielona do Szpitala Ujazdowskiego

4. Str. 1, trzeci akapit, 8 wiersz od dołu Po tragicznej ewakuacji i wyzwoleniu obozu 
przez armię gen. Pattona została skierowana do Paryża - jako oficer łącznikowy ds. 
AK przy Polskiej Misji Wojskowej, podległej Rządowi RP na Uchodźstwie. Była też 
członkiem -  dalej jak w tekście.

5. Str. 1, trzeci akapit, 9 wiersz od dołu. Po kapitulacji powstania została wywieziona do 
obozu Bergen-Belsen, potem -  jako oficer -  przeniesiona przez Niemców do 
kobiecego oflagu IX C Molsdorf. Dalej wykreślić część zdania gdzie pełniła funkcję 
komendantki 3 kompanii 2 batalionu.

6. Str. 2, piąty wiersz od góry, „utrzymywała w Al. Sikorskiego 11...” w nawiasie podać 
(obecnie: Aleje Jerozolimskie 23 dop. red. ) składnicą meldunkową. ..”.

7. Str. 2 Swojego przyszłego męża Zygmunta Ostrowskiego, absolwenta prawa na 
Sorbonie, poznała w Paryżu, gdzie wzięła ślub. Zygmunt Ostrowski był oficerem 
sztabu u gen. Fieldorfa uczestnicząc w walkach 51 Pułku w okolicach Brzeżan, potem 
po przedostaniu się przez Karpaty brał udział w walkach we Francji w I Dywizji 
Grenadierów Polskich. Małżonkowie po ślubie przebywali we Włoszech i Wielkiej 
Brytanii, do kraju powrócili w 1948 roku. Mieszkali początkowo na Mokotowie, 
potem na Starym Mieście i Czemiakowie. Tutaj urodziły się dzieci: Jerzy (1949) i 
Maria Małgorzata (1953).
Okres szykan i prześladowań osób z Armii Krajowej nie pozwolił jej na ukończenie 
studiów medycznych rozpoczętych na tajnym Uniwersytecie Warszawskim. W 1954 
roku rozpoczęła twórczość literacką debiutując jako autorka piosenek i wierszy dla 
dzieci, sztuk dla teatrów kukiełkowych, słuchowisk radiowych. W 1955 roku przyjęta 
do ZAIKS-u, a w roku 1965 do Związku Literatów Polskich. Z tego okresu pochodzą 
liczne wiersze oraz książki, z których wiele miało po kilka wydań (także niemieckich). 
Pod koniec lat sześćdziesiątych zajęła się twórczością dla dorosłych. Wydała wiele 
publikacji i artykułów prasowych na temat drugiej wojny światowej, zwłaszcza 
udziału w niej polskich kobiet. Książka „W Alejach spacerują „Tygrysy” Sierpień -  
wrzesień 1944” była szeroko komentowana, doczekała się 3 wydań, w 1974 roku 
otrzymała Nagrodę Polityki w dziedzinie pamiętników.
Od 13 stycznia 1967 roku należała do ZBOWID, a od grudnia 1989 do 
Stowarzyszenia Żołnierzy Armii Krajowej, potem ŚZŻAK. Dalej -  jak w akapicie 2
na str. 2.
Str. 2 drugi wiersz od dołu poemat „Miecz wzniesiesz albo tarczę” , Warszawa 1994 r.
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OSTROWSKA Elżbieta z d. GROSS (ur. 1923), harcerka, sanitariuszka kampanii 

wrześniowej 1939, uczennica i studentka tajnych kompletów, od 1940 jako „Ela”, intensywnie 

szkolona, instruktorka łączności SzSz K.Obw. Mokotów, od 1943 kierowniczka łączności 

Referatu WSK Okręgu Warszawskiego AK, kurierka na trasie Warszawa-Garwolin, w 

Powstaniu kierowniczka Okręgowej Składnicy Meldunkowej oraz łączności kanałowej, jeniec 

oflagu; po wojnie literatka

Elżbieta Gross urodziła się 10 VI 1923 w Warszawie w rodzinie przedsiębiorcy

Wacława i Heleny z d. Bielaszewska. Ukończyła w 1938 szkołę powszechną na MokotowieV v
1̂ 4___  • k " ■* 1 1

należąc)'od 1937Mo 48 WŻDH. (Następni^ rozpoczęła naukę w prywatnym gimnazjum im. H 0 ^

Anny Jakubowskiej. H9mi.il w. buiUti*

Uczestniczyła w obronie Warszawy we wrześniu 1939 służąc w lotnych patrolach 

sanitarnych Pogotowia Harcerek. Od stycznia 1940 pod ps. „Ela” była jako podharcmistrzyni 

instruktorką Szarych Szeregów - przeszedłszy przeszkolenie ogólno-wojsko we oraz kurs ^

łączności technicznej i drużynową dzielnicowej łączności na Mokotowie. Potem dodatkowo ] 

intensywnie szkolona w zakresie teletechniki, radiotechniki, sygnalizacji, budowy sprzętu, 

obsługi stacji i szyfrów. Równocześnie była uczennicą tajnych kompletów gimnazjalnych i 

zdała maturę w 1942, a następnie przez 2 lata studiowała na Wydziale Medycyny tajnego UW, 

przydzielona do Szpitala Ujazdowskiego. Od stycznia do maja 1943 pełniła funkcję 

kierowniczki działu łączności Referatu WSK w Sztabie Komendy Okręgu Warszawskiego 

AKyprzydz.ie 1 ona równocześnie jako instruktorka łączności w Komendzie Obwodu Mokotów, V j 

a od czerwca 1943 do końca stycznia 1944^instruktorka łączności zarówno tego Obwodu jak i 

Obwodu Ochota oraz kurierka przewożąca broń na trasie Warszawa-Garwolin. Do końca lipca 

1944 była instruktorką łączności technicznej w szkole podoficerskiej i na kursach 

instruktorskich Obwodu Mokotów, a także zastępcą szefa łączności tego obwodu.

W Powstaniu objęła dowództwo Okręgowej Składnicy Meldunkowej i Centrali 

Telefonicznej „S” w Al. Jerozolimskich, działającej obok składnic K-l i K-2 (dowodzonych 

przez mężczyzn)/stanowiących łączność dowodzenia Komendy Okręgu AK Warszawa-"T/  ̂ J /  

Miasto. Od 24 sierpnia była również kierowniczką łączności kanałowej, „drogi specjalnej” dla 

celów łączności na trasach południowych oraz dowódczynią plutonu „S” w kompanii 

łączności tego okręgu. Po kapitulacji Powstania fbyłafwywieziona do obozu Bergen-Belsen, 

potem -  jako oficer -  przeniesiona do kobiecego oflagu IX C w Molsdorfie. Po tragicznej 

ewakuacji i wyzwoleniu obozu przez armię amerykańską w dniu 13 IV 1945 została
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odkomenderowana do Paryża jako oficer łącznikowy ds. AK przy Polskiej Misji Wojskowej 

podległej Rządowi RP na Uchodźstwie. Była też członkiem Komisji Weryfikacji AK na 

terenie Francji, Belgii i Holandii. W Paryżu wyszła za mąż za Zygmunta Ostrowskiego. Po 

likwidacji Polskiej Misji Wojskowej w Paryżu przebywała we Włoszech i Wielkiej Brytanii.

Ppor. Elżbieta Ostrowska Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej na Uchodźstwie 

L.dz. 392/Og.46., 563/Og.46 i 739/46 opublikowanym w Dzienniku Personalnym M.S.Wojsk.

Nr 3 z 10 IV 1946 została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari 

z nr. Krzyża 11571. Nadanie zostało zweryfikowane przez GKWO przy ZG ZBoWiD 8 VIII

1966 z nr. zaświadczenia DK-5642/W. Była także odznaczona KW (rozkaz Komendanta 

Okręgu Warszawskiego AK Nr 23 z 27 VIII 1944. We wniosku na to odznaczenie z dnia 20 

VIII 1944 szef Wydziału V Łączności sztabu Komendy Okręgu Warszawskiego AK kpt. K.

Larys „Adwokat” napisał: „Pod stałym obstrzałem utrzymała w Al. Sikorskiego 17 (obecnie:

Al. Jerozolimskie 23 -  dop. red.) składnicą meldunkową, wykazując hart ducha i ogromną 

odwagą. Wraz z kobiecą obsadą swej składnicy wielokrotnie brała udział w odpieraniu 

ataków....”). Otrzymała także Sr.KZzM (Rozkazem Komendanta Okręgu Warszawskiego AK 

Nr 33 z 23 IX 1944) i wiele innych odznaczeń. W 1993 otrzymała nominację na stopień por. a 

w 2001 kpt.

Po wojnie powróciła do kraju w 1948. Okres szykan i prześladowań żołnierzy AK nie 

pozwolił jej na ukończenie studiów medycznych. W 1954 rozpoczęła twórczość literacką^ ^  V  
debiutując jako autorka piosenek i wierszy dla dzieci, sztuk dla teatrów kukiełkowych, 

słuchowisk radiowych. Od 1955 członkini ZAIKS-u, od 1965 Związku Literatów Polskich.

Pod koniec lat 60-tych zajęła się twórczością dla dorosłych. Jest autorką książek i wielu 

artykułów o tematyce II wojny światowej, zwłaszcza udziału w niej polskich kobiet. Od 13 I

1967 należała do ZBoWiD, a od grudnia 1989 do Stowarzyszenia Żołnierzy Armii Krajowej, 

potem SZŻAK. Od 1971 członkini Komisji Historii Kobiet w Walce o Niepodległość przy 

Polskim Towarzystwie Historycznym. Członek Klubu Kawalerów Orderu Wojennego Virtuti 

Militari od października 2002.

Mąż Elżbiety, Zygmunt Ostrowski, absolwent prawa na Sorbonie, w czasie kampanii 

wrześniowej oficer sztabu u gen. N. Fildorfa, uczestnik walk 51 Pułku w okolicach Brzeżan, 

przedostał się przez Karpaty do Francji i tam brał udział w walkach I Dywizji Grenadierów 

Polskich. Majądwoje dzieci: syna Jerzego (ur. 1949) i córkę Marię Małgorzatę (ur. 1953).
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APAK, T. 260/WSK; A ZG ZKRPiBWP, sygn. N-19880; DW UdsKiOR, Decyzje MON z 1993 i 

2001, Dziennik Personalny M.S.Wojsk. (Londyn) Nr 3 z 10 IV 1946, Poświadczenie służby w PSZ 

Ostrowskiej E.; SPP, Londyn TP. 1;

Bańkowska F., Kobiecy pluton łączności Obwodu Okręgu Warszawskiego AK, w: Służba Polek..., cz. 

4, s. 24-25, 32; Bartoszewski W., Dni walczącej Stolicy, Warszawa 2004, s. 61, 465; Borkiewicz, 

Powstanie..., s. 252; By nie odeszły..., s. 98, 45; Harcerki 1939-45..., s. 349, 478; Kobiety w 

Powstaniu Warszawskim, WTK 1975, nr 31; Kunert, Słownik..., t. 2, s. 84; Kurowska J., Kobiety- 

żolnierze Powstania Warszawskiego w: Łambinowicki Rocznik Muzealny nr 8, Opole 1985, s. 127; 

taże, W sprawie kobiet-oficerów AK, w: Służba Polek..., cz. 4, s. 413; Malinowski K., Żołnierze 

łączności walczącej Warszawy, Warszawa 1983, passim; Oddziały Powstania Warszawskiego, 

Warszawa 1987, s. 174, 220, 223; Ostrowska E., A wolność była wśród drutów, Warszawa 1991, 

passim; taże, Kobiety w walce podziemnej, WTK 1975, nr 10; taże, Kobiety żołnierzy AK po 

kapitulacji Powstania Warszawskiego, w: Służba Półek..., cz. 2, s. 185-196; taże, Miecz wzniesiesz 

albo tarczą, Warszawa 1994, passim; taże, Sieć „niebieska” Mokotowa, Polska Zbrojna 1993, nr 6, s. 

1-2; taże, Służba „kanalarek” w Powstaniu Warszawskim, w: Służba Polek..., cz. 3., s. 15-26; taże, W 

Alejach spacerują „Tygrysy”, Warszawa 1984, passim; taże, Z tajemnic powstańczej Warszawy. 

Kanały łączności dowodzenia i ewakuacje na trasach południowych, Warszawa 2003, passim; 

Elżbieta Ostrowska z d. Grossówna ps. „Ela ”, w: Służba Polek..., cz. 2, s. 396; Służba Polek..., cz. 3, 

s. 312, 323; Wesołowski, Order VM..., s. 556, 701; WIEPW, t. 4, Warszawa 1997, s. 99-100
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E lż b ie ta  Ostrowskai

za m : u1«.Hożsć 3& m«:35 

00-5.16- Viarszawa

n r .ew . W-2432j

5 '*;?

U . i i  /T > h | v3 S V ,-H ^ 0 ^ |

d l  grudnia 19S9e

______^ ~____

Związek Bojowników o 7/olność i  Demokracje

^ ć-S Z ?~  Zarząd Główny
al.U jazdow sk ie 6a

‘j ^ 7 w mie. iscu

W związku ze~~zgłoszeniem mojego akcesu do Stow arzyszenia  

Ż ołnierzy Armii Krajowej uprzejm ie proszę o sk r e ś le n ie  

mnie z l i s t y  członków ZBC7/iD.

Do w iadom ości:

Zarząd Koła N r .11
a l.J e r o z o lim sk ie  51 

O C - 6 9 7  V«r-W 2r

Z poważaniem:

W
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ZWIĄZEK BOJOW NIKÓW  O WOLNOŚĆ  
I DEMOKRACJĘ

‘1 4

Zarząd Wojewódzki Związku Bojowników o Wolność i Demokrację stwierdza, że

E lż b ie ta  OstrowskaObywatel [ka] 

syn [córka] Wacława
[im ię  ! n a z w isk o ]

------ - urodzony [a]-
'.ta rszc iT ze

zamieszkały [a] w

1 0 .V I.1 9 2 3  r .
[d zień , m ie s ią c , ro k ]

W arszawie, u l .  Hoża 36 la 35
fm ic js c o w o itf]

11170— jest członkiem zwyczajnym ZBoWiD, nr }egitym acj:

—  $jp§w^d?F \lbró*wr?iaj^c^n ^ c^ cz& i^ o ^ st^ a^ B b ^D 5*
Zaświadczenie jest dokumentem stwierdzającym prawo do korzystania ze świadczeń określo­
nych w Ustawie z dnia 23 października 1975 r. „o dalszym zwiększeniu świadczeń dla komba­
tantów i więźniów obozów koncentracyjnych”,[Dz. U. Nr 34, poz. 136].
Jednocześnie stwierdza się, że w rozumieniu przepisów art. 3 tej Ustawy do okresu zatrud­
nienia wymienionemu [nei] zalicza się następujące okresy działalności kombatanckiej oraz 
okresy uwięzienia w hitlerowskich obozach koncentracyjnych:

Pobyt w o b o z ie  jen ieck im  w o k r e s ie  7 .X .1 ? 4 4  r .  do IV , 1945 r  

D z ia ła ln o ść  w ruciiu oporu " od I .  1940 r .  do 6 . Z . 1344  r  

x ^ x x x x x x x x x ; - .  x x x x x x x x x

X X X X X X X X X X X X X X X X X _x  X
[ro d z a l d z ia ła ln o ś c i o k re s  od — do]

Łącznie 5 la ;t , 4 m-c.ę.

s u . warszawa

• niepotrzebne »lcre41ić

W*ór Nr 1
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Elżbieta Ostrowska 
00-5^6 Warszawa 

ul.
Warszawa dn.3 sierpnia ^976i

Związek Bojowników o Wolność i Demokrację 
Zarząd Województwa stołecznego 

w mie.jscu

sprawa? W - 24829 - wydanie Karty lombatanckiej

W związku z otrzymanym wezwaniem do usunięcia braków z dn.4.II.7§r. 
- uprzejmie informuję, że zwłmka w dostarczeniu niektórych dowodów powst 
ła na skutek konieczności oczekiwania na dokument dotyczący pobytu w nie­
woli wydawany przez PCK-Zarząd Główny.

Przy niniejszym piśmie przedkładam?
V  Jłismo (oryginał) PCK-Zarząd Główny z dn.26.VII.76r - zał.Nr.T 
2/ zaświadczenie weryfikacyjne (w fotokopii) Głównej Komisji Wery­

fikacyjnej AK, Sztabu Naczelnego Wodza - Szefostwa Administracj: 
Personalnej 1. ćLz. 685/Pf n/4-5 ze szczegółowymi datami działania 
w ruchu oporu, w powstaniu warszawskim oraz przebywania w obo­
zach jenieckich - zał.Nr.2

prosząc o przesłanie mi Karty Kombatanckiej.

Z poważaniem:Zał.2
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M IN ISTRY  OF DEFENCE
D R 2 c
Boume Avenue 
Hayes
Middlesex UB3 1RF
Telephone: 020 8573 3831 ext 335 Fax: 020 8573 9078

Urząd do Spraw Kombatantów i 
Osób Represjonowanych 
00-926 Warszawa 63 
ul Wspólna 2/4 
POLAND

Your Ref: DW -  1 l/S/076/479/2002

Our Ref: 3/PLF/1923/EL-GR/DR2c/K

Date: 19 June 2002

Dear Sir

Thank you for your recent letter. I am pleased to confirm the following particulars of the military
service of:

PLF/1923 -  SECOND LIEUTENANT (ATS) ELŻBIETA OSTROWSKA nee GROSS 

Born on: 10 June 1923 at Warszawa, Poland

Parents: Not recorded

Marital Status (while serving): Married to Zygmunt Ostrowski 

iNationality: Polish Religion: Roman Catholic

Cmlian Occupation (prior to Army Service): Student 

Seryice with the Polish Forces under British Command:

from 13 July 1945 to 1 December 1946 (Honourably discharged)

Seryice with the Polish Resettlement Corps: Enlisted on None
Commissioned

relegated to: finally discharged
Class “W” Reserye on ./. relinąuished commission on ./.
Unemployed List (honourably discharged)

Conduct: Her record and services were satisfactory

Former Seryice and History:

In the Home Army from 01.01.1940. Took part in the Warsaw Uprising. Held in German prisoner of 
war camp 05.10.1944-13.04.1945, when liberated by the US Army.
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Enlisted in the Polish Forces under British command in France and was assigned to the Polish 
Military Mission in Paris as Liaison Officer for Home Army affairs.

Served in France 1945-1946 until fmally discharged on 01.12.1946.

Medal Entitlement:

Polish: Military Order “Virtuti Militari” Class V, Cross for Valour, Silver Cross of Merit with 
Swords

British: The War Medal 1939-45

DR2c 
BOURNEAVENUE
HAYES
MIDDLESEX UB31RF

Yours faithfully

ę f .  K U (J^
B KROLL (Mrs)
for Departmental Record Officer.
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POLSKA
c Ł  iS / iu . m n

Sieć „niebieska” Mokotowanić k ierunek natarcia. Wymaga 
fo to dodatkowych, niemałych 
przegrupowań.

Natarcie 12 lutego poprzedziło 
nocne uderzenie 2 Pułku Noc 
nych Bom bowców. Później k ru ­
szenie niem ieckie j obrony prze­
jęła artyleria. W  sumie działania 
te były jednak za słabe, aby sku­
tecznie naruszyć dobrze zorgani 
zowaną i rozbudowaną obronę 
wroga. N iem cy stanowiska 
obronne doskonale wkom pono 
wali w m o renyc iąg nące  się od 
Nadarzyć w  kierunku W iercho 
wa. W  praktyce okazało się, że ta 
obrona niem iecka była skute­
czniejsza od um ocnień Wału 
Pomorskiego. N iektórzy autorzy 
niesłusznie łączą te dw ie obrony, 
u trzym ując, że jedna była pozy­
cją główną, a druga ryglową.

BEZ POWODZENIA

W natarciu 13 lutego wojska 
1 armii W P poza drobnymi sukce­
sami w  pasie 2 Dyw izji Piechoty 
nie odniosły powodzenia. Po 
niosły natomiast dotkliwe straty
— 883 żołnierzy, w tym 275 po­
ległych.

Właśnie straty i brak w idoków 
na sukces w  całym pasie arm ii 
skłoniły "gen. Popławskiego do 
zm iany decyzji. 14 lutego prawe 
skrzydło (3 i 6 DP oraz 1 BKaw.) 
miały pozostać w obronie, nato- 
miast nacierać miały tylko 
wzm ocnione 1 i 2 DP.

14 lutego sytuacja w ugrupo­
waniu 1 armii W P mocno się 
skomplikowała. Podobnie jak wi 
dniu poprzednim , natarcie armii 
nie miało pow odzenia, a jed no­
cześnie na głębokich tyłach zary­
sowało się duże n iebezp ieczeń­
stwo, zw iązane z próbą przebicia 
się przez pas armii niem ieckiego 
garnizonu okrążonego w  Pile. 
W prawdzie, zgodnie z decyzją 
dowództwa 1 FB, główny ciężar 
zniszczenia zagrożenia przejęła 
1 armia uderzeniowa, niemniej na 
drodze części wojsk niem ieckich 
znalazły się polskie jednostki i te 
i konieczności musiały podjąć 
valkę. Dodatkowo część po l­
skich wojsk, trzeba było skiero­
wać do osłony atakowanej polo- 
■vej bazy 1 armii WP.

W alki trwały pięć dni — od 18 
utego 1945 r. Największe straty 
Doniosły arm ijne składy artyleryj­
skie w  Tarnów ce , które Niemcy 
zdobyli i częściowo zn iszczyli.

16 lutego ruszyło niemieckie 
przeciwuderzenie 11 armii z  ru­
bieży jez. Miedwie-Recz. Było 
łno  jednak anemiczne i po 
■rzęch dniach załamało się._________

Służba łączności, utrzymująca ciągłość i 
jednolitość dowodzenia podziemną armią i 
jej zapleczem, funkcjonowała bez przerwy 
od dnia powstania SZP-ZWZ aż do rozwiąza­
nia AK. Specjalnie ścigana przez wroga, wy­
pełniała swoje zadania w wyjątkowo trud­
nych warunkach. Musiała więc być strukturą 
silną i zwartą, w szczegółach przemyślną.

W Polsce na ogół kojarzy się ją ze szczeb­
lem najniższym, z przenoszącą pocztę ofiarną 
i dzielną łączniczką. W społecznej świado­
mości istnieją jeszcze kurierzy, jednak rów­
nież przeważnie nie utożsamiani z jednym z 
wielu ogniw organizacji łączności, a umiesz-

M ija pół w ieku od w ydarzeń, a 
ciągle daje się zauważać jak 
mocno zakorzeniły się tezy tej 
propagandy. Przykładem może 
być sprawa łączności w  czasie 
powstania między dowódcą Okrę­
gu/Korpusu Warszawa a do­
wódcą oddziałów walczących na 
M okotow ie. Nawet w  opracowa­
niach obejm ujących całość sytua­
cji bojowej w południowej części 
miasta, odciętej przecież od 
Śródmieścia, trudno doszukać się 
choćby zasygnalizowania faktu , 
że nie stanowiła ona oddzielnej 
enklawy powstańczych działań, 
lecz była ściśle związana z pla­
nem ogólnym i podporządkowa­
na decyzjom  dowódcy okręgu.

Na jakiej zasadzie działała łącz­
ność wysokiego szczebla przez 
czas tak długi i w warunkach czę­
sto tragicznie skom plikowanych?
C zy były to tylko przypadkowe 
osiągnięcia pełnej zapału i odwa­
gi tej czy innej łączn iczki, harce­
rza lub kanałowego gońca?

Elżbieta OSTROWSKA

czani w kategoriach indywidualnych dzia­
łań poszczególnych osób.

Zakłamywany w latach PRL obraz „ruchu 
oporu” podpierał wersje o przypadkowości 
bohaterskich niekiedy czynów młodocianych 
żołnierzy, usuwając w cień kierujących nimi 
doświadczonych oficerów II RP. Godne na­
śladowania poświęcenie dla ojczyzny, 
przewidująca mądrość i fachowość kadry 
dowódczej Armii Krajowej miały zniknąć na 
zawsze z historii i narodowej pamięci. Nic 
więc dziwnego, że organizacja łączności 
najwyższych szczebli — nerwu konspiracyj­
nej armii, należała do tematów przemilcza­
nych i ogołacanych z najistotniejszych ele­
mentów.

Ppor. Elżbieta Grossówna- 
-Ostrowska „Ela”

W e wspomnianych publika­
cjach na żadne z powyższych py­
tań nie ma odpowiedzi, choć 
przecież dostępne są już materiały 
dotyczące omawianego tematu. 
Aby go w pełni zrozum ieć, w y­
pada spojrzeć na całą organizację 
służby łączności podziemnego 
państwa.

W  Arm ii Krajowej działała ona 
w trzech odrębnych sieciach. 
Najbardziej rozbudowana była 
sieć Kom endy G łów nej („b ia ła” )
o ogromnym zasięgu. Należało 
do niej m .in .: utrzym ywanie łącz­
ności wew nętrznej m iędzy 
komendantem głównym i jsgo

„95a” . Ta ostatnia jako przeprawowa 
przez Wisłę. Według planu przygoto­
wanego na czas powstania, korespon­
dencja z rejonów miała docierać do 
Obwodowej Składnicy Meldunkowej 
„5” , przeznaczonej do utrzymywania 
kontaktu dowódcy Mokotowa z do­
wództwami sąsiednich obwodów. Łą­
czyła go także z dowódcą okręgu 
przez Pomocniczą Okręgową Składni­
cę Meldunkową „S” , usytuowaną już 
w Śródmieściu (Aleje Jerozolimskie 
nr 17).

Stosunkowo krótkie trasy dla goń­
ców między stacjami biegty przez te­
ren szczegółowo rozpoznany, do­
godny do obserwacji w każdym sta­
dium walki. Rubryki w dziennikach 
stacyjnych dawały gwarancję kontroli 
przepływającej korespondencji. Wpi­
sywano tam kryptonimy nadawcy i 
odbiorcy, pseudonimy gońców (łącz­
niczek), datę i godzinę przyjęcia i 
wysłania pisma, a także pokwitowania 
przez adresata daty i godziny odbioru.

Łączność
dowodzenia

Mjr Kazimierz Larys, 
„Lech”, „Adwokat”

strzelanina. Oznaczała początek 
powstania. Napastnicy cofnęli 
się do bramy — szybko opuścili 
dom. W obawie przed ich powro­
tem poleciłam  zwinąć czu jk i ze 
znakami rozpoznawczym i dla 
pozostałej, mającej sukcesywnie 
przybywać załogi. Masywna bra­
ma została zamknięta.

Odezwały się słabo słyszalne te­
lefony z M okotowa. Połączenia 
rwały się , c ich ły . Na innych li­
n iach, mimo sygnałów, nikt się 
nie zgłaszał. Z  przypadkowo wy­
branych num erów cyw ilnych 
udało się wyłapać kilka nerwo­
wych zdań: „okropna strzelani­
na", „nasi w odw rocie” , „n ad ­
chodzi gestapo!” . A potem pozo­
stały tylko trzaski w słuchawkach. 
Łączność telefoniczna z M oko­
towem zerwała się całkowicie.

Za bramą oddzielającą „Eskę” 
od Alej jerozolimskich wciąż dud­
niły chrypiące głosy megafonów:
..bandyci” . ..rozstrzelani'’ , ,.spa-
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Niemniej wywarło duże w ra­
żenie na dowództwie 1 FB. W 
dniu następnym polecono zn isz­
czyć wszystkie urządzenia 
Dbronne, w tym schrony bojowe 
Wału Pomorskiego. Sądzę, że 
wpłynęło ono ostatecznie na za- 
liechanie podjęcia jeszcze w lu- 
!ym próby uderzenia przez 1 FB 
ia  Berlin.

W prawdzie w sztabie frontu 
aonowiono jeszcze próbę od- 
zucenia 19 lutego N iem ców na 
dogodną do obrony rub ież. W 
•nyśl dyrektywy do tych działań 
I armia W P od 19 do 21 lutego 
niała osiągnąć lin ię : Liszkow o, 
.ubow o, Sikory, C zap linek, Zło­
cieniec, Suliszewo.

C en . Popławski postanowił 
io w e  zadanie wykonać jak w  po­
przednich natarciach. Nacierać 
niały cztery dyw izje piechoty (3, 
i, 2 i 1) oraz 1 Brygada Kaw alerii. 
Ugrupowanie to wspierały cztery 
jrygady artylerii ( i ,  2, 3 i 5) oraz 
I pułk moździerzy. Lewoskrzydło- 
ve dw ie dyw izje  (2 i 1 ), w ykonu- 
ące główne uderzenie , wzm oc- 
lione zostały dodatkowo wozami 
jancernym i 1 brygady i 13 pułku. 
N drugim  rzucie pozostała 4 Bry- 
;ada Art. Ppanc., a w  odwodzie 
I Pułk Czołgów Ciężkich. Stanowi- 
ko dowodzenia 1 arm ii W P 19 lu- 
ego przeniesiono ze Szwecji do 
A/ałcza.

Podobnie jak 14 lutego, natar- 
ie 1 arm ii 19 lutego natrafiło na 
ioskonale zorganizowaną obro- 
lę i nie przyniosło powodzenia. 
Nieznaczne lokalne sukcesy 
>dniosły jedyn ie  1 Brygada Kawa- 
erii i 2 Dyw izja Piechoty. Ponie­
waż sukcesu nie odniosły pozo- 
tałe siły 1 Frontu Białoruskiego 
vojska przeszły do obrony. 1 ar- 
nia WP od 20 lutego przeszła do 

,)brony na rub ieży: Dudylony, 
>ladarzyce, W ie lboki, 1 km na po- 
udnie od Sośnicy, skrzyżowanie 
Irogi 1 km na południowy 
yschód od Borujska, 2,5 km na 
>ółnocny wschód od M irosławca, 
k-lazanowo.

Brak pow odzenia 1 FB oraz po­
wolne tempo natarcia 2 FB osta- 
ecznie przesądziły w  sow ieckich 
lowództwach o konieczności w 
lierwszej kolejności zniszczenia 
liem ieckich wojsk na Pom orzu, 
iozpoczęto w ięc przygotowanie 
iowej operacji, w której wojska 

i 2 FB miały wspólnie p rzep ro­
wadzić natarcie mające na celu 
ipanowanie Pomorza. W  polskiej 
listoriografii operacja nosi na­
wę pom orskiej.

N IEUDANE natarcie 1 ar­
mii WP w dniu 19 lutego 
1945 r. kończy okres walk 

la Wale Pomorskim i w jego ope­
racyjnej głębokości. 1 armia WP 
I  bitwach na Pomorzu poniosła 
|u że  straty. Były to największe 
ftraty, jakie poniosła 1 armia na 
jjjzlaku bojowym. Ogółem do 
lońca lutego straciła 14 082 żoł­
nierzy, w tym: 3430 poległo, 
|)472 odniosło rany, a 2180 zaginę­
ło bez wieści. Polegli spoczywają 
pa cmentarzach wojennych w 
połow ie, Wałczu i Drawsku Po- 
norskim.

szefem sztabu oraz Delegaturą 
Rządu w  Kraju i rządem w  Lon­
dynie , przyjm owanie i ekspedio­
w anie em isariuszy i ku rie rów  na 
połudn ie , północ, wschód i za­
chód oraz w Generalnym  G ub er­
natorstwie i terenach włączonych 
do Rzeszy, trasy i punkty kontak­
tow e, legalizacja i przerzuty gra­
n iczne , biura szyfrów krajowych 
i zagranicznych, pracownie skry­
tek i fotografii, produkcja sprzę­
tu , kancelarie : krajowa i zagrani­
czna, nasłuch i przekaz radiowy 
oraz zrzuty lotnicze.

Sieć łączności „niebieska”, czyli 
dowodzenia, funkcjonowała mię­
dzy dowódcami wielkich jedno­
stek, obszarów i okręgów. Zaj­
mowała się przekazem  kores­
pondencji m iędzy nim i, p roduk­
cją i przechowywaniem  sprzętu i 
materiałów łączności oraz szko­
leniem  kadr.

Sieć „czerwona” (bojowa) dzia­
łała w ew nątrz poszczególnych 
oddziałów . O bejm owała w za­
sadzie służbę gońców (łączn i­
czek), te lefoniczne linie polowe
o ograniczonym  zasięgu, n iek ie­
dy radio (UKF-y).

PRZYGO TO W AN IA
Sieć dowodzenia dla O bwodu 

M okotów  (kryptonim  „X X V ” ) za­
częto organizować w 1942 roku. 
Na godzinę „W ” kryptonim  ten 
uległ przekształceniu na „V " . 
O fice r łączności Mokotowa „Ro­
ger” vel „Mieczysław” (por. Jan 
Baranowski) podlegał dowódcy 
obwodu ppłk. „Przegoni” (Alek­
sander Hrynkiewicz) oraz sze­
fowi łączności okręgu („Lech” , 
„Adwokat” mjr — Kazimierz La­
rys).

W tej strukturze pełniłam 
funkcję  referentki łączności WSK 
(W ojskowej Służby Kobiet) O b ­
wodu M okotów  („Ela” ppor. Elż­
bieta Grossówna-Ostrowska). Pod­
porządkowana byłam „Rogero­
w i”  oraz referentce ogólnej W SK 
M okotowa („Jadwiga” por. An­
tonina Konówna) i referentce łą­
czności okręgu. (Początkowo 
„Rena” ppor. Janina Zaborowska, 
potem „Jaga” por. Irena Mile- 
ska.).

W szystkie ochotn iczki p rzy­
dzielone do sieci dowodzenia 
musiały obow iązkowo przejść, 
często w ielom iesięczne szko le­
nie w zespołach 5—8-osobowych, 
prowadzonych p rzez instrukto­
rów — oficerów  i podoficerów 
przedwojennych wojsk łączności. 
O bejm ow ało  ono służbę goń­
ców , kursy ogó lnowojskowe, te- 
letechnikę radiotechnikę, sygna­
lizację , terenoznawstwo, bro- 
nioznawstwo. Zakres szkolenia 
uzależniano od potrzeb, wyka­
zywanych uzdolnień i od pełn io­
nej bądź przew idzianej w przy­
szłości funkcji przy odtwarzaniu 
sił zb ro jnych . Na kursie dla ins­
truktorek dochodziły zagadnie­
nia specja lne , np. walka w  m ieś­
cie i w  partyzantce, budowa i 
obrona barykad.

Do sieci „niebieskiej" Mokotowa 
należały stacje pośredniczące o kryp­
tonimach „15", „25” , „45”, „85" i

Armii 
Krajowej

Miejsca postoju dowództw były ści­
śle tajne. Oficerowie liniowi mieli 
dojścia tylko do własnych zwierzchni­
ków. Ewentualna dekonspiracja nie 
powodowałaby w takim układzie znisz­
czenia całej sieci, a jedynie wypad­
nięcie pewnego jej fragmentu.

Na godzinę „W "  dla każdej 
placówki łączności dowodzenia 
przygotowano po dwa lokale. W 
jednym  (tzw . wyczekiwania) 
zbierała się przed akcją zm obili­
zowana załoga. Dopiero stąd 
przem ieszczała się do u jaw nio­
nego »w ostatniej chw ili lokalu 
drugiego, właściwego, wyposa­
żonego w  sprzęt techniczny, 
dziennik stacyjny i kopertę 
„m o b ” z w ycinkiem  szkicu połą­
czeń.

Dowódcam i składnic czy stacji 
byli z reguły przedwojenni o fice­
row ie lub podoficerow ie wojsk 
łączności. W skład załóg w cho­
dziły zespoły techniczne m ęskie, 
uzupełniane przez harcerzy oraz 
p rzeszko lone  i zaprzysiężone 
kobiety z W SK, wywodzące się 
głównie z drużyn starszoharcer- 
skich.

Sprawność działania sieci „nie­
bieskiej” Mokotowa wypróbo­
wano 16 maja 1943 r. podczas 
ćw iczeń dla Obwodu „XXV”. 
Potwierdził ją kolejny sprawdzian 
w dniu 4 czerwca 1944 r., który ob­
jął cały okręg — miasto i powiat. 
Brało w nim udział około tysiąca 
osób. Z zachowaniem wszelkich 
wymogów wojskowych odbierały 
one, rejestrowały i przekazywały 
otrzymywaną korespondencję. A 
działo się to w czasie, kiedy każdy 
nierozważny krok mógł dopro­
wadzić do tragicznych w skut­
kach konsekwencji. Tak przygo­
towana do powierzonych zadań 
służba łączności dowodzenia 
oczekiwała na rozkaz „W ”.

1 sierpnia o godzinie 16.00 ob­
jęłam  dow ództwo Pom ocniczej 
O kręgow ej Składnicy M eldun­
kowej „S ” , zwanej skrótowo 
„Eską” . W krótce potem , po je­
dynczo , zaczęli przybywać 
członkow ie załogi.

W  alejach niespodziewanie 
zabębniły megafony: „każdy 
bandyta będzie zabity, dom 
gdzie się skryje zostanie spalony, 
a mieszkańcy rozstrzelani” . Po­
jaw iły się wozy opancerzone z 
wojskiem  i żandarm erią . Jeden 
stanął przed bramą oznaczoną 
num erem  17, gdzie mieściła się 
„Eska” . G rupa żo łn ierzy wpadła 
na podw órze, rozbiegając się 
m iędzy oficynam i.

W lokalu składnicy znajdowało 
się ju ż  k ilka łączn iczek i te lefoni­
stek. O czek iw ał sprzęt gotowy do 
pracy, dz ienn ik  stacyjny i najw aż­
n ie jsze : koperta „m o b ” ze szki­
cem połączeń i adresami do­
wództw  wysokich szczebli. Lada 
moment miał przybyć oddział 
osłony.

G O D ZIN A  „W ”
Nagle na zewnątrz wybuchła

lony” .. . przygłuszane przez strza­
ły toczonej w pobliżu walki.

Należało odblokować obudo­
wany oficynam i — zam knięty jak 
bunkier — dom . Przebicie się z 
naszych p iw n ic do p iwnic przy­
ległego budynku przy ulicy No­
w ogrodzkiej załatwiło sprawę. 
Gdyby N iem cy wyłamali bram ę, 
m ieszkańcy mogli tędy uciekać, a 
łączn iczki bez trudu wydostawać 
się na zewnątrz.

W krótce m ieliśm y już ogólny 
obraz toczonych w alk , w znoszo­
nych barykad, ostrzału zam ykają­
cego w ie le  u lic . I wiadomość o 
tym , że składnica m eldunkowa 
dla Powiatu „K -2 ” przy Em ilii Pla­
ter została rozbita. K ilka minut 
przed wybuchem  powstania 
wtargnęli do niej N iem cy. Do­
wódcę por. „Lasotę” (Bolesław 
Lessman) oraz jego zastępcę 
ppor. „Zbyszka” (Stanisław Chy- 
czewski) po krótkiej walce roz­
strzelali przed domem. Zgrom a­
dzona już częściowo załoga na 
rozkaz dow ódcy zdołała schronić 
się na dach.

Tragiczne wiadomości nakłada­
ły się, przynosiły je  zm ieniające 
się patrole. Ze stacji pośredniczą­
cej „15” , ogarniętej n iem ieckim  
przeciw uderzen iem , rozstrzela­
no dow ódcę st. sierż. „Alkazara” 
(Bohdan Zarudzki), m ężczyzn 
zagarnięto , kobiety pognano ja­
ko osłonę nacierających na pow ­
stańcze pozycje czołgów. Te , któ­
rym udało się zb iec  sprzed suną­
cej ko lum ny, zameldowały się do 
prac na „Esce” .

Stacja przeprawowa „95a” zna­
lazła się na przedpolu naszych 
wycofu jących się oddziałów. 
Dowódca ppor. „Ludwik” (Ma­
rian Czeluściński) zw inął ją , a za­
łogę rów nież skierował na „S ” .

Te pierwsze pogromy placówek łącz­
ności dowodzenia teraz, po latach, 
mogą zastanawiać: czy były to tylko 
przypadki? A może szukać tu jednej z 
wielu odpowiedzi na podnoszone tu i 
ówdzie po pół wieku rozważania od­
noszące się do terminu wybuchu 
powstania i wątpliwości, czy nie wy­
buchło ono zbyt wcześnie?

Osłona „E sk i”  stawiła się do­
piero po kilkunastu godzinach, 
przedostając się p rzez otwór w y­
bity w p iw n icach . Pozycje we 
frontowym  budynku obsadził 
początkowo pluton „sierżanta 
Kolarza” (por. Kazimierz Urba­
nowski) z batalionu „ Iw o ” , po­
tem zm ien ia jące się oddziały z 
batalionu „Bełt” (dowódca ppor. 
Erwin Brenneisęn). Dom , przez 
który biegły lin ie i trasy łączności 
m iędzy południową a północną 
częścią W arszawy za wszelką ce ­
nę musiał pozostać w  polskich 
rękach.

Działało te lefoniczne połącze­
nie z Kom endą O kręgu . Przeno­
szenie poczty groziło śm iercią. 
Ten odcinek alei obłożony był 
silnym  ogniem  krzyżowym  z 
czterech stron i w zd łuż — z czo ł­
gów. W róg atakował okoliczne 
budynki, ko lejno je  zdobywał, 
podpalał. Łączn iczk i z „Esk i”  z
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'ym W schodzie , a w  arty- 
ycie i praca w SM O ” , 
>ść i życie młodszych 
:zek. Silny akcent wysta- 
adła na stronę dydakty- 
;zentu jąc w iele obrazów 
i Polski. Wspaniałe były 
taże, dokładnie informu- 
'ciu szkoły, tak z punktu 

intelektualnego, jak 
>wego i sportowego, 
na siebie uwagę ekspo- 
postaci stołów plasty- 
zakresu geografii, kro- 

o lne , skrzętnie potem 
towane na statkach do

Zbrojnych
Brytanii w roku 1947, a 

zachowane do dziś. 
ż miejsca na wystawie 
:obiece robótki ręczne. 
rny wśród młodych 
t był teatr amatorski, jak 
sport. Ten sam num er 
opisuje działalność szkół 
ych , jak np. liceum  
acyjno-handlowego i 
n kupieckiego. Jest w 
że relacja dotycząca 
eklam y, która przydała- 
zisiejszej Polsce. Szkoły 
i tylko teorii, lecz także

/, nastąpiła konieczność 
ania szkół junackich 
Sł m łodszych ochotni- 

W ie lk ie j Brytanii. W 
ta 1947 r. zaczyna się pa- 

Pakuje się bib lioteki,
5 naukowe, sprzęt szkol- 
m następuje przygo- 
ransportu. Jeden z jego 
ów pisze, że w sierpniu 
yruszył z Port Said do 
statku m/s „C h itro d ” , i 

zybył do Southampton 
echał do Bodney South ! 
v ie  N orfolk. N iektóre 
echały do Riddles, inne 
>n Park i Fow lem ere. 
łodszych O chotniczek 
:oxley Cam p. Komenda 
estała praktycznie ist- 
'ko ły  ze Środkowego 
przejął pod swoją kura- 
tet do Spraw O św iąiy 
' W ielkie j Brytanii, 
a św iadectw wydanych 
oły jest następująca: 
m aturę otrzym ały 502 

ichotrticzki i 764 ju- 
em : 1366.
maturę otrzym ały 253 
chotn itzk i i 353 juna- 
i 606.
;  liczby dotyczą okre- j 
;śnia 1942 r. do 28 lute-

Ref. 18716/14/Szkol. 
anow ił o likw idacji 
'ch szkół:
azjum i Liceum  3 DSK, 
azjum i Liceum „Can-

azjum i Liceum  5 KDP, 
azjum i Liceum im. 
-*go,
aTinm i I ironm___Rar-

Sieć „niebieska” Mokotowa
DOKONCZENIE ZE STR. I

m eldunkam i tutejszych do­
wództw  długo musiały oczekiwać 
na m om ent, w  którym dawało się 
uchylić  zamkniętą bramę i p rze­
biec ostrzelaną ulicę. Zdarzało się 
to wyłączn ie w nocy lub przed 
świtem.

Podpułkownik „Przegonią” nie da­
wał znaku życia. Skoro telefony nie łą­
czyły, pozostawała łączność piesza. 
Patrole łączniczek wyruszyły na trasy 
usiłując dotrzeć do Mokotowa. Od­
dzielała nas od niego potężnie uzbro­
jona dzielnica policyjna w rejonie alei 
Szucha, bunkry Flakkaserne przy pla­
cu Unii, u wylotu Rakowieckiej i 
ostrzelana pusta przestrzeń Pola Mo­
kotowskiego. O przedostaniu się tędy 
nie mogło być mowy. Należało szukać 
dróg innych, okrężnych.

Z przejść prowadzących przez 
Ochotę patrole także wracały z ni­
czym. Stacja pośrednicząca „45" była 
odcięta. Cały tamten teren znajdował 
się w zasięgu natarcia oddziałów „Ro­
na” . Próby przedostania się na połud­
nie przez Czerniaków i szuwarami 
wzdłuż Wisły udaremniał ostrzał z ko­
szar szwoleżerów, stacji pomp i sta­
nowisk wroga na wysokiej skarpie wiś­
lanej. I tutaj wszystkie wysjłki szły na 
marne. Meldunek łączniczek, zmu­
szonych do schronienia się w przy­
padkowo otwartym włazie kanaliza­
cyjnym na Czerniakowskiej, nasunął 
myśl, że pozostała jeszcze ta, jedyna 
już szansa.

Na krótki, według przewidy­
wań, czas trwania działań pow­
stańczych uznano za wystarczają­
ce przygotowanie sieci radiowej, 
optycznej, telefonicznej (na li­
niach automatycznych i wypro­
stowanych) oraz stacji i składnic 
meldunkowch. Kanały miejskie 
jako środek łączności nie były 
brane pod uwagę. Pierwsze pa­
trole, które w nie wchodziły, dy­
sponowały wyłącznie planem 
miasta. Poczynione spostrzeżenia 
skłaniały jednak do wniosku, że 
możliwości użycia tej drogi nie 
da się całkowicie wykluczyć.

Stało się dla m nie jasne, że m u­
szę sama przedostać się na M o­
kotów . O prócz por. „Rogera” je ­
dynie ja znałam  adresy wszyst­
kich stacji i „ lo ka li w yczek iw a­
nia" oraz szkice połączeń — ca­
łą sieć „n ieb ie ską” O bwodu 

V” . W  razie potrzeby miałam też 
prawo dokonać koniecznych 
zm ian organizacyjnych, gdyby 
kontakt z „Rogerem ” nie został 
przywrócony.

W raz z łączniczką należącą do 
grupy penetrującej kanały ze­
szłam pod ziem ię. Szczegółowy 
opis tej wyprawy pod najsilniej 
um ocnionym i pozycjam i gestapo 
i policji umieściłam w  książce „W  
Alejach spacerują Tygrysy” (ostat­
nie III wydanie 1984 r.). Nie będę 
go zatem powtarzać.

W nocy z 5 na 6 sierpnia udało 
się nam dotrzeć do ppłk. „Danie­
la” (Stanisław Kamiński), dowód­
cy batalionu osłonowego KG 
Baatal_____________________

um ocnieniach. Powstańcy opuś­
c ili rejony oznaczone num eram i 
„ 1 " , „2 ” , „3 "  i „4 ” . Pozostały one 
pod ostrzałem , kontrolowane 
przez wroga.

Na tym właśnie te ren ie , w In ­
stytucie Higieny przy Chocim - 
sk ie j, znajdowało się miejsce po­
stoju dowódcy O bwodu „V "  ppłk. 
„P rzeg on i” . Już 3 sierpnia w yco­
fał się on do Lasów C ho jnow ­
skich razem z częścią oddziałów  i 
ze sztabem , w którym był o ficer 
łączności por. „R oger” . Skoro 
O bw odow a Składnica M eldun­
kowa „5 ”  przestała istnieć, straci­
ły rację bytu stacje „25”  i „85” — 
nawet jeśli ich załogi ocalały. Zor­
ganizowana w konspiracji sieć 
„niebieska” Mokotowa rozpadła 
się całkowicie.

Podpułkow nik „D an ie l” , de 
facto dowódca nie tylko 6 re jonu, 
ale całego walczącego M okoto­
w a, um acniał się w  te ren ie , zb ie ­
rał rozproszone resztki oddzia­
łów , zespalał je  i organizował. 
Nie miał żadnego kontaktu z do­
wództwem w Śródmieściu i mi­
mo starań nie mógł go nawiązać.

KANAŁY
Uzgodniliśm y, że do czasu w y­

dania przez dow ódcę okręgu 
decyzji, łączność będzie utrzy­
mywana bezpośrednio m iędzy 
ppłk. „D an ie lem ”  a składnicą 
m eldunkową „S ” . Skoro zupełn ie 
nierealne okazało się znalezien ie 
przejść naziem nych, należało 
rozpoznawać i trasować kanały. 
Ze strony M okotowa ppłk „D a ­
n ie l”  od razu w yznaczył do tych 
prac por. „Stemira” (Jan Godlew­
ski) z.„B aszty” . M iał on korzystać 
z techn icznej pom ocy inż. Alek­
sandra Chrzanowskiego.

Wysłani saperzy usunęli niedroż­
ność kanału w pobliżu placu Unii, 
która w drodze na Mokotów zmusiła 
nas do wejścia w niskie, bardzo uciąż­
liwe i długie kanały boczne. Pozwoliło 
to powrócić do Śródmieścia prosto 
pod Puławską i aleją Szucha. Dostar­
czony dowódcy okręgu raport ppłk. 
„Daniela" stanowił pierwsze wiado­
mości o sytuacji Mokotowa.

Dalsze korzystanie z odkrytej 
trasy wymagało jednak szczegó­
łow ych opracowań. Zgodnie z 
ustalen iem , w nocy 8 sierpnia 
przybył na „E sk ę ” por. „S tem ir” . 
Dostarczył plany i wstępne roz­
poznania m okotowskich sape­
rów. Przez obłożone ostrzałem 
A le je  przedostał się z północne­
go Śródmieścia szef łączności 
okręgu m jr „Adwokat”, przyno­
sząc opracowania por. „Białego” 
(Gerard Ciołek) ze sztabu okrę­
gu. Łączn iczk i z „E sk i”  także nie 
próżnowały, mogłam w ięc przed­
stawić sporo naszych uwag i spo­
strzeżeń.

W edług oceny sztabu okręgu 
N iem cy dążyli do izolowania po­
szczególnych ognisk w alki w 
pozbawionych łączności kotłach 
nraz usiłowali :’dnhuć główne u -____

przepływającej poczty. Dostar­
czano ją bezpośrednio do rąk 
ppłk. „K a ro la ” i on sam albo szef 
sztabu ją kw itowali.

O soby przybyłe ze Śródm ieś­
cia , a wysłane przez Kom endę 
G łów ną, Delegaturę Rządu, do­
w ódców  obszarów i powiatu 
(„O b ro ża ") nie m eldowały się w 
sztabie dow ódcy M okotowa. Z 
placówki na W ikto rskie j, in fo r­
m owane przez „Kap itana”  o ak­
tualnych m ożliwościach przejś­
c ia , wyruszały bezpośrednio poza 
W arszawę.

O d początku swego istnienia 
południowe trasy kanałowe sta­
nowiły jedną z najpilniej strzeżo­
nych tajemnic wojskowych pow­
stania. W  rozkazach, m eldunkach 
i kom unikatach , także na p rze­
pustkach, używano określeń za­
stępczych : „drog i specja lne” , 
„trasy »S«” . W  obawie przed dzia­
łalnością niem ieckiego wyw iadu, 
w szelk ie  rozm owy na ten temat 
były zabronione, a szczegółów 
nie znała nawet załoga „Esk i” .

Prawo wydawania zezwoleń na 
przejście m ieli jedyn ie najwyżsi 
dow ódcy Arm ii K ra jow ej, a ze 
strony południowej tylko ppłk 
„K a ro l” . Do m nie, z ramienia 
Kom endy O kręgu , należało koor­
dynow anie ruchu , podejm o­
w anie decyzji dotyczących tras, 
ustalanie składu ekip i kolejności 
ich ekspediowania. M usiałam też 
parafować przepustki, gdyż żo ł­
n ierze przy włazach nie znali 
pseudonim ów dowódców tak 
wysokich szczebli. W szystkie 
przesyłane przez kanały pisma 
oraz ich pokwitowania były w p i­
sywane do dziennika stacyjnego 
„Esk i" .

Pod Alejami Jerozolimskimi nie 
przechodził żaden kanał z północy na 
południe. Trasy dla łączności — od­
rębne dla obu części miasta — różniły 
się od siebie niekiedy dosyć znacznie, 
na niekorzyść tras południowych. Te­
ren, pod którym one biegły, na prawie 
całej swej długości był opanowany 
przez Niemców, dając im łatwy dostęp 
do włazów. Aby nie utwierdzać po­
dejrzeń, że pod ich placówkami 
przechodzą powstańcy, trzeba było 
do minimum ograniczać ślady bytnoś­
ci w kanałach.

Należało zachowywać dużą czuj­
ność i ostrożność, a ruch przystoso­
wywać do określonych wymogów. 
Dowódcy liniowi obowiązani byli po­
zamykać wszystkie włazy, a przy otwar­
tych dla potrzeb łączności utrzy­
mywać posterunki, nie wpuszczając 
pod ziemię nikogo bez specjalnej 
przepustki i przewodnika. Dekonspi- 
racja znaczyła utratę jedynej drogi łącz­
ności z południem. Jedynej — choć 
w różnych okresach ponawiano próby 
wprowadzenia innych środków łącz­
ności, które odciążałyby kanały.

Działało radio, ale w  sposób 
dość skom plikow any, bo przez 
stację przekaźnikow ą w Londy­
nie. O cen iane jako n iezwykłe 
osiągnięcie naszych specjalistów , 
połączenie te lefoniczne przez

........» L :--------------------- i- i._____
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azjum i Liceum PSK, 
azjum i Liceum  „Na-

ie Liceum Pedagogi-

iz jum  Kupieckie i Li- 
lowe,
n Spółdzielczo-Han-

^YSTKIE te szkoły zos- 
ły zorganizowane w 
asie wojny lub nie- 
j zakończeniu . Roz- 
/ierający również po- 
s kadrze nauczyciel- 
niom , podpisał gen. 
i jako administrator 
: zakończyła epopeja 
iko ln ictwa średniego, 
anego przez wojsko i 
vym W schodzie i na

V . E. SZ K O D A  
Londyn

ikiego obrotu sprawy 
ożliwym wyjściem dla 
lawał się być sojusz z
w grudniu 1919 r. Pet- 

rządem ukraińskim , 
:ze le  stał, schronił się

r. zawarto sojusz 
iński. Polska uznawa- 
iński Petlury jako je- 
noprawnego repre- 
irodu ukraińskiego, 
•olska jako pierwsze 
świecie uznała nie- 
Ukrainy. Ponadto 

tlurze wsparcie mili- 
lie  z Rosją Sowiecką 
w uzyskaniu i utrzy- 
>dległego bytu (ale 
iepru tj. do granic 
r .) , w  zamian Ukrai- 
rzańska rezygnowa- 
do Galicji Wschod- 

i po rzekę Styr.

iko-ukraiński z 1920 
tle kilkuw iekow ych 
polsko-ukraińskich 

ecedensu. 
on całe dziesięcio- 

'ch walk polsko-uk-

1 1920 r.
: repr. Jan Zelman)

Trzeba zaznaczyć, że jedna : 
ostatnich wiadom ości otrzym a­
nych przed godziną „W "  in fo r­
mowała, że Kom enda Głównć 
przeniosła się z M okotowa z ulic) 
P ilick ie j na W olę — do fabryk 
Kam lera przy ulicy Dzie lnej. 
„B asztę ", rozrosłą już do siły puł­
ku , pozostaw iono na M okoto­
wie. Obsadzała ona rejon szósty — 
najw iększy, najbardziej rozległy. 

! Łącznościow cy „Baszty” m ieli 
działać dla potrzeb własnego od­
działu (rejonu) na zasadach łącz­
ności sieci „cze rw o ne j” .

Podpułkownik „D an ie l”  zapo­
znał m nie z dramatem p ier­
wszych godzin w alk i, rzutujących 
w sposób zasadniczy na niem o­
żność nawiązania kontaktu ze 
Śródm ieściem . Załamały się oku­
pione c iężk im i stratami ataki na 
dzie ln icę  po licy jną, na pozycje 
wroga przy ulicy Rakow ieckie j, 
na Pole M okotowskie i inne 
obiekty o silnych załogach i

raińskich za czasów I Rzeczypos­
p o lite j i narastających antago­
nizm ów na tle społeczno-polity­
cznym już w X IX—XX w.

N iestety, sojusz ten nie w y­
trzym ał próby czasu.

Polska wyrzekła się bowiem w 
traktacie ryskim , kończącym  
w ojnę polsko-sowiecką, swego 
niedawnego sojusznika. M ożna 
zadać pytanie czy była to słuszna 
decyzja , a raczej czy Polskę było 
stać na to , by postąpić inaczej. 
Odpowiem od razu, że nie, choćtfia 
pewno można m ieć w  tej materii 
inne zdanie.

PO PIERWSZE, tzw . wyprawa 
kijowska wykazała niezbicie  sła­
bość narodowego ruchu ukra iń­
skiego na Ukrainie Naddnie­
przańskiej. Petlura nie zdołał 
stworzyć silnej adm inistracji i ar­
mii ukra ińsk ie j, choć trzeba pa­
m iętać też , że m iał bardzo na to 
mało czasu.

PO DRUGIE, Polska była w y­
czerpana dwuletnią wojną z Ros­
ją Sow iecką, która była w praw ­
dzie rozbita na froncie , ale nie 
pobita ostatecznie, a je j m ożli­
wości m obilizacyjne w głębi kraju 
były jeszcze dalekie od w yczer­
pania.

I PO TRZECIE, moim zdaniem 
najważniejsza sprawa: w Polsce w 
kręgach rządowych wśród stron­
nictw  politycznych w parlam en­
c ie , n ie było po prostu woli po li­
tycznej do kontynuowania wojny 
z Rosją Sow iecką, w  im ię dotrzy­
mania zobowiązań traktatowych 
z Petlurą. Sam Piłsudski i jego co­
raz m niej liczn i zw o lennicy w 
Sejm ie nie byli w  stanie przefo r­
sować dalszego prowadzenia 
wojny.

☆
Ukraina przeżyła krótki epizod 

niepodległego bytu i przyszło jej 
czekać długie dziesięciolecia za­
nim sytuacja polityczna znów za­
cznie jej sprzyjać. Ale teraz czas 
ten nadszedł.

Mariusz WOŁOWICZ

terie  przelotow e, mające dzie lić 
miasto. Dlatego też komendant 
„M o n te r”  uznał przygotowaną 
w konspiracji organizację okrę­
gu za nieaktualną bądź mało 
przydatną. Poinform ował nas o 
tym na początku narady mjr 
„A d w o ka t” . I dodał, że na m iejs­
ce dawnych obwodów kom en­
dant powołał trzy podległe sobie 
ośrodki dow odzenia: „Północ”, 
„Śródmieście” i „Południe” . W 
zw iązku z tą decyzją mjr „A d ­
wokat” , jako  szef łączności o k rę­
gu , musiał przeorganizować i 
dostosować do nowych wym o­
gów sieć dowodzenia.

„S ”  z pom ocniczej stała się 
Okręgową Składnicą Meldunko­
wą i centralą te lefoniczną o 
zm ienionym  i rozszerzonym  za­
kresie działania. M iała p rzekazy­
w ać przez ciągle atakowane i 
ostrzeliwane A le je  całą pocztę 
Kom endy O kręgu . W ydano już 
rozkazy budowy osłon i baryka­
dy.

Równocześnie „Łska” miała 
utrzym ywać łączność m iędzy 
dowódcą grupy „Śródm ieście” 
ppłk. „Radwanem” (Edward Pfeif­
fer) stacjonującym  w północnej 
części Śródmieścia i podległym 
mu zgrupowaniem  ppłk. „Sław- 
bora” (Jan Szczurek-Cergowski) 
w  jego części połudn iow ej. Szkic 
połączeń obejm ował także do­
wódcę powiatu ppłk. „Kalwina” 
(Kazimierz Krzyżak) i kpt. „Kry­
skę” z Czern iakow a.

Nie m niej ważnym  zadaniem 
składnicy było utrzym ywanie łącz­
ności przez kanały m iędzy 
kom endantem  okręgu a do­
wódcą M okotow a. M iałam  nią 
k ierow ać z ramienia Kom endy 
O kręgu . W  sprawie łączności ka­
nałowej wyszedł odrębny rozkaz 
komendanta „M o ntera”  (nr 52 z
24.08.44 r.) oraz jego uzupełn ie­
n ie , uwzględniające wymogi 
Kom endy G łów nej AK (nr 53 z
26.08.44 r .). Rozdzieln ik obej­
mował wszystkich zainteresowa­
nych dowódców.

Organizacja i układ sił na M o­
kotow ie uległy poważnym 
zm ianom . W połowie sierpnia 
kom endant „M o n te r”  wyznaczył 
na dowódcę M okotowa i całej 
grupy „Po łudn ie” ppłk. „Karola" 
(Józef Rokicki). Bardzo popular­
ny wśród żo łn ierzy ppłk „D an ie l” 
podporządkow ał się przepra­
w ionem u kanałami ze Śródmieś­
cia , zupełn ie wtedy nie znanem u 
na M okotow ie , nowo m ianowa­
nemu zw ierzchn ikow i.

M usiałam zlikw idow ać kontakt 
z ppłk. „D an ie le m ” i naw iązać go 
z ppłk. „K aro lem ". Zatw ierdził on 
przy swoim  sztabie p lacówkę do 
obsługi łączności kanałowej, któ­
ra m ieściła się w  dawnej fabryce 
Boscha przy ulicy W iktorskie j 10. 
Przew odnicy i gońcy alarm owi 
moglT się tam um yć, przebrać, 
coś zjeść, odpocząć. Jej k ie row ­
nik — cyw il, p rzedw ojenny ope­
rator film ow y, noszący pseudo­
nim „Kapitan” (Gustaw Kryński), 
organizował zaopatrzenie, kon­
tro lował przepustki, porozum ie­
wał się z saperami udrażniającym i 
trasy. Nie prow adził rejestracji I*

trowni na Powiślu do ul. W iktor­
sk ie j, upadło razem z e lektrow ­
nią. Z w ie lk im  mozołem i ofiar­
nością zbudowana, zatopiona w 
ściekach kanałowych linia te lefo­
niczna, narażona na ciągłe trud­
ne do w ykrycia i naprawy uszko­
dzenia , dała tylko kilka słabo sły­
szalnych rozm ów. Jakże na t/m  
tle wyglądają publikowane „ re ­
w elacje” , opisujące kilkunastolet­
nich wtedy chłopców rzekomo 
biegających na M okotów z n ie­
określonym i b liżej „rozkazam i" 
albo przeciągających w  kana­
łach polowe lin ie te lefoniczne 
przy użyciu „w ykom binow anego 
skądś" kabla I

O rganizacja łączności pieszej 
przez kanały, m imo rosnących 
u trudn ień , była niezawodna i 
działała n ieprzerw anie . C o ­
d z ienn ie , o określonych godzi­
nach, patrole z pocztą wyruszały 
na trasy, o każdej porze dnia i 
nocy krążyli po nich gońcy alar­
m owi. Na pewnych odcinkach i 
tylko w pewnych okresach prze­
noszono broń i am unicję , p rze­
prowadzano grupy upoważnio­
nych osób, a nawet w iększe od­
działy. Na przykład , żołnierzy 
ppłk. „Radosława” z Czerniakowa 
na M okotów .

★ ★ ★
Po zn ikn ięciu  obrońców Stare­

go M iasta, którzy przeszli kana­
łami do Śródm ieścia, sprawa stała 
się dla N iem ców jasna. Połud­
niow e trasy zostały ostatecznie 
zdekonsp irowane. W  tym czasie 
dały się też zauw ażyć na niższych 
szczeblach powstańczych do­
w ództw  różne akty beztroski i 
samowoli w  korzystaniu z „dróg 
specja lnych” . Żeby je  ukrócić 
kom endant „M o n te r”  wydał ry­
gorystyczny rozkaz nr 52 (I I—Ł) 
w dniu 8.09.1944 r.

N iem cy tarasowali kanały 
przem yślnym i często przeszko­
dam i, w rzucali w  nie granaty, 
karb id i środki parzące, zawalali 
pewne odcink i, powodując sp ię­
trzanie ścieków  w  innych m iejs­
cach. Ich posterunki, poustawiane 
przy otwartych włazach, reagowa­
ły na każdy odgłos ruchu pod 

'z ie m ią .
W szystko to powodowało, że 

niektóre trasy trzeba było wyłą­
czać z użytkow ania, pozostałe 
stawały się coraz bardziej n ie­
bezp ieczne i coraz dłuższe. N ie­
kiedy nawet czterokrotnie d łuż­
sze od ogóln ie znanej i opisywa­
nej trasy ewakuacyjnej ze Starego 
Miasta.

Dopiero po poznaniu tych fak­
tów można zrozum ieć w ym iilr 
jednej z najw iększych tragedii 
powstania — exodusu M okoto­
wa. W okół tej sprawy narosło 
w ie le  tendencyjnych opin ii i 
p rze inaczeń , półprawd i p rzem il­
czeń . A le  to ju ż  wymaga odręb­
nego opracowania.

Elżbieta OSTROWSKA

(Oryginały wszystkich wymienionych 
tu pism, rozkazów i przepustek za­
chowały się i znajdują się w zbiorach 
autorki.)
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POLSKA

Sieć „niebieska” Mokotowanić k ierunek natarcia. Wymaga­
ło to dodatkowych, niemałych 
przegrupowań.

Natarcie 12 lutego poprzedziło 
nocne uderzenie 2 Pułku N oc­
nych Bom bowców. Później k ru ­
szenie n iem ieckie j obrony prze­
jęła artyleria. W sumie działania 
te były jednak za słabe, aby sku­
tecznie naruszyć dobrze zorgani­
zowaną i rozbudowaną obronę 
wroga. N iem cy stanowiska 
obronne doskonale w kom pono­
wali w m o re n y  ciągnące się od 
Nadarzyć w kierunku W iercho­
wa. W  praktyce okazało się , że ta 
obrona niem iecka była skute­
czniejsza od um ocnień Wału 
Pomorskiego. N iektórzy autorzy 
niesłusznie łączą te dw ie obrony, 
utrzym ując, że jedna była pozy­
cją główną, a druga ryglową.

BEZ POWODZENIA

W natarciu 13 lutego wojska 
l armii W P poza drobnymi sukce­
sami w  pasie 2 D yw izji Piechoty 
nie odniosły powodzenia. Po­
niosły natomiast dotkliwe straty
— 883 żołnierzy, w tym 275 po­
ległych.

W łaśnie straty i brak w idoków 
na sukces w  całym pasie armii 
skłoniły 'g en . Popławskiego do 
zm iany decyzji. 14 lutego prawe 
skrzydło (3 i 6 DP oraz 1 BKaw.) 
miały pozostać w obronie, nato­
miast nacierać miały tylko 
wzm ocnione 1 i 2 DP.

14 lutego sytuacja w ugrupo­
waniu 1 armii WP mocno się 
kom p likow ała . Podobnie jak w 
dniu poprzednim , natarcie armii 
nie miało pow odzen ia, a jed no­
cześnie na głębokich tyłach zary­
sowało się duże niebezpieczeń- 
.two, zw iązane z próbą przebicia 
>ię przez pas armii niem ieckiego 
garnizonu okrążonego w  Pile. 
•Vprawdzie, zgodnie z decyzją 
dowództwa 1 FB, główny ciężar 
cniszczenia zagrożenia przejęła 
i armia uderzeniowa, niemniej na 
drodze części wojsk niem ieckich 
tnalazły się polskie jednostki i te 
i konieczności musiały podjąć 
valkę. Dodatkowo część po l­
skich wojsk, trzeba było skiero­
wać do osłony atakowanej polo- 
ve j bazy 1 armii W P.

W alki trwały pięć dni — od 18 
utego 1945 r. Największe straty 
soniosły arm ijne składy artyleryj- 
skie w Tarnów ce, które N iemcy 
idobyli i częściowo zn iszczyli.

16 lutego ruszyło niemieckie 
»rzeciwuderzenie 11 armii z ru­
bieży jez. Miedwie-Recz. Było 
ino jednak anemiczne i po

Służba łączności, utrzymująca ciągłość i 
jednolitość dowodzenia podziemną armią i 
jej zapleczem, funkcjonowała bez przerwy 
od dnia powstania SZP-ZWZ aż do rozwiąza­
nia AK. Specjalnie ścigana przez wroga, wy­
pełniała swoje zadania w wyjątkowo trud­
nych warunkach. Musiała więc być strukturą 
silną i zwartą, w szczegółach przemyślną.

W Polsce na ogół kojarzy się ją ze szczeb­
lem najniższym, z przenoszącą pocztę ofiarną 
i dzielną łączniczką. W społecznej świado­
mości istnieją jeszcze kurierzy, jednak rów­
nież przeważnie nie utożsamiani z jednym z 
wielu ogniw organizacji łączności, a umiesz-

M ija pół w ieku od w ydarzeń , a 
ciągle daje się zauważać jak 
m ocno zakorzen iły się tezy tej 
propagandy. Przykładem  może 
być sprawa łączności w czasie 
powstania między dowódcą O krę­
gu/Korpusu W arszawa a do­
wódcą oddziałów walczących na 
M okotow ie . Nawet w  opracowa­
niach obejm ujących całość sytua­
cji bojowej w południowej części 
miasta, odciętej przecież od 
Śródm ieścia, trudno doszukać się 
choćby zasygnalizowania faktu, 
że nie stanowiła ona oddzielnej 
enklawy powstańczych działań , 
lecz była ściśle związana z pla­
nem ogólnym  i podporządkow a­
na decyzjom  dowódcy okręgu.

Na jak ie j zasadzie działała łącz­
ność wysokiego szczebla przez 
czas tak długi i w  w arunkach czę­
sto trag icznie skom plikowanych?
C zy  były to tylko przypadkowe 
osiągnięcia pełnej zapału i odwa­
gi tej czy innej łączn iczki, harce­
rza lub kanałowego gońca?

W e wspom nianych publika­
cjach na żadne z powyższych py­
tań nie ma odpow iedzi, choć 
przecież dostępne są już materiały 
dotyczące omawianego tematu.
Aby go w  pełni zrozum ieć, w y­
pada spojrzeć na całą organizację 
służby łączności podziem nego 
państwa.

W  Arm ii Krajow ej działała ona 
w trzech odrębnych sieciach.
N ajbardziej rozbudowana była 
sieć Kom endy G łów nej („b iała")
o ogrom nym  zasięgu. Należało 
do niej m .in .: utrzym ywanie łącz­
ności wew nętrznej m iędzy

głównym̂

Elżbieta OSTROWSKA

czani w kategoriach indywidualnych dzia­
łań poszczególnych osób.

Zakłamywany w latach PRL obraz „ruchu 
oporu” podpierał wersje o przypadkowości 
bohaterskich niekiedy czynów młodocianych 
żołnierzy, usuwając w cień kierujących nimi 
doświadczonych oficerów II RP. Godne na­
śladowania poświęcenie dla ojczyzny, 
przewidująca mądrość i fachowość kadry 
dowódczej Armii Krajowej miały zniknąć na 
zawsze z historii i narodowej pamięci. Nic 
więc dziwnego, że organizacja łączności 
najwyższych szczebli — nerwu konspiracyj­
nej armii, należała do tematów przemilcza­
nych i ogołacanych z najistotniejszych ele­
mentów.

Ppor. Elżbieta Grossówna- 
-Ostrowska „Ela”

„95a". Ta ostatnia jako przeprawowa 
przez Wisłę. Według planu przygoto­
wanego na czas powstania, korespon­
dencja z rejonów miała docierać do 
Obwodowej Składnicy Meldunkowej 
„5” , przeznaczonej do utrzymywania 
kontaktu dowódcy Mokotowa z do­
wództwami sąsiednich obwodów. Łą­
czyła go także z dowódcą okręgu 
przez Pomocniczą Okręgową Składni­
cę Meldunkową „S” , usytuowaną już 
w Śródmieściu (Aleje Jerozolimskie 
nr 17).

Stosunkowo krótkie trasy dla goń­
ców między stacjami biegły przez te­
ren szczegółowo rozpoznany, do­
godny do obserwacji w każdym sta­
dium walki. Rubryki w dziennikach 
stacyjnych dawały gwarancję kontrol 
przepływającej korespondencji. Wpi­
sywano tam kryptonimy nadawcy 
odbiorcy, pseudonimy gońców (łącz­
niczek), datę i godzinę przyjęcia 
wysłania pisma, a także pokwitowania 
przez adresata daty i godziny odbioru.

Łączność
dowodzenia

Mjr Kazimierz Larys, 
„Lech”, „Adwokat”

strzelanina. Oznaczała początek 
powstania. Napastnicy cofnęli 
się do bram y — szybko opuścili 
dom . W  obawie przed ich pow ro­
tem poleciłam  zw inąć czu jk i ze 
znakam i rozpoznawczym i dla 
pozostałej, m ającej sukcesywnie 
przybywać załogi. Masywna bra­
ma została zam knięta.

Odezwały się słabo słyszalne te­
lefony z M okotowa. Połączenia 
rwały się , c ich ły . Na innych li­
n iach , m imo sygnałów, nikt się 
n ie zgłaszał. Z  przypadkowo w y­
branych num erów cyw ilnych 
udało się wyłapać kilka nerw o­
w ych zdań : „okropna strzelan i­
n a" , „nasi w  odw rocie” , „n ad ­
chodzi gestapo!” . A potem pozo­
stały tylko trzaski w słuchawkach. 
Łączność te lefoniczna z M oko­
towem  zerwała się całkowicie.

Za bramą oddzielającą „Eskę” 
od Alej Jerozolimskich wciąż dud­
niły chryp iące głosy m egafonów:44



Niem niej wywarło duże w ra­
żenie na dowództw ie 1 FB. W 
dniu następnym polecono zn isz­
czyć wszystkie urządzenia 
sb ronne, w  tym schrony bojowe 
Wału Pom orskiego. Sądzę, że 
wpłynęło ono ostatecznie na za­
niechanie podjęcia jeszcze w lu­
tym próby uderzenia przez 1 FB 
ia  Berlin.

W prawdzie w sztabie frontu 
sonowiono jeszcze próbę od- 
zucenia 19 lutego N iem ców na 
dogodną do obrony rub ież. W 
nyśl dyrektywy do tych działań 
I armia W P od 19 do 21 lutego 
niała osiągnąć lin ię : Liszkow o, 
.ubow o, Sikory, C zap linek, Zło- 
rieniec, Suliszewo.

C e n . Popławski postanowił 
iow e zadanie w ykonać jak w po- 
)rzednich natarciach. Nacierać 
niały cztery dyw izje  piechoty (3, 
i, 2 i 1) oraz 1 Brygada Kaw alerii, 
'g rupow anie to wspierały cztery 
>rygady artylerii (1, 2, 3 i 5) oraz 

pułk moździerzy. Lewoskrzydło- 
ve dw ie dyw iz je  (2 i 1 ), wykonu- 
ące główne uderzenie , wzm oc- 
lione zostały dodatkowo wozami 
lancernym i 1 brygady i 13 pułku.
V drugim  rzucie  pozostała 4 Bry- 
;ada A rt. Ppanc., a w odwodzie
Pułk Czołgów Ciężkich. Stanowi- 

ko dow odzenia 1 armii W P 19 lu- 
ego przen iesiono ze Szwecji do 
Vałcza.

Podobnie jak 14 lutego, natar- 
ie 1 arm ii 19 lutego natrafiło na 
loskonale zorganizowaną obro- 
lę i nie przyniosło powodzenia. 
Jieznaczne lokalne sukcesy 
dniosły jedyn ie 1 Brygada Kawa- 
;r ii i 2 Dyw izja Piechoty. Ponie­
waż sukcesu nie odniosły pozo- 
tałe siły 1 Frontu Białoruskiego 
/ojska przeszły do obrony. 1 ar- 
lia WP od 20 lutego przeszła do 
brony na rub ieży: Dudylony, 
ladarzyce, W ie lboki, 1 km na po- 
jd n ie  od Sośnicy, skrzyżowanie 
rogi 1 km na południowy 
ischód od Boru jska , 2,5 km na 
ółnocny wschód od M irosławca, 
lazanow o.
Brak pow odzenia 1 FB oraz po­

minę tempo natarcia 2 FB osta- 
:czn ie  przesądziły w  sow ieckich 
owództwach o konieczności w 
ierwszej kolejności zniszczenia 
iem ieckich wojsk na Pom orzu, 
ozpoczęto w ięc przygotowanie 
owej operacji, w której wojska
i 2 FB miały w spólnie przepro- 
adzić natarcie mające na celu 
panowanie Pomorza. W polskiej 
istoriografii operacja nosi na­
wę pom orskiej.
^  I  IEUDANE natarcie 1 ar-
VI mii WP w dniu 19 lutego 

^  1945 r. kończy okres walk
a Wale Pomorskim i w jego ope- 
icyjnej głębokości. 1 armia WP 

bitwach na Pomorzu poniosła 
Liże straty. Były to największe 
raty, jakie poniosła 1 armia na 
laku bojowym. Ogółem do 
>ńca lutego straciła 14 082 io ł- 
erzy, w tym: 3430 poległo, 
I72 odniosło rany, a 2180 zaginę- 
bez wieści. Polegli spoczywają

i cmentarzach wojennych w 
ołowie, Wałczu i Drawsku Po- 
orskim.

szefem sztabu oraz Delegaturą 
Rządu w Kraju i rządem w  Lon­
dynie , przyjm owanie i ekspedio­
w anie em isariuszy i kurierów  na 
południe , północ, wschód i za­
chód oraz w Generalnym  G ub er­
natorstwie i terenach włączonych 
do Rzeszy, trasy i punkty kontak­
tow e, legalizacja i przerzuty gra­
n iczne , biura szyfrów krajowych
i zagranicznych, pracownie skry­
tek i fotografii, produkcja sp rzę­
tu , kancelarie : krajowa i zagrani­
czna, nasłuch i przekaz radiowy 
oraz zrzuty lotnicze.

Sieć łączności „niebieska”, czyli 
dowodzenia, funkcjonowała mię­
dzy dowódcami wielkich jedno­
stek, obszarów i okręgów. Zaj­
mowała się przekazem  kores­
pondencji m iędzy nim i, p roduk­
cją i przechowywaniem  sprzętu i 
m ateriałów łączności oraz szko­
leniem  kadr.

Sieć „czerwona” (bojowa) dzia­
łała w ew nątrz poszczególnych 
oddziałów . O bejm owała w za­
sadzie służbę gońców (łączn i­
czek ), te lefoniczne linie polowe
o ograniczonym  zasięgu, n iek ie­
dy radio (UKF-y).

PRZYGO TO W AN IA
Sieć dow odzenia dla O bwodu 

M okotów (kryptonim  „X X V ” ) za­
częto organizować w  1942 roku. 
Na godzinę „W ” kryptonim  ten 
uległ przekształceniu na „V " . 
O fice r łączności M okotowa „Ro­
ger” vel „Mieczysław” (por. Jan 
Baranowski) podlegał dowódcy 
obwodu ppłk. „Przegoni” (Alek­
sander Hrynkiewicz) oraz sze­
fow i łączności okręgu („Lech” , 
„Adwokat” mjr — Kazimierz La­
rys).

W tej strukturze pełniłam 
funkcję referentki łączności W SK 
(W ojskowej Służby Kobiet) O b ­
wodu M okotów  („Ela” ppor. Elż­
bieta Crossówna-Ostrowska). Pod­
porządkowana byłam „Rogero­
w i” oraz referentce ogólnej W SK 
M okotowa („Jadwiga” por. An­
tonina Konówna) i referentce łą­
czności okręgu. (Początkowo 
„Rena” ppor. Janina Zaborowska, 
potem „Jaga” por. Irena Mile- 
ska.).

W szystkie ochotn iczki p rzy­
dzie lone do sieci dowodzenia 
musiały obow iązkowo przejść, 
często w ielom iesięczne szko le­
nie w zespołach 5—8-osobowych, 
prowadzonych przez instrukto­
rów — oficerów  i podoficerów 
przedw ojennych wojsk łączności. 
O bejm ow ało  ono służbę goń­
ców , kursy ogó lnow ojskow e, te- 
letechnikę radiotechnikę, sygna­
lizac ję , terenoznawstwo, bro- 
nioznawstwo. Zakres szkolenia 
uzależniano od potrzeb, w yka­
zywanych uzdolnień i od pełn io­
nej bądź przew idzianej w  p rzy­
szłości funkcji przy odtwarzaniu 
sił zb ro jnych . Na kursie dla ins­
truktorek dochodziły zagadnie­
nia specja lne , np. walka w  m ieś­
cie  i w partyzantce, budowa i 
obrona barykad.

Do sieci „niebieskiej" Mokotowa 
należały stacje pośredniczące o kryp­
tonimach „15", „25” , „45”, „85" i
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Armii 
Krajowej

Miejsca postoju dowództw byty ści­
śle tajne. Oficerowie liniowi mieli 
dojścia tylko do własnych zwierzchni­
ków. Ewentualna dekonspiracja nie 
powodowałaby w takim układzie znisz­
czenia całej sieci, a jedynie wypad­
nięcie pewnego jej fragmentu.

Na godzinę „ W ” dla każdej 
placówki łączności dowodzenia 
przygotowano po dwa lokale. W 
jednym  (tzw . wyczekiwania) 
zbierała się przed akcją zm obili­
zowana załoga. Dopiero stąd 
przem ieszczała się do ujaw nio­
nego *w ostatniej chw ili lokalu 
drugiego, właściwego, wyposa­
żonego w  sprzęt techniczny, 
dziennik stacyjny i kopertę 
„m o b ” z w ycinkiem  szkicu połą­
czeń.

Dowódcam i składnic czy stacji 
byli z  reguły przedwojenni o fice­
row ie lub podoficerow ie wojsk 
łączności. W skład załóg w cho­
dziły zespoły techniczne m ęskie, 
uzupełniane przez harcerzy oraz 
przeszkolone i zaprzysiężone 
kobiety z W SK , wywodzące się 
głównie z drużyn starszoharcer- 
skich.

Sprawność działania sieci „nie­
bieskiej” Mokotowa wypróbo­
wano 16 maja 1943 r. podczas 
ćwiczeń dla Obwodu „XXV”. 
Potwierdził ją kolejny sprawdzian 
w dniu 4 czerwca 1944 r., który ob­
jął cały okręg — miasto i powiat. 
Brało w nim udział około tysiąca 
osób. Z zachowaniem wszelkich 
wymogów wojskowych odbierały 
one, rejestrowały i przekazywały 
otrzymywaną korespondencję. A 
działo się to w czasie, kiedy każdy 
nierozważny krok mógł dopro­
wadzić do tragicznych w skut­
kach konsekwencji. Tak przygo­
towana do powierzonych zadań 
służba łączności dowodzenia 
oczekiwała na rozkaz „W ”.

1 sierpnia o godzinie 16.00 ob­
jęłam dow ództwo Pom ocniczej 
O kręgow ej Składnicy M eldun­
kowej „S " , zwanej skrótowo 
„Eską” . W krótce potem , po je­
dynczo , zaczęli przybywać 
członkow ie załogi.

W alejach niespodziewanie 
zabębniły m egafony: „każdy 
bandyta będzie zabity, dom 
gdzie się skryje zostanie spalony, 
a mieszkańcy rozstrzelani” . Po­
jaw iły się wozy opancerzone z 
wojskiem  i żandarm erią . Jeden 
stanął przed bramą oznaczoną 
num erem  17, gdzie mieściła się 
„Eska” . G rupa żo łn ierzy wpadła 
na podw órze, rozbiegając się 
m iędzy oficynam i.

W lokalu składnicy znajdowało 
się już k ilka łączn iczek i te lefoni­
stek. O czekiw ał sprzęt gotowy do 
pracy, dz ienn ik  stacyjny i najw aż­
n ie jsze : koperta „m o b ” ze szki­
cem połączeń i adresami do­
w ództw  wysokich szczeb li Lada 
m om ent m iał przybyć oHdzlał 
osłony.

G O D Z IN A  „W ”
Nagle na zewnątrz wybuchła

lony” ... przygłuszane przez strza­
ły toczonej w  pobliżu walki.

Należało odblokow ać obudo­
wany oficynam i — zam knięty jak 
bunkier — dom . Przebicie się z 
naszych p iw n ic do p iw nic przy­
ległego budynku przy ulicy No­
wogrodzkie j załatwiło sprawę. 
Gdyby N iem cy wyłamali bram ę, 
m ieszkańcy mogli tędy uciekać, a 
łączn iczki bez trudu wydostawać 
się na zewnątrz.

W krótce m ieliśm y już ogólny 
obraz toczonych w alk, w znoszo­
nych barykad, ostrzału zam ykają­
cego w iele u lic. I wiadomość o 
tym , że składnica m eldunkowa 
dla Powiatu „K -2 ” przy Emilii Pla­
ter została rozbita. K ilka m inut 
przed w ybuchem  powstania 
wtargnęli do niej N iem cy. D o­
wódcę por. „Lasotę” (Bolesław 
Lessman) oraz jego zastępcę 
ppor. „Zbyszka” (Stanisław Chy- 
czewski) po krótkiej walce roz­
strzelali przed dom em . Zgrom a­
dzona ju ż  częściowo załoga na 
rozkaz dow ódcy zdołała schronić 
się na dach.

Tragiczne wiadom ości nakłada­
ły się, przynosiły je  zm ieniające 
się patrole. Ze stacji pośredniczą­
cej „15” , ogarniętej n iem ieckim  
przeciw uderzen iem , rozstrzela­
no dow ódcę st. sierż. „Alkazara” 
(Bohdan Zarudzki), m ężczyzn * 
zagarnięto , kobiety pognano ja­
ko osłonę nacierających na pow ­
stańcze pozycje czołgów. Te , któ­
rym udało się zb iec sprzed suną­
cej ko lum ny, zam eldowały się do 
prac na „Esce” .

Stacja przeprawowa „95a” zna­
lazła się na przedpolu naszych 
wycofu jących się oddziałów. 
Dowódca ppor. „Ludwik” (Ma­
rian Czeluściński) zw inął ją , a za­
łogę rów nież skierował na „S ” .

Te pierwsze pogromy placówek łącz­
ności dowodzenia teraz, po latach, 
mogą zastanawiać: czy były to tylko 
przypadki? A może szukać tu jednej z 
wielu odpowiedzi na podnoszone tu i 
ówdzie po pół wieku rozważania od­
noszące się do terminu wybuchu 
powstania i wątpliwości, czy nie wy­
buchło ono zbyt wcześnie?

O słona „E sk i”  stawiła się do­
piero po kilkunastu godzinach, 
przedostając się p rzez otwór w y­
bity w p iw n icach . Pozycje we 
frontowym  budynku obsadził 
początkowo pluton „sierżanta 
Kolarza” (por. Kazimierz Urba­
nowski) z batalionu „ Iw o ” , po­
tem zm ien ia jące się oddziały z 
batalionu „Bełt” (dowódca ppor. 
Erwin Brenneisęn). Dom , przez 
który biegły lin ie  i trasy łączności 
m iędzy południową a północną 
częścią W arszawy za wszelką ce­
nę musiał pozostać w  polskich 
rękach .

Działało te lefoniczne połącze­
nie z Kom endą O kręgu . Przeno­
szenie poczty groziło śm iercią. 
Ten odcinek alei obłożony był 
silnym  ogniem  krzyżowym  z 
czte rech  stron i w zd łuż — z czo ł­
gów. W róg atakował oko liczne 
budynki, ko le jno  je  zdobywał, 
podpalał. Łączn iczk i z „E sk i"  z
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MASA POLSKA 13
Łącznicy szli kanałami
W
skie i inne obiekty o silnych nie­
mieckich załogach i umocnię-' 
niach. Zmuszono powstańców 
do opuszczenia najbliższych 
Śródmieścia rejonów oznaczo­
nych numerami ,4”, ,2”, ,3” i 
Pozostały one pod ostrzałem, 
kontrolowane przez wroga. Dla 
łączności pieszej poszerzało to 
obszar niemożliwy do sforsowa­
nia.

Tam właśnie w Instytucie Higie­
ny przy ulicy Chocimskiej znajdo­
wała się kwatera dowództwa i do­
wódca Obwodu „XXV” ppłk Ale­
ksander Hrynkiewicz - ,Przego­
nią”. Już 3 sierpnia wycofał się'on 
do lasów Chojnowskich razem z 
częścią oddziałów i sztabem, w 
skład którego wchodził oficer łącz­
ności Obwodu por. Jan Baranow­
ski - ,Roger”. Obsługująca sztab 
Obwodowa Składnica Meldun­
kowa ,5” straciła rację bytu, a wraz 
z nią również składnice meldun­
kowe w głębi Obwodu ,?5” i ,35”.

W całkowicie nowym układzie sił 
przygotowana w czasie konspira­
cji organizacja składnic meldun­
kowych przestała istnieć. Dla utrzy­
mania stałej łączności należało 
szukać innych rozwiązań.

Z Mokotowa 
do Śródmieścia

P płk ,Daniel” umacniał się na 
swoim terenie, zbierał rozproszo­
ne resztki oddziałów, zespalał je, 
przydzielał im bojowe zadania. 
Faktycznie był dowódcą nie tylko 
własnego 6. rejonu, lecz całego 
Mokotowa.

Bezzwłocznie wysłał saperów w 
celu zbadania i usunięcia przyczy­
ny spiętrzenia ścieków pod Puław­
ską. Następnie omówiono zalążki 
działań koniecznych dla utrzyma­
nia nawiązanej łączności, ustalając, 
że do czasu akceptacji czy też od­
powiednio innych zarządzeń szefa 
łączności Okręgu odbywać się ona

będzie bezpośrednio między ppłk. 
„Danielem”, a „Elą” na „Esce”. Po­
stanowiono, oczywiście, nie przery­
wać prowadzenia dalszych rozpo­
znań. Potem dowódca „Baszty” 
zabrał się do przygotowania dla 
dowódcy Okręgu szczegółowego ra­
portu o sytuacji na  Mokotowie. 
„Ela” zaś z referentkę ogólną WSK 
Antoniną Konówną - „Jadwigą”, 
omawiała sprawy podległych sobie 
dziewcząt z łączności. Wobec likwi­
dacji składnic meldunkowych cho­
dziło o skierowanie ich do formo­
wanego właśnie oddziału zbiorcze­
go WSK, o opiekę nad nimi i nowe 
dla nich przydziały służbowe.

Saperzy tymczasem odblokowa­
li niedrożny kanał, spiętrzone 
wody mogły spłynąć. Pozwoliło to 
patrolowi „Eli” na powrót do Śród­
mieścia prosto pod ulicą Puław­
ską, placem lin ii i-Alej '̂ Szuchu, z 
pominięciem niskich, uciążliwych 
odnóg bocznych.

Raport ppłk „Daniela” dotarł do 
Śródmieścia już wcześnie rano.

Jednak z powodu ostrzału w Ale­
jach Jerozolimskich udało się go 
dostarczyć na drugą stronę dopie­
ro późnym wieczorem.

Dla dowódcy Okręgu były to 
pierwsze wiadomości z Mokoto­
wa.

Zgodnie z umową zawartą w cza­
sie pobytu ppor. „Eli” na Mokoto­
wie, w nocy z 7/8 sierpnia, przy­
był na „Eskę” kanałami wysłan­
nik ppłk. ,Daniela”, por. Jan Go­
dlewski ,Stemir” z rozpoznania­
mi mokotowskich saperów. Wska­
zówki techniczne uzyskano od in­
żyniera Aleksandra Chrzanowskie­
go, odszukanego na Mokotowie 
przedwojennego kierownika robót 
wodno-kanalizacyjnych w Warsza­
wie. Zza Alej przedostał się szef 
łączności Okręgu mjr Kazimierz 
Larys - ,Ądwokat”, przynosząc 
opracowania por. Gerarda Cioł­
ka - .Białego”, specjalisty ze szta­
by Okręgu.

„Ela” dysponowała sporym zaso­
bem spostrzeżeń swoich łączni­

czek, które były w tych działaniach 
niestrudzone. Trzeba wymienić 
„Urszulę” (NN), „Marię” (NN), 
„Marysię” - Marię Domińską, „Lil­
kę” - Lilię Morońską.

Epopeja kanałowa

Poinformowani zostaliśmy ogól­
nie, jak wielki jest labirynt kana­
łów pod miastem, jak skompliko­
wany jest system składający się z 
rur i kanałów przełazowych (mu­
rowanych i betonowych), z kolek­
torów, czyli kanałów zbiorczych i 
burzowców. Ponieważ pod Aleja­
mi Jerozolimskimi przejście póh 
ziemią było niemożliwe ze wzglę­
du na urządzenia syfonowe bie­
gnące pod tunelem kolejowej linii 
średnicowej, musiały powstać dwie 
niezależne od siebie i znacznie 
zróżnicowane struktury: trasy po­
łudniowe i północne.

Na tej naradzie szef łączności 
zawiadomił „Elę”, że „S” - dotąd 
pomocnicza - staje się Okręgową 
Składnicą Meldunkową, jedną z 
dwóch składnic okręgowych w 
Śródmieściu, o rozszerzonym za­
kresie działania, obejmującym 
również łączność kanałową na 
Warszawa-Południe. Obowiązki 
kierowniczki tej łączności z ramie­
nia Komendy Okręgu powierzono 
„Eli” - komendantce „Eski”.

Ustalono dalej, że odkryta trasa 
będzie zamknięta i otoczona ści­
słą tajemnicą ze względu na jej 
znaczenie i zagrożenie. Z określeń 
eliminowano słowo „kanały” zastę- 
pując je kryptonimem „droga spe­
cjalna” lub „trasa „S”. Otwory ka­
nałowe miały być strzeżone i ma­
skowane przed wglądem z ze­
wnątrz, za co odpowiedzialni by!' 
dowódcy terenowi. Rozmowy na 
ten temat zostały zakazane nawet 
między załogą „S”.

Tak rozpoczęła się obfitująca 
w wiele dramatycznych momen­
tów epopea kanałowa na tra­
sach południowych. Trwała nie­
przerwanie do zakończenia ewa­
kuacji Mokotowa.

E lżbieta O strowska______ LEla3
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i A  t t T ^ A m t T\AJ wiemy
o kobietach-oficerach?
W związku i  artykułem byłe­

go ministra do spraw kombatan­
tów, pana Zbigniewa Zielińskie­
go, pt. „One nie miały Święta 
Kobiet”, zamieszczonym w „Ży­
ciu Warszawy” z 21/22 marca 
1998, wypada podziękować za­
równo Autorowi, jak i Redakcji 
za życzliwe słowa skierowane 
do kombatantek, przede wszyst­
kim zaś za samo poruszenie te­
matu, stanowiącego ciągle jedną 
z białych plam w naszej histo­
riografii. Nasuwają się jednak 
pewne spostrzeżenia i uwagi.

Obecnie żadna z organizacji 
kombatanckich, ani także mini­
sterstwo, nie podejmują kwestii 
całej złożoności i rzeczywistej 
skali udziału kobiet Armii Krajo­
wej w II wojnie światowej. Za­
przepaszcza się, zaciera w pa­
mięci kolejnych pokoleń rozmia­
ry i sens prowadzonej walki.

Służba ta, wysoko oceniana 
przez podziemnych dowódców, 
staje się coraz mniej wyobrażal- 
na, spychana z pola widzenia 
nie tylko przez złą wolę czy 
obojętność. Często przez nie­
świadomość, spowodowaną

ZYCIE WHRSZflWY

przez lata zakłamań, przemil­
czeń, przeinaczeń. Co pozosta­
je? Wyrwane z całości fragmen­
ty wspomnień, błahe niekiedy 
wycinki spraw zasadniczych.

Ponad pięć tysięcy biogra­
mów zawiera, opracowany 
przez Komisję Historii Kobiet 
działającą w Towarzystwie Mi­
łośników H istorii, wydany 
przez PIW w roku 1988 „Słow­
nik Uczestniczek Walki o Nie­
podległość Polski 1939-1945. 
Poległe i zmarłe w okresie oku­
pacji niemieckiej”. A to znaczy 
pięć tysięcy grobów, w ogrom­
nej części nieznanych.

Słownik ten, wykonany w ra-. 
mach pracy społecznej przez 
niewielką grupę kobiet, bez żad­
nych dotacji i w złych warun­
kach lokalowych, nie obejmuje 
całości walki i martyrologii na­
szych rodaczek. Z przyczyn po­
litycznych nie można było zbie­
rać ani publikować danych
o sprawach dziejących się pod 
okupacją sowiecką. Brakuje 
więc biogramów kobiet, które 
zginęły w łagrach, na zsyłce, 
w więzieniach. Nie ma też pole­

głych w bitwach na wszystkich 
polskich bojowych szlakach. 
Praca daje jednak wyobrażenie
o wadze problemu. Oparta na 
suchych faktach, przedstawia 
się tym bardziej wstrząsająco.

Tymczasem, mimo dokonują­
cych się przemian i rewizji wie­
lu obowiązujących dotąd stereo­
typów, w ocenie historii kobiet 
walczących w Armii Krajowej 
ciągle i niezmiennie powtarza 
się oficjalna wersja kilku „na­
zwisk dyżurnych”, wyekspono­
wanych kiedyś przez propagan­
dę PRL-u.

Istnieją więc dzielne łącz­
niczki, ofiarne sanitariuszki czy 
ochotniczki gotujące żołnierską 
zupę. Zniknęły natomiast kobie- 
ty-oficerowie, komendantki od­
pow iedzia lne  za całe dzia ły  
podzipmnych służb. Organiza­
torki, kierowniczki, instruktorki 
pełniące ważne funkcje w admi­
nistracji, w wywiadzie, dywer­
sji, kwatermistrzostwie, łączno­
ści, sanitariacie, produkq'i woj­
skowej, kolportażu.

Spośród wielu niezm iernie 
zasłużonych osób, wymienię dla
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przykładu tylko kilka wybra­
nych z różnych rodzajów służb. 
Czytelnik będzie mógł sam sobie 
odpowiedzieć, czy cokolwiek 
słyszał o ich działalności.

Płk/generał brygady Maria 
Wittekówna „Mira" — szef Woj­
skowej Służby Kobiet w Ko­
mendzie Głównej,

Mjr Wanda Gertzówna „Le­
na”, „Kazik” — dowódca Od­
działu: Dywersja i Sabotaż Ko­
biet (DiSK), komendantka ofla­
gu kobiet AK, szef Inspektoratu 
kobiet-żołnierzy AK na okupa­
cyjną strefę brytyjską,

Mjr Janina Karasiówna „Ha­
ka”, „Bronka” — współzałoży­
cielka struktur podziemnych 
w roku 1939, szef Oddziału 
Łączności Konspiracyjnej Ko­
mendy Głównej,
. Mjr Zofia Franio „Doktor” — 

dowódca Oddziału: Kobiece Pa­
trole Minerskie,

Mjr Maria Szymkiewiczówna 
„Rysia” — referentka Wojsko­
wej Służby Kobiet Okręgu War­
szawa, komendantka batalionu 
wMeppen,

Mjr Hanna Łukaszewiczowa 
„Ludwika” — komendantka Sa­
modzielnego Podwydziału „Po­
moc Żołnierzowi”, w'Biurze In­
formacji i Propagandy Komen­
dy Głównej,

Kpt. Wanda Szaynokowa 
„Dunia” — emisariuszka wy­
wiadu dalekiego zasięgu Od­
działu II Komendy Głównej,

Kpt. Danuta Boerner-Prze- 
włocka „Grażyna” — projek­
tantka skrytek w Oddziale Pro­

dukcji Konspiracyjnej sztabu 
Komendy Głównej,

Por. Stefania Ałuchna „Ala 
Czajka" — kierowniczka kance­
larii Sztabu Okręgu Warszawa,

Por. Janina Żórawska „Joan­
na” — kierowniczka łączności 
i kancelarii Szefostwa Służby 
Uzbrojenia „Leśnictwo”,

Por. Janina Wolniak „Birata”
— kierowniczka sekretariatu, 
kasy i rozliczeń kontrwywiadu 
Oddziału II Komendy Głównej
i wiele, wiele innych.

Narody, włączone w zmaga­
nia II wojny światowej, ekspo­
nują zaangażowanie w nich ko­
biet. Wkład Polek, nieporówny­
walny w swym wymiarze, obfi­
cie opłacony krwią i cierpie­
niem, przez lata był zamazywa­
ny, ograniczany do działań mło­
docianych łączniczek czy sani­
tariuszek. Wiele z nich nawet 
teraz, w dobrej wierze, może nie 
zdawać sobie sprawy, że były 
tylko drobnym trybem 
w ogromnej, precyzyjnie zorga­
nizowanej machinie Podziem­
nego Państwa i jego konspira­
cyjnego wojska.

Czy dąży się obecnie do hi­
storycznej syntezy, która pomo­
że zrozumieć tamten okres, rze­
telnie go ocenić, zamknąć
i włączyć do narodowej histo­
rii? Niestety, czasem można od­
nieść wrażenie, że dzieje się 
odwrotnie.

W zakrojonej na szeroką ska­
lę „Wielkiej Encyklopedii Po­
wstania Warszawskiego” w to­
mie, który już się ukazał, wśród

obozów jenieckich na terenie 
III Rzeszy nie ma nawet 
wzmianki o oflagu Wojskowej 

Kobiet Armii Krajowej._. 
Z przebywających w nim ko- 
biet-oficerów nie została wy­
mieniona ani jedna. Dlaczego?' 
Dostępne są przecież, nieliczne 
wprawdzie i niskonakładowe, 
ale wydane na ten temat książ­
ki, istnieją relacje oraz stosun­
kowo duża dokumentacja. Ory­
ginalne obozowe fotografie po­
służyły do otwarcia unikatowej 
wystawy w Muzeum Historycz­
nym m.st. Warszawy. A stało 
się to po fakcie zorganizowania 
podobnej ekspozycji Polek-ofi- 
cerów ną terenie Francji w de­
partamencie Yonne, gdzie za­
prezentowano kilkadziesiąt 
zdjęć z przejściowego oflagu 
w Fallingsbostel.

Równocześnie trzeba powie­
dzieć, że w środowiskach kom­
batanckich od pewnego czasu 
rozpowszechniane są błędne 
informacje o obozie jenieckim 
dla kobiet podoficerów i szere­
gowych AK. Niektóre osoby 
dokładają starań, żeby po pół 
wieku „przerobić” stalag 
w Oberlangen na obóz koncen­
tracyjny, w celu uzyskania od­
szkodowań.

Utworzenie po Powstaniu ha 
terenie HI Rzeszy oflagu i stala­
gu dla kobiet-jeńców wojen­
nych Armii Krajowej (obozów 
opartych na postanowieniach 
prawa międzynarodowego, pod 
obserwacją Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża, z własną

jeniecką organizacją wewnętrz­
ną, podlegających komendantu­
rze i straży Wehrmachtu) stano- 

„wiło iedno z ważniejszych osią­
gnięć umowy kapuulacyjuej. 
Przypadek pierwszy i jedyny, 
jak dotąd, w dziejach wojen.

Kobiety-oficerowie, a korze­
nie wielu z nich sięgały jeszcze 
wojny roku 1920, od początku 
brały czynny udział w organizo­
waniu i w działaniach podziem­
nych struktur wojskowych. 
Dźwigały ciężar odpowiedzial­
ności za powierzone im zada­
nia, oczywiście ze wszystkimi 
konsekwencjami.

Odchodziły i odchodzą w za­
pomnieniu. Nieliczne już, które 
pozostały, posiadające najwyż­
sze odznaczenia bojowe, rów­
nież Virtuti Militari, nie były
i nie są zapraszane na uroczy­
stości kombatanckie, nawet 
w charakterze gości. Nie dojrzy 
się ich w składach prezydiów 
czy rocznicowych delegacji.

Tak wygląda w Polsce w ro­
ku 1998 sytuacja kombatantek 
Armii Krajowej.

E1LŻBIETA OSTROWSKA 

Autorka jest byłym dowódcą 
Okręgowej Składnicy Meldun­
kowej „S” w Powstaniu War­
szawskim, byłym ofcerem łącz­
nikowym do spraw Armii Kra­
jowej w Polskiej Misji Wojsko­
wej we Franqi.
Jest także autorką książek: 
„W Alejach spacerują „Tygry­
sy” , „A wolność była wśród 
drutów”, „Miecz wzniesiesz, al­
bo tarczę”.

sobota-niedziela, 1 
16-17 maja 1998

i
i
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Co wiemy 
o kobietach-oficerach?
W związku z artykułem byłe­

go ministra do spraw kombatan­
tów, pana Zbigniewa Zielińskie­
go, pt. „One nie miały Święta 
Kobiet”, zamieszczonym w „Zy- 

j  ciu Warszawy” z 21/22 marca 
1998, wypada podziękować za­
równo Autorowi, jak i Redakcji 
za życzliwe słowa skierowane 
do kombatantek, przede wszyst­
kim zaś za samo poruszenie te­
matu, stanowiącego ciągle jedną 
z białych plam w naszej histo­
riografii. Nasuwają się jednak 
pewne spostrzeżenia i uwagi.

Obecnie żadna z organizacji 
kombatanckich, ani także mini­
sterstwo, nie podejmują kwestii 
całej złożoności i rzeczywistej 
skali udziału kobiet Armii Krajo­
wej w II wojnie światowej. Za­
przepaszcza się, zaciera w pa­
mięci kolejnych pokoleń rozmia­
ry i sens prowadzonej walki.

Służba ta, wysoko oceniana 
przez podziemnych dowódców, 
staje się coraz mniej wyobrażal- 
na, spychana z pola widzenia 
nie tylko przez złą wolę czy 
obojętność. Często przez nie­
świadomość, spowodowaną

przez lata zakłamań, przemil­
czeń, przeinaczeń. Co pozosta­
je? Wyrwane z całości fragmen­
ty wspomnień, błahe niekiedy 
wycinki spraw zasadniczych.

Ponad pięć tysięcy biogra­
mów zawiera, opracowany 
przez Komisję Historii Kobiet 
działającą w Towarzystwie Mi­
łośników Historii, wydany 
przez PIW w roku 1988 „Słow­
nik Uczestniczek Walki o Nie­
podległość Polski 1939-1945. 
Poległe i zmarłe w okresie oku­
pacji niemieckiej”. A to znaczy 
pięć tysięcy grobów, w ogrom­
nej części nieznanych.

Słownik ten, wykonany w ra-. 
mach pracy społecznej przez 
niewielką grupę kobiet, bez żad­
nych dotacji i w złych warun­
kach lokalowych, nie obejmuje 
całości walki i martyrologii na­
szych rodaczek. Z przyczyn po­
litycznych nie można było zbie­
rać ani publikować danych
o sprawach dziejących się pod 
okupacją sowiecką. Brakuje 
więc biogramów kobiet, które 
zginęły w łagrach, na zsyłce, 
w więzieniach. Nie ma też pole­

głych w bitwach na wszystkich 
polskich bojowych szlakach. 
Praca daje jednak wyobrażenie
o wadze problemu. Oparta na 
suchych faktach, przedstawia 

y/ się tym bardziej wstrząsająco.
Tymczasem, mimo dokonują­

cych się przemian i rewizji wie­
lu obowiązujących dotąd stereo­
typów, w ocenie historii kobiet 
walczących w Armii Krajowej 
ciągle i niezmiennie powtarza 
się oficjalna wersja kilku „na­
zwisk dyżurnych”, wyekspono­
wanych kiedyś przez propagan­
dę PRL-u.

Istnieją' więc dzielne łącz­
niczki, ofiarne sanitariuszki czy 
ochotniczki gotujące żołnierską 
zupę. Zniknęły natomiast kobie- 
ty-oficerowie, komendantki od­
powiedzialne za całe działy 
podziemnych służb. Organiza­
torki, kierowniczki, instruktorki 
pełniące ważne funkcje w admi­
nistracji, w wywiadzie, dywer­
sji, kwatermistrzostwie, łączno­
ści, sanitariacie, produkcji woj­
skowej, kolportażu.

Spośród wielu niezmiernie 
zasłużonych osób, wymienię dla

pYzykładu tylko kilka wyb 
nyfch z różnych rodzajów słu 
Czytelnik będzie mógj sam so 
odpowiedzieć, czy teokolwi 
słyszał o ich działalności.

Płk/generał brygady Ma 
Wittąkówna „Mira”f— szef W 
skowlej Służby Kobiet w K 
mendzie Głównej,

MjnWanda Geijtzówna „I 
na”, „Kazik” — dfowódca C 
działu: Dywersja i Sabotaż i1 
biet (DiSK), komendantka oi 
gu kobiet AK, szaf Inspektor; 
kobiet-żdinierzy /AK na oku] 
cyjną strefę brytyjską,

Mjr Janina Karasiówna „i 
ka”, „Bronka” 4- współzało 
cielka struktur podziemny 
w roku 1939,/szef Oddzić 
Łączności Konspiracyjnej i 
mendy Głównaj,

Mjr Zofia\Fpnio „Doktor” 
ziału: Kobiecedowódca 0̂  

trole Miners'
Mjr Maria 

„Rysia” — 
wej Służby 
szawa, ko: 
w Meppen,,

Mjr Hi 
„Ludwika 
modzie'
moc Żobfuerzov 
formacji i Prop 
dy Głównej,

Kpy. Wanda 
„Duma” -— emiskriuszka v 
wiapu dalekiego casięgu C 

iu II Komendy Głównej, 
Cpt. Danuta Boerner-Pr: 

błocka „Grażyna” '— proj( 
tantka skrytek w Oddziale P

je,
Rymkiewiczów 
erentka Wojsl 
iiet Okręgu W 

ntlantka batalio 
1

aszewiczo 
imendantka ' 
wydziału „1 

w Biurze 
andy Komi

szaynoko

ZYCIE WARSZAWY
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przykładu tylko kilka wybra­
nych z różnych rodzajów służb. 
Czytelnik będzie mógł sam sobie 
odpowiedzieć, czy cokolwiek 
słyszał o ich działalności.

Płk/generał brygady Maria • 
Wittekówna „Mira” — szef Woj­
skowej Służby Kobiet w Ko­
mendzie Głównej,

Mjr Wanda Gertzówna „Le-, 
na”, „Kazik” — dowódca Od­
działu: Dywersja i Sabotaż Ko­
biet (DiSK), komendantka ofla­
gu kobiet AK, szef Inspektoratu 
kobiet-żołnierzy AK na okupa­
cyjną strefę brytyjską,

Mjr Janina Karasiówna „Ha- > 
ka”, „Bronka” — współzałoży­
cielka struktur podziemnych 
w roku 1939, szef Oddziału 
Łączności Konspiracyjnej Ko­
mendy Głównej,

. Mjr Zofia Franio „Doktor” — v 
dowódca Oddziału: Kobiece Pa­
trole Minerskie,

Mjr Maria Szymkiewiczówna \ 
„Rysia” — referentka Wojsko­
wej Służby Kobiet Okręgu War­
szawa, komendantka batalionu 
w Meppen, tu / l7e<y\ 

i Mjr Hanna Łukaszewiczowa t 
„Ludwika” — komendantka Sa­
modzielnego Pod wy działu „Po- 

' moc Żołnierzowi” w Biurze In-
- formacji i Propagandy Komen- 
i dy Głównej,

Kpt. Wanda Szaynokowa , 
„Dunia” — emisariuszka wy­
wiadu dalekiego zasięgu Od­
działu II Komendy Głównej,

Kpt. Danuta Boerner-Prze- 
e włocka „Grażyna” — projek- 
a tantka skrytek w Oddziale Pro­

dukcji Konspiracyjnej sztabu 
Komendy Głównej,

Por. Stefania Aluchna „Ala 
Czajka” — kierowniczka kance­
larii Sztabu Okręgu Warszawa,

Por. Janina Żórawska „Joan­
na” — kierowniczka łączności 
i kancelarii Szefostwa Służby 
Uzbrojenia „Leśnictwo”,

Por. Janina Wolniak „Biruta”
— kierowniczka sekretariatu, 
kasy i rozliczeń kontrwywiadu 
Oddziału II Komendy Głównej 
i wiele, wiele innych.

Narody, włączone w zmaga­
nia II wojny światowej, ekspo­
nują zaangażowanie w nich ko­
biet. Wkład Polek, nieporówny­
walny w swym wymiarze, obfi­
cie opłacony krwią i cierpie­
niem, przez lata był zamazywa­
ny, ograniczany do działań mło­
docianych łączniczek czy sani­
tariuszek. Wiele z nich nawet 
teraz, w dobrej wierze, może nie 
zdawać sobie sprawy, że były 
tylko drobnym trybem 
w ogromnej, precyzyjnie zorga­
nizowanej machinie Podziem­
nego Państwa i jego konspira­
cyjnego wojska.

Czy dąży się obecnie do hi­
storycznej syntezy, która pomo­
że zrozumieć tamten okres, rze­
telnie go ocenić, zamknąć 
i włączyć do narodowej histo­
rii? Niestety, czasem można od­
nieść wrażenie, że dzieje się 
odwrotnie.

W zakrojonej na szeroką ska­
lę „Wielkiej Encyklopedii Po­
wstania Warszawskiego” W to­
mie, który już się ukazał, wśród

obozów jenieckich na terenie 
III Rzeszy nie ma nawet 

\J wzmianki o oflagu Wojskowej 
Służby Kobiet Armii Krajowej. 
Z przebywających w nim ko- 
biet-oficerów nie została wy­
mieniona ani jedna. Dlaczego? 
Dostępne są przecież, nieliczne 
wprawdzie i niskonakładowe, 

i ale wydane na ten temat książ­
ki, istnieją relacje oraz stosun­
kowo duża dokumentacja. Ory­
ginalne obozowe fotografie po­
służyły do otwarcia unikatowej 
wystawy w Muzeum Historycz­
nym m.st. Warszawy. A stało 
się to po fakcie zorganizowania 
podobnej ekspozycji Polek-ofi- 
cerów na terenie Francji w de­
partamencie Yonne, gdzie za­
prezentowano kilkadziesiąt 
zdjęć z przejściowego oflagu 
w Fallingsbostel.

Równocześnie trzeba powie­
dzieć, że w środowiskach kom­
batanckich od pewnego czasu 
rozpowszechniane są błędne 
informacje o obozie jenieckim 
dla kobiet podoficerów i szere­
gowych AK. Niektóre osoby 
dokładają starań, żeby po pół 
wieku „przerobić” stalag 
w Oberlangen na obóz koncen­
tracyjny, w celu uzyskania od­
szkodowań.

Utworzenie po Powstaniu na 
terenie HI Rzeszy oflagu i stala­
gu dla kobiet-jeńców wojen­
nych Armii Krajowej (obozów 
opartych na postanowieniach 
prawa międzynarodowego, pod 
obserwacją Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża, z własną

jeniecką organizacją wewnętrz­
ną, podlegających komendantu­
rze i straży Wehrmachtu) stano­
wiło jedno z ważniejszych osią­
gnięć umowy kapitulacyjnej. 
Przypadek pierwszy i jedyny, 
jak dotąd, w dziejach wojen.

Kobiety-oficerowie, a korze­
nie wielu z nich sięgały jeszcze 
wojny roku 1920, od początku 
brały czynny udział w organizo­
waniu i w działaniach podziem­
nych struktur wojskowych. 
Dźwigały ciężar odpowiedzial­
ności za powierzone im zada­
nia, oczywiście ze wszystkimi 
konsekwencjami.

Odchodziły i odchodzą w za­
pomnieniu. Nieliczne już, które 
pozostały, posiadające najwyż­
sze odznaczenia bojowe, rów­
nież Virtuti Militari, nie były 
i nie są zapraszane na uroczy­
stości kombatanckie, nawet 
w charakterze gości. Nie dojrzy 
się ich w składach prezydiów 
czy rocznicowych delegacji.

Tak wygląda w Polsce w ro- 
, ku 1998 sytuacja kombatantek 
Armii Krajowej.

BLŻBIETA OSTROWSKA 
Autorka jest byłym dowódcą 
Okręgowej Składnicy Meldun­
kowej „S” w Powstaniu War­
szawskim, byłym ofcerem łącz­
nikowym do spraw Armii Kra­
jowej w Polskiej Misji Wojsko­
wej we Francji.
Jest także autorką książek: 
„W Alejach spacerują „Tygry­
sy” , „A wolność była wśród 
drutów”, „Miecz wzniesiesz, al­
bo tarczę”.

© "1 • "2 -1Ą

sobota-niedziela, 1 
16-17 maja. 1998
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E lż b ie t a  Ostrowska ul.
00-516  Warszawa

n M l

I n s t y t u t  H i s t o r i i  PAN
Redakcja P o lsk ie g o  Słownika B io g r a f ic z n e g o

Kraków

Warszawa dn. l2.XII.l998r.

Oświadczenie

Z wypisów w zachowanej mojej k s ią ż e c z c e  h a rcersk ie j ,w y d a n e j  przez  
Komendantkę Chorągwi dhnę J .G ro n o sta jsk ą  d n .2 5 .V I . l9 3 7 r .  w yn ika ,że;

po o d e j ś c iu  dhny Danuty Skow rońskiej w roku s z ^ g ^ n y g ^ l j ę  
p .o .drużynow ej 48 WŻDH im.Królowej K ingi przy szk o le  podstawowej 
na Mokotowie o b ję ła  dhna ANNA SMOLEŃSKA.
W wykazie mojej s łu żb y  są wpisy A .Sm oleń sk iej s tw ie r d z a ją c e ,  że p e łn i ­
łam wtedy w drużynie fu n k cję  p r z y b o c z n e j , s e k r e ta r k i  i  sk a r b n ic z k i,  
j e s t  także odręczny wpis A .S m oleń sk iej  -  komendantki obozu:

" W dniach 29 . VI -  2 5 . VII 1 9 3 9 ,b r a ła  u d z ia ł  w ob oz ie  48  W.D.H- 
w Kraśnicy w charak terze  o b o ź n e j .”

Współpracując w tym c z a s ie  ś c i ś l e  z Hanką w ied z ia ła m ,że  b y ła  ona sti^ 
dentką  ta jn eg o  UW oraz b y ła  zaangażowana w ja k ic h ś  pracach konspiracyjny  
poza naszą  drużyną. Początkowo z l e c a ł a  nam d z ia ła n ia  w ramach "małego 
sabotażu" /  sk ład an ie  kwiatów i  za p a la n ie  z n ic z y  w m iejscach  narodowej 
p am ięc i,  op ieka  nad grobami p o le g ły c h ,  w ysy łan ie  paczek d la  jeńców i  wi< 
niów, op ieka  nad ic h  rodzinam i, n a p isy  na parkanach i t p . /

W roku 1942 Hanka powiadomiła nas o ogłoszonym p rzez  konspiracyjn*  
władze konkursie na łatw y do wykonania znak podziemnej P o ls k i  W alczącej. 
S ta r sz e  h a rcerk i /n ie k t ó r e  p la s t y c z n ie  bardzo u ta len to w a n e / z ło ż y ły  wtećj 
w ie le  p rac . W szystkie o c z y w iśc ie  b y ły  anonimowe. Przejrza łyśm y ob ie  cai&  
i c h  s t e r t ę  i  wybraną c z ę ś ć  projektów  Hanka p rzek a za ła  organizatorom  kon­
kursu.

Wkrótce potem Hanka wraz z c a łą  ro d z in ą  z o s t a ła  aresztow ana,  
ubjęłam  po n ie j  drużynę. Na jed n ej  ze zb ió r e k  kursu podharcmistrze»wskie§o 
na który  rów nocześnie  u częszcza łam , prowadząca kurs dhna G ronostajska  
/ l u b  może Falkow ska/ zawiadomiła o f i c j a l n i e ,  że konkurs z o s t a ł  r o z s t r z y r  
n ię t y  i  jako emblemat wybrano KOTWICĄ z projektów  p r z y n ie s io n y c h  p rzez  
Hankę.

Hanka po c iężk im  ś le d z tw ie  w yw ieziona do obozu koncentracyjnego  
zmarła na początku  1943 roku.

Do wiadomości:
Komisja H i s t o r i i  Kobiet w walce  
o n ie p o d le g ło ś ć

E L Ż B I E T A  O S T R O W S K A

Wars^zawa

literatka.
$0—516 V'anzauxi, uL Hoża 3b m 

td£»b-U-15
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E lżb ie ta  Ostrowska 

00-516 Warszawa
t e l : 628-11-75

Wojskowa Służba K obiet Armii Krajowej /WSK-AK/
po k a p itu la c j i  Powstania Warszawskiego

W sprawach, d z ia ła ln o ś c i  k o b ie t — żo łn ierzy  Armii Krajowej i  ic h  
lo su  po k a p itu la c j i  Powstania Warszawskiego funkcjonuje w świadomości 
sp o łeczn ej w ie le  półprawd, przem ilczeń  czy wręcz rażących zafa łszow ań . 
Powstały one n ie  ty lk o  na skutek w ie lo le tn y ch  poczynań cenzury i  celowo  
konstruowanych z n ie k sz ta łc e ń  wynikających z uwarunkowań p o lity c z n y c h .

Niemałą r o lę  odegrała również niew iedza samych k o b ie t , nieznajom ość  
lub powierzchowna znajomość d e c y z ji -  w warunkach k o n sp ir a c ji zapadających  
na najwyższych szczeb la ch  władz wojskowych i  cyw ilnych; jak  dekrety P rezy­
denta RP, rozkazy N aczelnego Wodza WP czy Dowódcy Armii Krajowej.

Dowolne rozum ienie i  in te r p r e ta c ja  poszczególnych  faktów czy nawet 
indywidualnych dośw iadczeń, n iek ied y  w dobrej w ierze , a le  bezkrytyczne  
pow ielan ie zasłyszanych  g d z ie ś  w ersji*  p rzyczyn ia ły  s i ę  — i  w dalszym  
ciągu  przyczyn iają  -  do in f a n t y l iz a c j i  w ie lu  w sw ej i s t o c i e  skomplikowa­
nych problemów.

Ze względu na r o ta c ję  pokoleń sprawa s i ę  p og łęb ia  i  usztyw nia  
w określonych stereo ty p a ch : s a n ita r iu s z k a ,łą c z n ic z k a ,k a n c e lis tk a , k a n ty -  
niark a . R elacje p isane już obecn ie p rzez osoby z n is k ic h  w h ie r a r c h i i  
wojskowej s z c z e b l i ,  rzadko są  wolne od powyższych z a s tr z e ż e ń . S i ł ą  rzeczy  

utrw alają  optykę zawężoną.
•

Może se s ja  ta  pozw oli w ypełnić luk i,doprow adźi do w nik liw ego, 
spraw iedliw ego pokazania o rg a n iz a c ji a także zasięgu  pracy i  w alk i 
p o lsk ich  k o b ie t . Ich masowego u d z ia łu  w w ojn ie , od pierw szego do o s ta tn ie g o
dnia i  o wymiarze nieznanym w żadnym ze zniewolonych państw Europy.

...K o b ie ty  -  ż o łn ie r z e  Armii Krajowej: cn lubnie w yp ełn ia jące powie­
rzane in  nierzadko bardzo odpow iedzialne funkcje i  znaczące zadan ia , wysoko 
cenione przez zw ierzchników, dotąd w o g ó ln ie jszy ch  opracowaniach są  nąjogół 
pomijane, traktowane zdawkowo, usuwane w c ie ń . ^

Co s i ę  z nim i d z ia ło  w c z a s ie ,  gdy wojna z b liż a ła  s i ę  ku końcowi? 
Jak s i ę  p rzed staw ia ł ic h  lo s  bezpośrednio po alianckim  Z w ycięstw ie?
Na tym polu również w ie le  j e s t  n iew ied zy , fa łszyw ych ocen i  dowolnych 
in t e r p r e ta c j i .
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U sta len ia  umowy k a p itu la cy jn e j  Powstania W arszawskiego,podpisanej 
2 października 44 w Ożarowie, przyznawały postańcom prawa jeńców wojen­
nych, określone przez Konwencję Genewską 1929 roku. Obeinowały jednakowo 
mężczyzn i  kob iety  -  żo łn ierzy  Armii Krajowej. JskacSy^ę^o um ieszczenie  
ic h  w za leżn o śc i od posiadanych stopni'wojskowych, w oflagach  i  s ta la g a c h .
W stosunku do kob iet umowa k a p itu la c y jn s  uwzględniała ca su s  zrzeczen ia  s i ę  
przez n ie  /śweicł/ praw je n ie c k ic h  na zasadzie  p e łn ej dobrowolności, s tw ie r ­
dzając równocześnie, że w ta k ich  przypadkach będą traktowane jak p o zo sta ła  
ludność cyw ilna.

3 października odbyła s i ę  w powstańczej Warszawie o s ta tn ia  odprawa 
u sze fa  WSK-$K inspek tork i "Miry" /Maria Wittekówna/. Brała w n ie j  u d z ia ł  
grupa kob iet -  oficerów  o uzdo ln ien iach  przywódczych i  o rg a n iza to rsk ich ,  
doświadczonych i  sprawdzonych w s łu ż b ie .  Sytuacja wobec k tó re j  s ta n ę ła  

WSK- AK była w s k a l i  światowej bezprecedensowa, w h i s t o r i i  wojen dotąd  
zupełnie  nieznana.A decyzje trzeba  było  wypracować od razu, w c ie lać  w ż y c ie  
natychm iast, z dnia na d z ień . Oddziały powstańcze miały bowiem opuszczać  
Warszawę już 4 i  5 p aździern ika .

Nie i s t n i a ł y  wzorce,na których można by s i ę  oprzeć. Nie do p rze­
widzenia były sposoby jakimi Wehrmacht zechce przeprowadzać swoje zobowiązania 
N ależało  więc brać pod^ w agpróżne o k o l ic z n o ś c i .  Chodziło o to ,ż e b y  
możliwie skuteczn ie  i^ahe^pateczy^ k ob iety  przed organizacyjnym zagubieniem  
i  chaosem w trudnych do przewidzenia warunkach, na obcym,objętym wojną 
t e r e n ie .

Oficerowie p rzy s ła n i z Komendy Głównej AK, znający struktury  
i  problemy is tn ie j ą c y c h  już w Rzeszy oflagów i  stalagów d la  ż o łn ie r z y  
Września 39 -  z kon ieczn ośc i skrótowo -  zapoznali u c z e s tn ic z k i  narady 
z organ izacją  tychże obozów, z ogólnymi zasadami konwencji międzynarodowych, 
z relacjam i je ń c y -  Wehrmacht, z dzia łan iem  i  możliwościami Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża?, z prawami i  statusem  jeńców wojennych.

S zef Wojskowej Służby Kobiet AK postanow iła , że k o b ie ty -ż o łn ie r z e  
mają do ca łk ow ic ie  swobodnego wyboru trzy  warianty:

1/ ze względów osob istych  powrót do rodziny, zd jęc ie  powstańczych oznak 
i  opuszczenie Warszawy wraz z lu d n o śc ią  cywilną,

2 /  wymarsz do n iew o li  w szeregach oddziałów wojskowych, do których  
miały p rzy d z ia ł ,

3 /  w przypadkach, gdy wymagała tego  s łu żba , zakonspirowanie s i ę  
i  pozostan ie  w kraju "na rozkaz” .

Co do punktu 2 /  n a leża ło  dążyć, żeby w każdej z wywożonych grup zn a la z ła  s i ę  
k o b ie ta -o f ic e r  obeznana z prawami jeńców wojennych i  możliwościami ic h  egze­
kwowania, lekarka lub wykwalifikowana p ie lęgn iark a  oraz tłumaczka.W w iększych  
grupach miały s i ę  znaleźć osoby ze służby kwatermistrzowskiej i  PŻ. 55



"Mira"z grupą Instruktorek  O rganizacji PWK pozostawała w kraju .
Kolejnym problemem,omówionym na wspomnianej odprawie, była  sprawa 

stopni wojskowych k o b ie t ,  Dotąd, mimo p e łn ie n ia  służby od 1939 roku w SZP- 
ZWZ-AK i  z łożonej p r z y s i ę g i , kob iety  tak ich  stopn i n ie  p o s ia d a ły .H iera rch ia
z a le ż a ła  od pełn ionych fu n k c j i .

Dopiero przed końcem Powstania, 23 września 44, dowódca Armii Krajo­
wej rozkazem personalnym 8 7 1/ 1  nadał kobietom stop n ie  wojskowe: o f ic e r s k ie  
i  p o d o f ic e r sk ie .  Rozkaz ten  o b ją ł  głównie Śródm ieście Warszawy, częściowo
Mokotów,Powiat i  Ż o liborz . Ze względów oczyw istych n ie  d o ta r ł  do d z ie ln ic  
w cześn iej przez wroga zdobytych/ W oli,Ochoty, P rag i,  ani do Okręgów
na te r e n ie  Kraju. Ujawniły s i ę  od razu różne kom plikacje .Pośpiech  musia* 
spowodować n ie d o c ią g n ię c ia ,k tó r e  w p r z y s z ło ś c i  miały u le c  r e g u la c j i .

Władze WSK p r zy ję ły  do wiadomości fa k t  pewnej l i c z b y  nieform alnych, 
czasem nieuzasadnionych nadań stop n i o f ic e r s k ic h  i  p o d o ficersk ich  przez  
terenowych dowódców, uznając je  za stopn ie  ty lk o  na okres n ie w o l i .
Po j e j  zakończeniu miała być przeprowadzona w eryfikacja  ca łego  stanu  
służby każdej o ch o tn iczk i w c e lu  u su n ięc ia  n iep raw id łow ośc i, j e ś l ib y  
ta k ie  z a i s t n ia ł y .

Na t e j 1 odprawie z o s ta ła  t e ż  wyznaczona kadra dowódcza d la  o flagu

i  s ta la g u  k o b ie t  - ż o łn ie r z y  Armii Krajowej. M a ła  ona zapewnić szybkie  
zorganizowanie s i ę  wewnętrzne obozów, stworzyć od razu niejawną h ie r a r c h ię  
wojakową zdolną do obrony praw k ob iet  -  jeńców wojennych.

S ze f  WSK-AK "Mira1* mianowała komendantką o flagu  mjr Wandę Gertzównę 
/"Lema” , "Kazik"/ -  organizatorkę i  £̂§7:/liie "Dysku". Î Dyw-er s j e —i  Sabot a ż -  

■ifobiet/J Na j e j  p ierw szą zastępczynę powołała sze fa  Oddziału VKG SZP/ZWZ/AK 
mjr Janinę Karasiównę /ps."Haka", Bronka"/, na drugą za stęp czy n ię  desygnowała 
mjr Marię Szymkiewiczównę /p s ." R y s ia " / ,  sze fa  WSK Okręgu Warszawa»AK.

Omówiono problemy obsady medycznej, r o lę  tłumaczek i  p eżetek . Zakresy 
ich  pracy miały już określać  właściwe komendantki obozów.

Na komendantkę s ta la g u  "Mira" wyznaczyła re feren tk ę  łą c z n o ś c i  WSK Okręgu 
WarszawaAK p or .Iren ę  M ileską /p s ." J a g a " / dodając j e j  do pomocy sześć
wybranych k ob iet  -  oficerów  z odpowiednimi k w a lif ik acjam i. Były to :

-  kpt.Janina Dymecka, zastęp czyn i r e fe r e n tk i  WSK Okręgu Warsfcawą£>s."Ninę<
-  kpt.H alina Jabłońska-Ter Oganjan , druga zastęp czyn i szega WSK/ps.

"Barbara", Danuta"/
-  kpt. Janina K iew licz ,  instruktorka szk o len ia  w KG TT AK, w powstaniu  

zastęp czyn i r e fe r e n tk i  Obwodu Śródmieście /ps."Nika'/£
-  kpt.danina P ło sk a ,re feren tk a  WSK Obwodu Ś ród m ieśc ie /p s ." R ak ieta" /
-  por.Janina Skoszkiewicz , instruktorka szk o len ia  a d m in is tr a c y jn o  ’-vSK" 

KG-AK,w powstaniu referentka  w Kwatermistrzowstwie Ok£gu Warszawa AK
^is."Inka"/ _____________
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-  por.Janina Skrzyńska,zastępczyn i r e fe r e n tk i  adm inistracyjnej WSK 
w KG-AK i  referentka  adm inistracyjna WSK Okręgu Warszawa 
/p s ."Z bign iew a" /.

Kobiety wyznaczone do p e łn ie n ia  fu n k c j i  kierowniczych i  opiekuń­
czych w s ta la g u  musiały na czas n ie w o li  u ta jn ić  swoje w łaściwe stop n ie  
wojskowe. Dla uszczuplonego w ten  sposób stanu osobowego p rzysz łego  
oflagu  pewnej l i c z b ie  kob iet bez s top n i o f ic e r s k ic h ,  a le  sz c z e g ó ln ie  
zagrożonych, do czasu w ery f ik a c j i  po wyzwoleniu, pozwolono przypiąć  
gwiazdki.

Ustosunkowano s i ę  również do uznanej i  zatw ierdzonej przez  
konwencje międzynarodowe zasady przyznającej jeńcom-oficerom prawo 
do usług ordynansów. /Na 10  o ficerów  jeden ordynans/.
W Armii Krajowej ta k ie j  fu n k cji  n ie  było i  n ik t  n ie  zam ierzał j e j  wpro­
wadzać. Jednak odrzucenie tego p rzyw ile ju  w obozie n ie  wydawało s i ę  
s łuszne  ani celow e. I s t n ia ła  bowiem n ie  pozbawiona podstaw obawa, że 
niemiecka komendantura mogłaby na ta k ie  wakujące m iejsca wprowadzić 
w łasne, zaufane osoby. Lepszym wyjściem  było skorzystan ie  z tego  prawa, 
aby s łu ż y ło  ochronie koleżanek s ta r szy ch , wymagających o p ie k i , najbar­
d z ie j  zagrożonych lub spokrewnionych z umieszczoną w o flagu  k o b ie tą -  
oficetem  /n p .s io s t r a ,c ó r k a / .
Pozorowana ro la  ordynansów mogła im dać -  jak sądzono -  zn o śn ie jsze  
warunki przetrwania. A już na pewno stanow iła  ochronę przed k o n ieczn o śc ią  
pracy poza terenem obozu -  również według zasad Konwencji -  dopuszczalnej  
w sta la g u .

Na własną lub swego dowódcy prośbę, a zawsze za zgodą z a in t e r e ­
sowanej, wytypowano grupę tak ich  k o b ie t .  W j e j  skład w eszły  między innymi 
s ta r sz e ,z a s łu ż o n e  s io s t r y  Irena i  Helena W asiu tyń sk ie ,ak tork irE lżb ieta  
B lichew icz i  Barbara Fijews^a, czy młodziutka łączn iczka  "Kozaczek”" -  
Jadwiga Chruśćielówna, córka generała  "Montera".

Nigdy n ie  było i n t e n c j i ,  s u g e s t i i  czy nawet m y ś li ,  żeby te  
koleżanki -  żo łn ierze  wykonywały w o fla g u  ja k ie ś  prace na rzecz k o b ie t -  
oficerów .

Nie wiadomo^dzie i  przez kogo z o s ta ła  stworzona i  przez la t a  
j e s t  podtrzymywana w ersja: " o f ic e r k i  wybrały sob ie  ordynansów, o p u śc i ły  
oddziały  i  pojechały do n iew o li" .  J e s t  to  jedno z w ie lu  nikczemnych 
w za łożen iu  kłamstw mających służyć  degradacji po lsk iego  w ysiłku  wojen­
nego, zwłaszcza jego s i ł  dowódczych. Uderzająco da s i ę  porównać z innym 
rozpowszechnianym kłamstwem, że p o lscy  o f icero w ie  w c z a s ie  wojny ^939 
roku porzu ca li walczące wojsko i  z wypchanymi walizami u c ie k a l i  za 
gran icę .
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Na t e j  s e s j i  trzeba z całym naciskiem  i  pełną odpow iedzia lnością  
to  pow iedzieć . 0 tym,że sprawa n ie  s t r a c i ła  na ak tu a ln ośc i może świadczyć 
fa k t ,  że wyżej wymienione pomówienie padło p u b lic z n ie ,  choć bez uzasadnie­
n ia ,  k i lk a  m iesięcy  temu, podczas zebrania w Towarzystwie Miłośników  
H is t o r i i  w Warszawie.
Dlatego dygresja  powyższa wydaje s i ę  konieczna.

W kobiecym o flagu  ro la  tak zwanych "ordynansów" p o lega ła  na tym, 
że e n e r g ic z n ie jsz e  z n ich , na wezwanie wartownika, p ob iera ły  prowiafcfc 
i  opał z usytuowanych ^oza drutami kuchni i  magazynów. Po przekroczeniu  
obozowej bramy wszystko przejmowały od n ich  k o leża n k i-o f icero w ie  z kwater­
m istrzostw a. Pozorujące prace ordynansek k o b ie ty ,  pod e s k o r t ą ,j e ź d z i ły  
także po odbiór poczty .

W myśl u s ta le ń  umowy k a p itu la cy jn e j  p ierwsze oddzia ły  powstańcze 
opuszczały Warszawę 4 październ ika, zaś główne s i ł y  w dniu następnym, 
c z y l i  5 październ ika. S z p ita le  miały być ewakuowane p ó ź n ie j ,  po uzgod­
n ien iu  warunków transportu  przez szefów sanitarnych  obu s tro n .
Ludność cywilna musiała opuścić m iasto do 7 p aździern ika . Dla ochrony 
t e j  ewakuacji i  utrzymania porządku pozostawał w Warszawie jeden  
b a ta l io n  osłonowy. Uzbrojony w karabiny i  p i s t o l e t y  maszynowe, z wyraź­
nymi oznakami powstańczymi.

W sk ład z ie  tego  b ata lion u  znajdowała s i ę  ppor.''Bogna" /Bogna Domań­
ska/', komendantka WSK Kompanii Wawerskiej b a ta lion u  "Kiliński'.'^o j e j  zadań 

n a leża ło  zb ieran ie  zagubionych k o b ie t ,  które z jak ich ś powodów n ie  zd o ła ły  
wyjść z oddziałami m acierzystym i. Gdy 9 października b a ta l io n  osłonowy, 
jako o s t a tn i  powstańczy oddziały opuszcza ł Warszawę, grupa k o b ie t -ż o łn ie r z y ,  
zebrana przez "Bognę7‘ l i c z y ł a  81 osób.

żołn- T °  t r ! eCh ty s ię c y  k 0b iet  ‘  żo łn ierzy  Armii Krajowej, w poczuciu
w T 8S> ?"0WląZta’ Warszawę razem z jednostkami wojskowymi,w których p e łn i ły  s łu żb ę . J *

Pierwszym etapem jen ieck ieg o  sz laku  dla  oddziałów Śródmieścia bvł  
Ożarów. Powstańcy o s ła b ie n i  głodem i  t^ d em  długotrw ałej w a lk i,  bez odpowied­
n i  chroniących od Chłodu i  deszczu ubrań -  zwłaszcza butów /c o  głównie doty-

W  - t i ’ 7 i e l i  PrZ8byĆ t6n —  o to czen i b a le t a m i
konwoju. M k łą  u lgę aprawiał f a k t ,z e  zgodnie z umową k ap itu lacy jn ą  b y l i  to
ż o łn ie r z e  Wehrmachtu, a n ie  jak ich ś  form acji p o licy jn y ch .

-  5 -

58



-  6 -

W w ie lk ich  halach częściowo zrujnowanej Fabryki K abli w Ożarowie, 
na beton ie  zalewanym wodą z zepsutych urządzeń kanalizacyjnych* w ogromnym 
s t ło c z e n iu  oddziały powstańcze oczekiwały na transport w g łąb  Rzeszy,
Przez megafony Niemcy ponawiali apele  wzywające kob iety  -  ż o łn ie r z y  do 
dobrowolnego zrzekania s i ę  praw jeńców i  odjazdu przygotowanymi ciężarówka­
mi do obozu dla lu d n ości cyw ilnej w Pruszkowie. Obiecywano im humanitarne 

traktow anie, dobrą pracę i  godziwą za n ią  z a p ła tę .
Jednak zainteresow anie propozycją było n ieznaczne, prawie żadne. Chyba,że 
któraś planowała u c ieczk ę .

W Pruszkowie,na te r e n ie  warsztatów kolejowych, w obozie  przeznaczo­
nym dla lu d n ośc i cyw ilnej zmuszonej do opuszczenia Warszawy, w jego w ydzie­
lo n e j  i  odrutowanej c z ę ś c i  umieszczono powstańców z Mokotowa i  Ż oliborza.

Z Ożarowa i  Pruszkowa odchodziły transporty  do obozów rozrzuconych  
po c a łe j  h it le r o w s k ie j  Rzeszy, o b ję te j  w tym c z a s ie  wojną na własnym 
terytorium . Wywożonych n ie  informowano gdzie  -  j e c h a l i  w n iezn an e .

Na rampie ko lejow ej odłączano kobiety  od oddziałów m acierzystych,  
umieszczając je  w oddzielnych, zamykanych na żelazne sztaby wagonach towa­
rowych. Jechały  tak  s t ło czo n e  -  bo ładowano po 50 i  w ięce j  osób,na gołych  
deskach przyprószonych słomą, w duchocie i  półmroku.

Przed wejściem  do wagonu każda k ob ieta  otrzymywała od s io s t r y  PCK na 
drogę n ie w ie lk i  bochenek czarnego ch leba , czasCty dodatkowo kostkę margaryny* 
Podróż w ta k ich  warunkach trwała k i lk a  dn i.
Z rannymi jech a ły  ekipy sanitarne w specjalnych  tran sp ortach .

Trzeba zaznaczyć, że w ie le  k ob iet  zaprzysiężonych w Armii Krajowej,
a zabranych z terenów objętych akcją "Burza", nawet z P ow stan ia ,z  d z ie ln ic

\ i  7o y
w cześn iej przez wroga zdobytych, z o s ta ło  zamordowanychyiierzadko w sposób  
szczeg ó ln ie  b e s t i a l s k i .  Inne wysłano do n iew o ln icze j  pracy w głąb  Rzeszy -  
do bombardowanych fabryk zbrojeniowych, do n a jc ięż szy ch  prac na r o l i .
Jeszcze  in n e , zakwalifikowane jako "banditen" wywożono do obozów koncentra­
cyjnych. Tam m artyrologia kob iet -  żo łn ierzy  Armii Krajowej włączona w c i e r ­
p ien ia  ogółu w ięźniarek  cywilnych, j e s t  s zczeg ó ln ie  w strzą sa ją ca .

Wykracza jednak poza ramy tego  tematu. Tragizm przeżyć i  lo su  k o b ie t  w obo­
zach koncentracyjnych j e s t  dość szczegółowo opisany. Kobiety -  ż o łn ie r z e  
Powstania Warszawskiego z Woli i  Ochoty z o s ta ły  osadzone przeważnie w KL 
Ravensbrtick. Zgarnięte z Mokotowa przed ogłoszeniem  k a p i tu la c j i  w KL 
S tu tth o f
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Po podpisaniu umowy k a p itu la cy jn ej  sytuacja  k o b ie t -ż o łn ie r z y  Powstania  
Warszawskiego przedstaw ia ła  s i ę  już in a c z e j .  Ale c ię ż k ie  doświadczenia wojny 
i  okupacji n ie  dawały żadnej pewności, czy zobowiązania Wehrmachtu,sygnowane 
przez generała von dem Bacha, będą dotrzymane. Jak na te r e n ie  Rzeszy u stosu n ­
kują s i ę  do powstańców, zwłaszcza do kadry o f i c e r s k ie j ,  h it le r o w sk ie  władze 
partyjne? C zyli jak będzie reagować SS i  gestapo? .. , .

(SZ_L3J£ • )
Każda wywożona z Warszawy grupa przebyła własny,odmienny od innycTi>y/

. . .Sandbostel,A ltengrabow /kom enderówki:Parchen,KirchmBsser,Burg/szpital 
Gross L tibars/' ,F a llin gsb oste l ,B ergen  B elsen  /komenderówki :H annover,Schladen/, 
Lamsdorf/ Lamsdorf, s z p i t a l  Z e ith a in  I I  /komenderówki: Chem nitz,Bautzen/, 
Mtihlberg, Altenburg,/komenderówki :Radeberg,\.'ittenburg/ s z p i t a l  Z e ith a in .

Na mocy uprawnień wynikających z konwencji międzynarodowych -  a t e  
były niepodważalne -  n iem ieck ie  komendantury za b iera ły  k ob iety  ze s ta la g u  
do różnych^prac poza terenem obozu: na r o l i ,  w fabrykach. C zęsto  jednak 
zatrudniano je  także przy odgruzowywaniu, przy naprawie zbombardowanych 
nasypów i  torów kolejowych, przy produkcji s łu żą ce j  celom wojennym.
Takie prace były niedozw olone. P o lsk ie  komendy obozów żądały w y ja śn ie ń - 
i  zdecydowanie sp rzec iw ia ły  s i ę  podobnym praktykom. Interweniowały sk ładając  
skargi do właściwych komendantur wojskowych, do Oberkommando der Wehrmacht, 
do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża. Zawiadamiały t e ż  natychm iast mężów 
zaufania innych obozów. Te in terw encje były zawsze skuteczne. Każda zabrana 
grupsn powracała do obozu.

Zachowanie^dziewcząt i  k o b ie t  -  żo łn ierzy  na komenderowkach zasłu gu je  
na najwyzsze uznanie. Zarówno pełna godności postawa jak i  bezwzględna obrona 
praw je n ie c k ic h .

Warunki bytowe we w szystk ich  obozach przejściow ych, choć r ó ż n iły  s i ę  
w szczegó łach , była bardzo c i ę ż k i e .  Wszędzie jednak k o b ie ty ,  ch oc iaż  przyby­
wały jako grupy w yd zie lone , mogły l i c z y ć  na życzliw ość i  pomoc męskich  
obozów międzynarodowych, zwłaszcza zaś Polaków -  "wrześniowców"•

Po r e j e s t r a c j i  w obozach przejściow ych , wykonanej f o t o g r a f i i  i  zd jęc iu  
pdcisku p a lca , odebraniu le g ity m a c j i  i  dokumentów, kob iety  z Armii Krajowej
-  u c z e s tn ic z k i  Powstania, otrzymywały obowiązujące odtąd dowody tożsam ośc i:  
je n ie c k ie  numery wypisane przeważnie na drewnianych ta b l ic z k a c h .
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Na przełomie grudnia 44 i  s ty c zn ia  45 z o sta ły  utworzone na t e r e n ie  
Rzeszy dwa obozy^gbiorcze:

-  dla kobietYze stopniem o ficersk im
o f la g  IXC w M olsdorfie 12 kilometrów od Eriurtu /z w e ig la g e r  
s ta la g u  IXC Bad Suiza/,usytuowany na m iejscu byłego o d o z u  
pożydowsKiego,

-  dla kou iet AK podoficerów i  szeregowych
s t a la g  VIC w Oberlangen w p ob liżu  miasteczka Lathen /z w e ig la g e r  
sta la g u  VIC B ath om /,p o  skazanych na zagładę jeńcach w ło sk ich .

U sta la jąc  składy poszczególnych transportów^ według w łasnej ew id en cji
stop n i wojskowych, władze Wehrmachtu przęrwo*iły tam kobiety  z Powstania
przetrzymywane dotąd jako grupy w ydzielone we wspomnianych w cześn ie j  obozach, 
przejściowych. Kolsdorf i  Oberlangen stanowiły 'zatem końcowy etap je n ie c k ie g o
szlaku kobiet -  żo łn ierzy  Armii Krajowej.

Warunki bytowania w obu obozach były baihffzo c ię ż k ie  .D otkliw e zimno,
minimalne i l o ś c i  opału, c ia sn o ta ,  prymitywne i  zdewastowane b a ra k i t robactwo.
Transporty w bydlęcych wagonach w trzask ający  mróz.
Oberlangen położony był na zupełnym ©dludziu, wśród bagien . Otoczony g łę b o ­
kimi rowami i  wąskimi groblami, których przerwanie mogło doprowadzić do 
zatop ien ia  obozu. Wodę z tych  rowów pobierano nawet do gotowania.
Molsdorf: w b ło t n i s t e j  k o t l in i e  gąszcz  drutów k o lczastych  o ta c z a ł  siedem  
obskurnych baraków. Między nimi wykopano rowy, rzekomo p r z e c iw lo tn ic z e ,  a le  
n ie  służące do n iczeg o .  P r z e jśc ia  między nimi zasypano ostrymi kamieniami 
w ce lu  dodatkowego udręczenia przetrzymywanych tu  lu d z i .

Wedfug zasad usta lonych  na o s t a t n ie j  odprawie u sz e fa  WSK KG-AK "Miry" 
zarówno o f la g  jak i  s ta la g  od razu zorganizowały s i ę  wewnętrznie. Nie s t a ły  
s i ę  więc bezładnymi zbiorowiskami k o b ie t  z Powstania, a le  środowiskami 
/śtielnym^ zdolnymi uporządkować ży c ie  obozowe według własnych r e g u ł .
Zespoły dowódcze znały należne jeńcom wojennym prawa i  umiały s i ę  o n ie  
upominać. Ta organizacja przetrwała bez zakłóceń do końca i s t n i e n i a  obozów.

Zdecydowana,jednolita postawa k o b ie t ,  zaża len ia  składane do Oberko- 
mmando der Wehrmacht i  Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, życzliw ość  
i  pomoc mężów zaufania międzynarodowych obozów je n ieck ich ,  zw łaszcza Polaków
-  "wrześnioweów", zro b iły  swoje.
Niemięękie komendy, chociaż początkowo zdecydowanie s i ę  temu p rzec iw sta w ia ły ,  
musiały uznać komendantki obu kobiecych obozów -  w n iem ieck ie j  nomen­
k la tu rze  "Lageraltesse" /s ta r s z a  obozu/, uznały również tak zwanych "mężów 
zaufania", co u ła tw ia ło  kontakty na zewnątrz.

W ^ p e l i  , r e w iz j i  $ rygorów narzuconych przez Niemców, ży c ie  
wewnątrz obozów p łyn ęło  niejawnym dla n ich  nurtem. WyKonywała swoje zadania  
służba san itarna , kwatermistrzostwo p Jro^iazgową dokładnością d z i e l i ł o  
mikroskopijne porcje jz&raymy^ i ^ c ^ ^  cay . -opał u /
Zarządzenia komendantki, mimo żc n ie  i s t n ia f y  żadne formalne z a le ż n o ś c i ,
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były przekazywane do zorganizowanych batalionów ,kom panii,drużyn.
n ie  podlegały  d y sk u s j i .  Składy komend przedstaw ia ły  s i ę  następująco:  

W M olsdorfie:
Komendantka obozu mjr "Kazik" /Wanda Gertzówna/
j e j  zastęp czyn i mjr "Haka"' /Janina Karasiówna/
mąż zaufania i  tłumaczka kpt."Helena" /Helena N ie ć /  
komendantka I  b a ta lion u  kpt."Beata" /S te fa n ia  Chroł-FrołowiczBwl 
komendantka I I  b a ta lion u  mjr"Rysia" /Maria Szymkiewicz -Drzymu|s 

Poza ś c i s ł ą  komendą organ izacją  ly c i a  ku ltura lnego  zajmowały s i ę :  
kpt."Zofka" /Hanna Puc zyńska-W ent land t  owa /  i  kpt ."Ina'*/Maria Roerichowa 
Obozową b ib l io t e k ę  prowadziła kpt."Ju lia"  /Maria G utry/, obozowy 
s z p i t a l  por."Doktor Barbara" /Z o f ia  Bratkowska-Szklarska/.Za e s te ty k ę  
obozuipdpowiadała inż.arc^. kpt ."Grażyna" /tYanda B oem er-P rzew łocka/,  
ła ź n ią  zajmowała s i ę  ppor."Dorota-Nowina"/01ena Chrzanowska-Kasprowi- 
czowa. Wvstrojem plastycznym obozowych imprez ppor."Lidka" /L id ia  
Giedroyć -  Grzędzińska/'.
Funkcja o f ic e r a  inspekcyjnego była zmienna, wyznaczana każdorazowo 
przez komendantkę obozu.

W Oberlangen:
Komendantka obozu * por."Jaga" /Maria Irena M ileska /
j e j  I  za stęp czyn i - kpt."Danuta','"Barbara"/Halina Jab łońska/
j e j  I I  zastęp czyn i » por."Inka" /Janina S k o szk iew icz /
j e j  I I I  zastęp czyn i *• kpt."Nina" /Janina Dymecka/
komendantka I  b a ta lio n u  *kpt."lMika'ł /Jan ina  K ie w l ic z /
komendantka I I  b a ta lio n u  ' kp t."B ak ieta” /Janina P ło sk a /
komendantka l l lb a t a l i o n u  •por."Zbigniewa” /Jan ina  Skrzyńska/

1 Śprawami oświaty z a ję ła  s i ę  por .C ecy lia  Rozwadowska, p o r .A l ic ja  Kadler 
sprawami w yszkolen ia , Wanda Lubecka magazynem,kancelarię o b ję ła  p lu t .
Zofia Podostsr i  p lut.Barbara K ie łb .

^b liższęy  _ _ Cpbu^
Nieznane były nazwiska ani7^ahe personalne członków n iem ieck ich  komendY

obozów. Poszczególne osoby rozróżn ia ło  s i ę  i  id en tyfikow ało  po nadawanych
im przezwiskach bądź pełn ionych przez n ich  funkcjach.

Wartownicy b y l i  to  przeważnie s t a r s i  wiekiem ż o łn ie r z e  Wehrmachtu.
W gwarze obozowej nazywano ic h  "posteńami" -  k r ą ż y li  przed drutami, obsadzali
wigże s t r a ż n ic z e , konwojowali jeńców.
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Wewnątrz obozów panowały stosunki koleżeńskie.Odbywały s i ę  imprezy 
artystyczne z okazji św iąt i  roczn ic  narodowych, prowadzono naukę języków, 
funkcjonował t e a tr ,  chór, ze sp ó ł recytatorski.Organizowano odczyty  
i  "kąciki zainteresowań".

Przy pomocy prymitywnych narzędzi wykonywano drobne przedmioty  
użytkowe lub artystyczn e: ryngrafy, orzełk i,ram ki na f o t o g r a f i e .  Za mate­
r ia ły  s łu ży ły  puszki od konserw, worki i  słoma z sienników.
Naprawiano n iszczą ce  s i ę  ubrania starann ie  strzegąc k ilk u  obozowych i g i e ł ,  
przerabiano swetry "na drutach" z patyków wyjętych z ooozowej m io t ły .  
Pomysłowość była niezw ykła.

W M olsdorfie przebywały KOuiety ze sztabów i  s łużb  Komendy Głównej, 
Komendy Okręgu Warszawa, z dowództw większych jednostek bojowych.
Osoby przeważnie powyżej 25 l a t .  0 życiowym doświadczeniu, mające już  
założone rodziny i  c z ę s to  wyrobioną pozycję zawodową i  towarzyską.
Szeroki był wachlarz uprawianych przez n ie  zawodów. Dla przykładu wymienię 
praktykujące już przed wojną albo w c z a s ie  0k u p a c ji , lek a rk i,fa rm a ceu tk i ,  
wykwalifikowane p ie lę g n ia r k i .  W gronie pedagogów: n a u c z y c ie lk i ,d y r e k to r k i  
szk ó ł średnich i  zawodowych, pracownice naukowo-dydaktyczne wyższych  
u c z e ln i ,  reprezentantk i zawodów artystycznych , k ierow niczki b ib l io t e k ,  
ś w ie t l i c ,  p rzed szk o li .

Stosunkowo l i c z n ą  grupę stanow iły  urzędniczki i  żony oficerów  
nierzadko wysokich EZEZKfcii w h ie r a r c h i i  wojskowej s z c z e b l i .  N iektóre  
u c zes tn iczy ły  w I wojnie św iatow ej, w POW i  Legionach, inne d z ia ła ły  
sp o łeczn ie  w I I  R zeczpospolitej'. Wymaga podkreślenia długość ic h  s tażu  
i  zas łu g  dla podziemnej arm ii.
Studentki konspiracyjnych uniwersytetów n a leża ły  do najmłodszych jeńców  
Molsdorfu.

W Oberlangen natom iast stu d en tk i z nieukończonymi studiami 
n a leża ły  do grupy n a js ta rszy ch  dziew cząt, n ie  l ic z ą c  oczyw iśc ie  u tajn ionych  
oficerów . Ze względu na wiek były w w ięk szośc i niezam ężne,z w ykształceniem  
średnim lub powszechnym. W s łu ż b ie  to  w łaśn ie  były owe łą c z n ic z k i ,  
sa n ita r iu szk i,m a g a zy n ierk i, kantyn iark i w jednostkach bojowych.
Przeszkolone na kursach ogólno-wojskowych i  związanych z przewidywaną 
służbą. Niektóre z n iew ielk im  stażem w k o n sp ir a c j i ,  a nawet t a k ie ,  które  
do walki w łączyły s i ę  dopiero w Powstaniu.
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Posuwająca s i ę  na swoim szlaku bojowym Breda-Wilhelmshaven 1  Dywizja 
Pancerna generała Maczka otrzymała zupełn ie  przypadkowo wiadomość o znajdu­
jącym s i ę  pośród torfow isk , w pob liżu  dawnej granicy n iem iecko- h o len d ers­
k i e j ,  obozie Polek z Powstania Warszawskiego.

12  kw ietnia 1945 dowódca 2 pułku pancernego ppłk S tan is ław  K oszutski,  
na c z e le  małego odd zia łu ,czo łg iem  r o z w a l i ł  bramę obozu i  biorąc do n ie w o li  
30 strażników, w yzwolił go. W warunkach frontowycftd&&2$l§Bwili wyzwolonym 
broń. Szybko nadesłan® transporty i  żywnością i  zaopatrzeniem.

6 majal945 przeniesiono k o b ie ty -ż o łn ie r z y  do p o b lisk ieg o  N iederlangen, 
w lep sze  warunki mieszkaniowe.

W M olsdorfie sprawa wyglądała bardziej dramatycznie. W chaosie  napie-*  
rającego ‘a lian ck iego  frontu  gestapo zaczę ło  ewakuować rozsian e  w jego  
pobliżu  je n ie c k ie  obozy różnych narodowości. Według przeciekających  od 
wartowników Wehrmachtu wiadomości, obozy j e n i e c k ie , zgromadzone w jednym 
m iejscu , miały być kartą przetargową w p rzysz łych  rokowaniach. Tym m ie js -  * 
cem miał być Buchenwald.
Według inn ej w ers j i  w szystk ie  obozy i  komanda z terenu Turyngii miały  
tam być zlikwidowane dla za ta rc ia  śladów. O f ic ja ln ie  Hauptman zawiadomił 
komendantkę, że otrzymał rozkaz ewakuacji z powodu zb liż a ją c e g o  s i ę  
Frontu. Z ezw olił jednak,żeby kob iety  c iężko  chore, ze s z p i ta la ,n ie z d o ln e  
do marszu, p ozosta ły  na m iejscu z najstarszym  postenem i  zybarykadowały s i§  
w niemieckim bunkrze.

Wśród n iep rzych y ln ie ,  czasem wrogo do jeńców nastaw ion ej,p rzerażon ej  
lu d n o śc i,  wśród grasujących po la sa ch  band dezerterów, w zas ięgu  o s tr z a łu  
c ię ż k ie j  a r t y l e r i i  i  krążących nad terenem a lia n c k ic h  samolotów odbywał s i ę  
ten  marsz. W lodowatym c h ło d z ie ,  bez odpowiednich ubrań — zwłaszcza butów. 
Marsz kob iet bezbronnych, wygłodzonych, osłab ionych  c iężk ą  zimą w n ie o g r z a -  
nych barakach.

Niemiecka komenda obozu coraz inne dostawała rozkazy. Uzbrojeni 
wartownicy p iln ow ali szeregów. Bardziej c z u jn ie ,  choć d y sk r e tn ie ,k o b ie ty  -  
jeńcy s tr z e g ły  wartowników, żeby n ie  zd ezer tero w a li ,  co s i ę  p rzec ież  
zdarzało . W tych warunkach ich  obecność i  ic h  broń dawała jakąś ochronę.

13 kw ietnia  1945 po krótkiej, n ie  wolnej od c ię ż k ic h  epizodów w alce ,  
dawny folwark H itlerjugend , gdzie  czasowo zakwaterowano k ob iety  -  o ficerów  
Armii Krajowej, z o s ta ł  zdobyty przez 3 armię amerykańską generała  Pattona.
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W związku z pod z-’ ałem Rzeszy na s tr e fy  okupacyjne, przed wkroczeniem  
na tereny wojsk ra d z ieck ich , Amerykanie p rzew ieź li  obóz k o b ie t -
oficerów  Armii Krajowej z Blankenheim do Burgu w H esj i .

Usytuowany w jednej z fabryk p ro d u k u ją cy ch '4 £ iS ^ ^ ^ p o c isk i V - l ,  s t a ł  
s i ę  on wkrótce ośrodkiem gromadzącym kobiety  zaprzysiężone w Armii Krajowej, 
a napływające z obozów cywilnych i  koncentracyjnych, z przymusowej pracy  
na r o l i  i  w fabrykach zbrojeniowych, pojedynczo lub w grupach d o łą cza ły  
tu ta j  zagarnięte  przed rozpoczęciem  i  w c z a s ie  ak cji "Burza", z d z ie ln ic  
powstańczych zdobytych przez Niemców przed podpisaniej umowy k a p i tu la c y jn e j , 
a nawet przywiezionych w cześn iej z u liczn ych  "łapanek". Często chore, 
zmaltretowane, zagubione w ch aosie  rozpadającego s i ę  h it leryzm u.

Komenda oflagu  w Burgu na własną rękę, bezzwłocznie za czę ła  prowadzić 
intensywne poszukiwania. Kapitan "Helena"/Helena N ie ć /  przydzielonym przez  
aliantów  łaz ik iem  je ź d z i ła  z jednej m iejscow ości do d r u g ie j ,z  jednego c y w i l ­
nego obozu do drugiego. Pomagała j e j  kapitan "Zofka"/Hanna Puc. zyńska-Went la n i  
dtowa/ i  inne k o leża n k i, gdyż w o k o licy  umiejscowiono w ie le  cyw ilnych obozów.

N iektórzy a lian ccy  dowódcy oddziałów frontowych samorzutnie k iero w a li  
lub przyw ozili do Burgu P o lk i zg ła sza ją ce  swoją przynależność do w ojska, 
do Armii Krajowej.

Żeby rozszerzyć z a s ię g  i  uprawomocnić wspólne działania ,kom endantki  
oflagu : major "Kazik" i  major "Haka" z o s ta ły  wezwane do sztabu Naczelnego  
Wodza WP w Londynie.

Odtąd ju ż , na skutek stosownych porozumień i  odgórnych zarządzeń sztabów
-  dowódcy a lia n ck ich  jednostek  wojskowych mogli, a nawet m ie l i  obowiązek 
informować kob iety  z AK i  przesy łać  je  ze swoich obszarów do Burgu.

W Oberlangen także przyjmowano zg ła sza jące  s i ę  tam icobiety Jjpoza obozu 
wstępnie je  w eryfikując, a le  na nieporównywalnie p i i e j s z ą  sk a lę .

Pracująca w Burgu Komisja Weryfikacyjna pod kierownictwem major "Haka", 
major "Rysi" i  porucznik "Biruty" /.^jctfUna Wolniak/, pod legała  bezpośrednio  
Głównej Komisji W eryfikacyjnej w Londynie. Oprócz w ery f ik a c j i  s top n i w ojsko­
wych i  przebiegu służby k ob iet  jeńców-wojennych obu ooozów, badała także  
dane p erso n a ln e ,p rzy d z ia ły , furuccje oraz przebieg służby k ob iet  n o w c l ^ i ^ ^
Po tyctt czynnościach włączano je  w skład obozu, zapewniano pomoc i  op iek ę .

Wstępne prace w eryfikujące robione w Oberlangen zatw ierdza ła  Komisja 
Weryfikacyjna w Burgu, żeby potem w normalnym tr y b ie  ^ rzesłać  je  do Londynu. 
I s t n ia ła  w tym w zg lęd z ie , jak i  we w szystk ich  innych sprawach, ś c i s ł a  
i  harmonijna współpraca między komendami obu obozów.Łącznikiem była kap itan  
"Rakieta" /Janina P ło sk a / . 65



Życie powoli zaczynało s i ę  s ta b il iz o w a ć .  Każda z k o b ie t  -  byłych  
jeńców wojennych -  c h c ia ła  w nim znaleźć własne m ie jsce .  Najpierw z o s ta ła  
rozwiązana sprawa um ieszczenia w a lia n c k ic h  sz p ita la c h  koleżanek chorych  
i  rannych. Tych z n iego jącymi s i ę  ranami, i  tych  wymagających skompliko­
wanych o p era c j i ,  p ro tez ,  s t a ł e j  o p iek i le k a r s k ie j .
Innym problemem było stw orzenie warunków do nauki koleżankom najmłodszym, 
które n ie  zdążyły ukończyć szk ó ł średnich  czy wyższych u c z e ln i .
Wie chodziło  tu  w yłącznie  o uzyskanie stypendium czy zapewnienie wyżywie­
n ia  i  zakwaterowania.Jak złożone były to  czasem sprawy i l u s t r u j e  choćby 
przykład: kandydatka na stu d ia  un iw ersyteck ie  musi przedstawić odpowiednie  
świadectwo -  maturę. A kto w tym c z a s ie  p os iad a ł ją  przy sob ie?  N a leża ło  
więc dokonać w ery f ik a c j i  matur oraz urzędowego potwierdzenia przez p o ls k ie  
władze świadectw otrzymanych na ta jnych  kompletach.

Studentki od esz ły  na un iw ersy tety  w A n g l i i ,B e lg i i ,F r a n c j i .  Dla 
najmłodszych, również chłopców z obozu wojskowego,otwarto szko ły  o p o z io a ie  
uznanym przez u cze ln ie  p o ls k ie  i  zagraniczne. Organizowały i  kierow ały  
tym przedsięw zięciem  pot»"Ela"/Aniela Kukszówna/' i  por. "Lena Hańcaa '*
/Jadwiga Kozierowska/'. Wydano o f i c j a l n i e  24 matury i  w ie le  świadectw  
rocznych, oraz ukończenia gimnazjum i  liceum .

Wiele kob iet -  oficerów  z Burgu z g ła sz a ło  s i ę  ochotn iczo  i  obejmo­
wało funkcje zgodnie ze swoimi k w alif ik acjam i: nauczycie lek ,pracow niczek  
k u ltu ry ,a d m in is tra c j i  i  służby zdrowia. Organizowały przedszkola,urucham iały  
ś w ie t l i c e  i  kantyny.

Aktorki odeszły  do Lingen-Meppen włączając s i ę  w prace Teatru Ludowego 
im ienia Wojciecha Bogusławskiego, zorganizowanego i  prowadzonego przez  
Leona S c h i l le r a .

Sporą grupę wysłano do służby w I I  Korpusie we Włoszech. Pewną l i c z b ę _ 
wchłonęły służby pomocnicze w P o ls k ie j  Brygadzie Spadochronowej,w ^ u i !  
Marynarce Wojennej /WAF/ i  lo t n ic t w ie  /$A F/.

Wezwane do pracy w sz ta b ie  Naczelnego Wodza oraz dla prowadzenia dzia ła lnośc i  
spo łeczn ej wyjechały do Londynur major "Haka"/Janina K arasiów na/,por."Biruta"  
/Janina W olniak/, p o r ." Jo la" /F ab io la  P a u liń sk a /,  por."Ania,ł/A n ie la  G orczycz- 
k i e w i c z - H e i r i c h o w a / ,p p o r ." S te fa " /S te fa n ia  Wojewódzka/,ppor."BognaM/Bogna ? 
Domańska/ppor."Dorota Nowina" /O lena Chrzanowska-Kasprowiczowa/ ppor.
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Powierzano kobietom -  oficerom  Armii Krajowej także in n e , sam odzie lne , 
odpowiedzialne funkcje:

-major "Kaz-ik" /ATanda uertzów na/ z o s ta ła  przez Sztab Główny w Londynie 
mianowana przewożoną w szystk ich  kobiet -  żo łn ierzy  AK na te r e n ie  
wyzwolonego kontynentu europejsk iego i  upoważniona do stw orzenia  
Inspektoratu K obiet-Ż Śłn ierzy  Armii Krajowej. Objęła t ę  fun k cję  wydając 
rozkaz Nr 1  w dniu 1 2 .I I I . 1945 roku. Na swoje zastęp czyn ie  wyznaczyła  
kapitan Janinę Tuwanównę i  kap itan  Halinę Wasilewską.

-  major "Rysia" /Maria Szymkiewicz-Drzymulska/ ob ję ła  dowództwo b a ta lio n u  
kobiecego w Dywizji generała Maczka, który wchłonął ok.600 ochotn iczek  
z Oberlangen.

“kapitan "Zofka" /Hanna Puczyńska-Wentlandtowa/ kierow ała opieką nad 
tzw ."d ip isam i", oddelegowana do B rukseli organizowała tam stu d ia  
'uniwersyteckie.

-  kapitan "Ina" /Maria Roerichowa/ była komendantką obozu w Darmstadt 
i  Weinheim

-  ppor."Doktor "Bronka" /Janina Kozłowska/ zorganizowała i  prowadziła
na życzenie  władz amerykańskich s z p i t a l  połowy we Frankfurcie/n.Menem.

-ppor "Ela" /E lż b ie ta  Grossówna-Ostrowsk^ /  z o s ta ła  o ficerem  łącznikowym 
przy P o lsk ie j  M isji Wojskowej w Paryżu,

K ob ie ty -żo łn ierze  Armii Krajowej”, które odnajdowały swoje rodziny  
za granicą,mężów lub ojców w P o lsk ich  S i ła c h  Zbrojnych na Zachodzie — z nimi 
urządzały sobie cywilne życ ie  na obczyźn ie . N iek tó re , zw łaszcza młodsze
i  wolne, na dalekim św iec ie  szukały d la  s ie b ie  m iejsca . Jednak w ięk szo ść ,  
głównie tych o u stab ilizow an ej p o zy c j i  rodzinnej i  zawodowej, wracała do 
kraju,żeby włączyć s i ę  w jego odbudowę. Tu rozpoczynał s i ę  d la  n ich  nowy 
ro z d z ia ł  w ż y c io r y s ie .  Okres szykan ,w ięzień ,n ierzadko to r tu r  i  śm ie r c i .
Ale to już sprawa inna.
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P0^  “ L w i s a  "W obozie  U - « T -  Przegląd j a r s k i  n r ^ l r  
-  Beaupr* Jadwiga "Relacja le k a r k i z Zeithain" Przegląd Lek.NęL 1974
-  K ie sk a  Maria Irena " K o b i e t y  ^ o z a o ^ j e n r e c ^ h  44- 45̂ / ^ ^ k s g z  ^

-  Frączkowa Anna "Dziennik doktor Beaty" Tygodnik P o lsk i 1982/1981
-  Hibnerówna Danuta "Jeniecka tu łaczk a  1944" Kierunki 1987 nr 43-45
-  "Jeńcv wo-renni w n ie w o li  Wehrmachtu" Łambinowicki Rocznik Muzealny

1985 Nr. 8
-  Jurgi e lew ie  z owa Irena " S tra teg ia  czekania” PIW 1982.
-  Szymkiewicz-Drzymulska Maria "W spom nienab.żołnierzy AK zam ieszkały^  

w A u s t r a l i i” ,"O flag M olsdorf” A u stra lia  1984
-L e s is z  Gutowska landa " S ta lag  VIC Oberlangen" Londyn 1989

-  Ostrowska E lż b ie ta  "A wolność była wśród drutów" PWN 1991
-  Ostrowska E lż b ie ta  "Oberlangen. po latach"' 1995 Tyg."ŁAD" nr 43

mies'.'Orzeł B iały"w rzesień -  Londyn 
m ies."P ancem iak” październik Chicago USA

-  Czarnowska-Pokorny Irena "Krótka h is t o r ia  obozów k ob iet  oficerów  AK” 
Wiadomości Oddziału Londyn. Koła AK -  nr.12 Londyn l i s to p a d  1995

Nie drukowane: r e la c je ,p a m ię tn ik i ,n o ta tk i^  wywiady

Bańkawska Maria, Bratkowska Zofia,Buterlewicz-Bukowska Ewa,
Chrzanowska- Kasprowiczowa 01ena,Czyżewska-Poszalska Barbara,
Domańska Bognan, Gertzówna Wanda, Gokieli-Okońekae Eugenia, 
Grossówna-Ostrowska E lż b ie ta ,  Gutry Maria, Jabłońska H alina,
Kozłowska Jan in a , Krajewska Wanda, Kukssówna A n ie la , Mączyńska- 
Sosnowska Anna, Mileska Iren a , Wentlandtowa Hanna, Szymkiewicz- 
Drzymulska Maria, Tynczyńska Joanna, Zakrzewska -  Tuszyńska 
Jadwiga,Żórawska Janina

Fragmentaryczne in fo r m a c je ,z a p isk i ,a n k ie ty ,  l i s ty ,sp r o s to w a n ia  prasowe, 
wywiady

Oryginały rozkazów, dokumenty i  f o t o g r a f i e .
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Elżbieta Ostrowska zd. Grossówna, ps. „Ela”

Urodzona się 10 VI 1923 r. w Warszawie; 
córka Wacława i Heleny z d. Bielszewskiej. 
W 1942 r. uzyskała maturę na tajnych komple­
tach, w 1. 1942-1944 studiowała na Wydziale 
Medycyny tajnego Uniwersytetu Warszawskiego. 
Podczas obrony Warszawy w 1939 r. służyła 
w lotnych patrolach sanitarnych Pogotowia Har­
cerek. Po kapitulacji należała do konspiracyjnego 
harcerstwa. Po aresztowaniu drużynowej Anny 
Smoleńskiej prowadziła 48 WDH na Mokotowie. 
Była instruktorką i podharcmistrzynią w Szarych 
Szeregach. Po przeszkoleniu ogólno-wojskowym 

oraz na kursie łączności technicznej i po zaprzysiężeniu została mianowana 
referentką łączności w Referacie WSK Obwodu Mokotów. W Powstaniu 
Warszawskim była komendantką Okręgowej Składnicy Meldunkowej „S” 
w Alejach Jerozolimskich przy słynnej barykadzie będącej jedynym połączeniem 
między północną i południową częścią miasta. Z ramienia Komendy Okręgu 
AK Warszawa była kierowniczką łączności kanałowej na trasach południowych. 
Po upadku Powstania została jeńcem obozów Fallingsbostel i Bergen Belsen 
oraz kobiecego oflagu w Molsdorfie. Po wyzwoleniu obozu przez armię 
amerykańską gen. Pattona została odkomenderowana do Paryża jako oficer 
łącznikowy do spraw Armii Krajowej przy podległej Rządowi Polskiemu w Lon­
dynie Polskiej Misji Wojskowej. Była członkiem Komisji Weryfikacji AK na 
terenie Francji, Belgii i Holandii. Po likwidacji Polskiej Misji Wojskowej 
w Paryżu przebywała we Włoszech i Wielkiej Brytanii. W 1948 r. powróciła 
do kraju.

Od 1971 r. jest członkinią Komisji Historii Kobiet w Walce o Niepodległość 
przy PTH, członkinią Zarządu Głównego Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej I kadencji. W 1954 r. miała debiut literacki. Od 1955 r. jest członkinią 
ZAIKS-u, w latach 1965-1983 Związku Literatów Polskich, potem Stowar­
zyszenia Pisarzy Polskich. Jest autorką książek: o Powstaniu W  A le ja c h  sp ra ce -  

ru ją  ty g ry sy , o obozach jenieckich kobiet-żołnierzy AK A  w o ln o ść  b y ła  w ś ró d  
d ru tó w , o okupacji M ie c z  w zn ie s ie sz  a lb o  ta rczą  oraz szeregu książek dla dzieci 
i młodzieży, słuchowisk radiowych, utworów estradowych i scenariuszy.

We IX 1944 r. mianowana na podporucznika, w II 1993 r. na porucznika. 
Odznaczona Orderem Virtuti Militari V kl., Krzyżem Walecznych, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi z Mieczami, Krzyżem Armii Krajowej, Warszawskim Krzyżem 
Powstańczym, Orderem Odrodzenia Polski oraz innymi.
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Elżbieta Ostrowska z d. Grossówna ps. „Ela”

Ur. się 10 VI 1923 r. w Warszawie; córka Wacła­
wa i Heleny z d. Bieffzewskiej. W 1942 r. uzyskała 
maturę na tajnych kompletach, w 1. 1942-1944 stu­
diowała na Wydziale Medycyny tajnego Uniwersy­
tetu Warszawskiego. Podczas obrony Warszawy w 
1939 r. służyła w lotnych patrolach sanitarnych Po­
gotowia Harcerek. Po kapitulacji należała do orga­
nizowanych niejawnych zespołów harcerskich. Po 
aresztowaniu drużynowej Anny Smoleńskiej pro­
wadziła 48 WDH na Mokotowie. Była instruktorką 
i podharcmistrzynią w Szarych Szeregach. Po prze­
szkoleniu ogólno-wojskowym oraz na kursie łącz­
ności technicznej i po zaprzysiężeniu została miano­

wana referentką łączności w Referacie WSK Obwodu Mokotów. W Powstaniu 
Warszawskim była komendantką Okręgowej Składnicy Meldunkowej „S” w Ale­
jach Jerozolimskich przy słynnej barykadzie będącej jedynym połączeniem między 
północną i południową częścią miasta. Z ramienia Komendy Okręgu Warszawa była 
kierowniczką łączności kanałowej na trasach południowych. Po upadku Powstania 
została jeńcem obozów Fallingsbostel i Bergen Belsen oraz jedynego w historii 
wojen kobiecego oflagu w Molsdorfie. Po wyzwoleniu obozu przez armię amery­
kańską gen. Pattona została odkomenderowana do Paryża jako oficer łącznikowy 
do spraw Armii Krajowej przy podległej Rządowi Polskiemu w Londynie Polskiej 
Misji Wojskowej. Była członkiem Komisji Weryfikacji AK na terenie Francji, Belgii 
i Holandii. Po likwidacji Polskiej Misji Wojskowej w Paryżu przebywała we 
Włoszech i Wielkiej Brytanii. W 1948 r. powróciła do kraju.

Od 1971 r. jest członkinią Komisji Historii Kobiet w walce o Niepodległość przy 
PTH, członkinią Zarządu Głównego Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajo­
wej I kadencji. W 1954 r. miała debiut literacki. Od 1955 r. jest członkinią ZAIKS-u, 
w 1. 1965-1983 Związku Literatów Polskich, potem Stowarzyszenia Pisarzy Pol­
skich. Jest autorką następujących książek: o Powstaniu W Alejach spracerują 
tygrysy, o obozach jenieckich kobiet-żołnierzy AK A wolność była wśród drutów, o 
okupacji Miecz wzniesiesz albo tarczę oraz szeregu książek dla dzieci i młodzieży, 
słuchowisk radiowych, utworów estradowych i scenariuszy.

We wrześniu 1944 r. mianowana na podporucznika, w lutym 1993 r. na porucz­
nika. Odznaczona Orderem Virtuti Militari V kl., Krzyżem Walecznych, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi z Mieczami, Krzyżem Armii Krajowej, Warszawskim Krzyżem 
Powstańczym, Orderem Odrodzenia Polski oraz innymi.
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Ppor. AKf mjr WP 
Elżbieta 
Gross-Ostrowska „Ela"
Dama Orderu Wojennego Virtuti Militari 
Krzyża Walecznych 
Krzyża Oficerskiego Orderu Odrodzenia Polski 
Srebrnego Krzyża Zasługi z Mieczami

Była jedną z najdzielniejszych kobiet — 
żołnierzy AK.

Określenie „ Eli” jako „dziewczyny ze stali” 
pojawiło się przed laty w prasie powstańczej, 
a przypomniano je w niedawnych opraco­
waniach, poświęconych udziałowi polskich 
kobiet w walce o wolność naszej Ojczyzny. 
Jest to wyjątkowo trafne określenie — wiot­
ka postać, rozmarzone oczy, jasne włosy
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w lokach, pełen słodyczy wyraz twarzy, 
a w działaniu i na służbie nieugięta, nie­
ustraszona i konsekwentna. Taką się okaza­
ła, kiedy w Powstaniu Warszawskim pełniła 
obowiązki dowódcy Składnicy „S”, newral­
gicznej placówki łączności sieci dowodzenia 
w Alejach Jerozolimskich 17, jedynym punk­
cie połączenia wykopem Śródmieścia Północ 
ze śródmieściem Południe. Nie dała się wów­
czas zmusić ani krzykiem, ani zastraszaniem 
przez niemieckiego dywersanta, przebranego 
w mundur polskiego oficera do ujawnienia 
miejsca pobytu swego dowódcy, nie zawahała 
się również, na rozkaz Komendy Głównej, 
przeprowadzać kanałami na Mokotów i z po­
wrotem oficera łącznikowego stojącej na dru­
gim brzegu Wisły Armii Czerwonej, kpt. 
Konstantina Kaługina

Elżbieta Ostrowska urodziła się w War­
szawie dnia 10 czerwca 1923 roku w ro­
dzinie Wacława i Heleny z Bielaszewskich 
Grossów. Od 1937 roku należała do 48 
Warszawskiej Drużyny Harcerskiej.

We wrześniu 1939 roku uczestniczyła 
w obronie Warszawy w patrolach sanitarnych 
Pogotowia Harcerek . Od stycznia 1940 r. 
w stopniu podharcmistrzyni była instruktor­
ką Szarych Szeregów. Przeszła następnie prze­
szkolenie ogólnowojskowe oraz kurs łączności 
technicznej w zakresie radiotechniki, sygnali­
zacji, budowy sprzętu, obsługi stacji szyfrów. 
Maturę zdała w 1942 r. na tajnych komple­
tach i przez dwa lata studiowała na Wydziale 
Medycyny konspiracyjnego Uniwersytetu 
Warszawskiego. W służbie łączności AK peł­
niła funkcję kierowniczki oraz instruktorki 
w Obwodach Mokotów i Ochota.

Z chwilą wybuchu Powstania Warszawskiego 
została mianowana komendantem Okręgowej 
Składnicy Meldunkowej i Centrali 
Telefonicznej „S” w Alejach Jerozolimskich 

Przez tę Składnicę przechodziły wszystkie 
■ zkazy Szefa Sztaby Komendy Głównej. Stąd 
:n najszybciej dostarczano je do lokali alar­

mowych dowódców wszystkich szczebli. Sieć 
łączności dowodzenia, sprawdzona w końcu 
maja 1944 roku, działała bez zarzutu. Brało 
w niej udział około tysiąca osób. Spisała się 
znakomicie, mimo wielu ofiar, głównie w łącz­
ności kanałowej.

„Ela” zorganizowała i prowadziła tę łącz­
ność. Do jej zadań należała m.in. kon­
trola nad jedynym przejściem przez Aleje 
Jerozolimskie, zbudowanym między kamie­
nicami 22 i 17, a służącym nie tylko łączno­
ści wojskowej, lecz także przemieszczaniu się 
ludności cywilnej. Od połowy września tędy 
właśnie przenoszono na plecach transporty 
jęczmienia z browaru Haberbuscha. Był to 
wówczas jedyny dostępny jeszcze produkt 
żywnościowy dla żołnierzy i ludności cywil­
nej na terenie Sródmieścia-Południe.

Składnica „S” działała przez wszystkie 63 
dni Powstania, obok Składnic K-l i K-2, 
dowodzonych przez mężczyzn. Uzasadniając 
swój wniosek o odznaczenie „Eli” Krzyżem 
Walecznych jeszcze w czasie Powstania, 
jej dowódca, Szef Wydziału V. Łączności 
Sztabu Komendy Okręgu Warszawskiego 
AK kpt. Kazimierz Larys ,Adwokat” napisał 
„Pod stałym obstrzałem utrzymała w Al. 
Sikorskiego 17 składnicę meldunkową, 
wykazując hart ducha i ogromną odwagę. 
Wraz z kobiecą obsadą swej składnicy wie­
lokrotnie brała udział w odpieraniu ataków 
...” [obecnie kamienica ta nosi adres Aleje 
Jerozolimskie 23 . JKK]

Rozkazem Nr. 871/1 zdn. 23. IX. 1944 
Dowódcy Armii Krajowej, gen. Tadeusza 
Komorowskiego „Bora” „Ela” została miano­
wana młodszą komendantką, czyli podpo­
rucznikiem AK. Po upadku Powstania posta­
nowiła pójść do niewoli niemieckiej jako 
jeniec wojenny. Podobna decyzję pojęło około 
3000 kobiet -  żołnierzy Powstania, w tym 
około 400 oficerów. Grupa jeńców, wśród 
których znalazła się „Ela” została wywieziona 
do stalagu na terenie obozu koncentracyjne-
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1948. W  okresie prześladowań żołnierzy 
AK „Ela” nie miała szans na ukończenie 
studiów medycznych. Ujawnił się wów­
czas jej inny talent -  literacki. W  roku 
1954 zadebiutowała jako autorka piosenek, 
wierszy, sztuk dla teatrów kukiełkowych 
i słuchowisk radiowych dla dzieci. Została 
członkinią ZAIKS-u, a następnie Związku 
Literatów Polskich. W  latach sześćdziesią­
tych zajęła się twórczością dla dorosłych. 
Głównym tematem jej artykułów i książek 
była II Wojna Światowa, a przede wszyst­
kim udział w niej polskich kobiet. Obok 
wymienionej już „W Alejach spacerują 
„Tygrysy” napisała interesującą opowieść
0 losach kobiet -  oficerów AK, jeńców 
wojennych niemieckiego czw. Oflagu IX-C 
Molsdorf pt. „... A wolność była wśród dru­
tów” (PWN, 1991). Następną książką była 
poetycka opowieść „Miecz wzniesiesz lub 
tarczę” (FBC, 1994). Wyraziła w niej uczu­
cia i myśli naszego narodu w czasie wojny. 
Jej opracowania wyróżniały się nie tylko 
barwnym stylem, ale ogromną starannością
1 rzetelnością w doborze źródeł.

Była ogromnie ceniona przez gen. Marię 
Wittek „Panią Marię”, „Mirę”, twórczy­
nię i komendantkę Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet przed wojną, a komen­
dantkę Wojskowej Służby Kobiet w czasie 
jej trwania.

Ppor. AK Elżbieta Gross Ostrowska w ro­
ku 1993 została awansowana do stopnia 
porucznika WP, w 2001 r. do stopnia kapi­
tana, a w 2006 -  majora WP. W 2007 r. 
została odznaczona Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski,

Odeszła na wieczną wartę dnia 15 listopa­
da 2007 r., otoczona miłością swych Dzieci, 
Wnuków i Rodziny, szacunkiem i uznaniem 
Współtowarzyszy Służby i czytelników.

Miała honor być żołnierzem Armii 
Krajowej.

Ja n in a  K ulesza-K urow ska.

go w Bergen — Belsen, skąd w grudniu 1944 
roku Niemcy przewieźli kobiety-oficerów do 
Oflagu IX-C Molsdorf.

Losy „Eli” i moje sprzęgły się na pewien 
czas w tym właśnie Oflagu. Miałam spo­
sobność obserwowania , jaką sympatią i sza­
cunkiem współtowarzyszek , szczególnie 
tych, które współpracowały z nią w czasie 
Powstania, cieszyła się „Ela” Nie wiedziałam 
wówczas jaki skarb przyniosła ze sobą do 
obozu. Miała ze sobą autentyczną dokumen­
tację swej służby w łączności. Jeńcy wojenni 
narażeni byli na częste rewizje, których 
celem — między innymi — była konfiskata 
przedmiotów wartościowych i dokumen­
tów. Ukrycie czegokolwiek było szczególnie 
trudne, kiedy rewizje odbywały się w chwili 
przybycia do obozu, (lub jego opuszczania), 
gdyż cały swój „dobytek” jeńcy musieli mieć 
wówczas przy sobie. „Eli” udało się ocalić 
bezcenną dokumentację i przenieść ją przez 
wszystkie rewizje.

Po wyzwoleniu jeńców Oflagu IX-C 
Molsdorf przez 3. Armię Amerykańską 
i zgromadzeniu polskich kobiet -  żołnierzy 
Powstania w Burgu w Hesji, „Ela” zosta­
ła wybrana przez naszą komendantkę mjr 
Wandę Gertz „Kazika” na stanowisko ofi­
cera łącznikowego do spraw żołnierzy AK 
przy podległej Rządowi RP na Uchodźstwie 
Polskiej Misji Wojskowej w Paryżu. „Ela” 
zabrała ze sobą swój skarb , by umieścić 
go następnie w sejfie księcia Eugeniusza 
Lubomirskiego w Londynie. Tam dokumen­
ty czekały na odbiór przez właścicielkę aż do 
lat sześćdziesiątych, kiedy „Ela” miała już 
szansę opisania swej służby i opublikowania 
w Polsce w książce jej autorstwa „W Alejach 
spacerują „Tygrysy” (PIW, 1978).

W Paryżu „Ela” wyszła za mąż za 
Zygmunta Ostrowskiego, absolwenta prawa 
na paryskiej Sorbonie, w czasie kampa­
nii wrześniowej oficera sztabu gen. Emila 
Fieldorfa „Nila”. Do Polski wrócili w roku
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W dniu 15 listopada 2007 roku zmarła 
Nasza ukochana Mama i Babcia

Ś. P.
ELŻBIETA OSTROWSKA, z d. Gross 

ps. „ELA”

Instruktorka tajnego harcerstwa,
Referentka Wojskowej Służby Kobiet Obwodu Mokotów 

W Powstaniu Warszawskim dowódca 
Okręgowej Składnicy Meldunkowej „S” w Alejach Jerozolimskich 

kierowniczka łączności kanałowej Warszawa -  Południe 
Po wyzwoleniu z obozu jenieckiego - oficer łącznikowy ds. Armii Krajowej w Paryżu 

Odznaczona Orderem Virtuti Militari V kl.,
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych, Srebrnym Krzyżem

Zasługi z Mieczami i innymi.
Pisarka i działaczka upamiętniająca martyrologię kobiet w II wojnie światowej

Msza święta żałobna zostanie odprawiona 22 listopada br. (czwartek) o godz. 12.00 
w kościele św. Karola Boromeusza na Powązkach 

po czym nastąpi odprowadzenie do grobu rodzinnego

o czym zawiadamiają pogrążeni w bólu

dzieci, wnuki i rodzina
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W DNIU 15 LISTOPADA 2 0 0 7  ROKU ZMARŁA 
NASZA UKOCHANA MAMA I BABCIA

ś+p .

El ż b ie t a  
O s t r o w s k a

z d . G ro s s  ps. „E la ”

Instruktorka tajnego harcerstwa, 
referentka Wojskowej Służby Kobiet 

Obwodu Mokotów w Powstaniu Warszawskim, 
dowódca Okręgowej Składnicy Meldunkowej „S” 

w Alejach Jerozolimskich, 
kierowniczka łączności kanałowej Warszawa - Pohidnie.

Po wyzwoleniu z  oflagu Molsdorf
- oficer łącznikowy ds. Armii Krajowej w Paryżu,

Odznaczona Orderem Virtuti Militari V kl.,
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Krzyżem Walecznych,
Srebrnym Knyżem Zasługi z  Mieczami i innymi.

Pisarka i działaczka 
upamiętniająca martyrologię kobiet w II wojnie światowej.

M s z a  ś w ię t a  ż a ł o b n a  z o s t a n ie  o d p r a w io n a  
22 l is t o p a d a  b r . (c z w a r t e k ) o  g o d z . 12 .00  

w  k o ś c ie l e  św . Ka r o l a  B o r o m e u s z a  n a  P o w ą z k a c h ,

p o  c z y m  n a s t ą p i  
o d p r o w a d z e n ie  d o  g r o b u  r o d z in n e g o

o  c z y m  z a w ia d a m ia ją  p o g r ą ż e n i  w  b ó l u

dzieci, wnuki i rodzina
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/sław”

cef Grudziń-

:ro n tle its te l le ,

rynkiewicz-

;j do ul. św.

ielicki „Bo-

Mieczysław 
isko neguje

por. Stefan 
„Bomar”)* 

Iski-Cymer- 
„Kalikst” )*
a n ie p a rz y s ta  

Ż u liń sk ieg o ;

W ramach tej kompanii funkcjonowały ponadto dwa tzw. plutony wypadowe, 
którymi dowodzili:
4 pluton -  por. Andrzej Bielicki „Bomar”
5 pluton -  por. Stanisław Kacicki „Kac”.

Siedziba dowództwa przeniesiona została na ul. Poznańską 12.
Zaopatrzenie batalion otrzymywał w znacznym stopniu z komendy sztabu VII 

Obwodu AK.
Duże trudności były z wodą i energią elektryczną174. Początkowo, gdy ustały 

dostawy energii elektrycznej z elektrowni, do miejsca postoju sztabu „Obroży” 
doprowadzono prąd wytwarzany na terenie Politechniki Warszawskiej. Jeszcze 
przed zdobyciem Politechniki przez Niemców przeniesiono stamtąd prądnicę. 
Drugą prądnicę zarekwirowano w pobliskiej firmie elektrotechnicznej. Jako napęd 
służył wymontowany z samochodu silnik spalinowy. Kierownictwo nad tą prowi­
zoryczną elektrownią objął „Florek”.

Energię otrzymywaną z tego źródła wykorzystano do napędu pompy głębinowej, 
obrabiarek, oświetlenia sal operacyjnych w szpitalach, napędu młynów, a także 
pracy radiostacji oraz aparatu rentgenowskiego. Na potrzeby szpitali uruchomiono 
nawet chłodnicę.

Po odcięciu dopływu wody uruchomiono pompę głębinową, którą podłączono 
do przewodów wewnętrznych zabudowań na ul. Hożej 51. Wodę rozdzielano na 
potrzeby sztabu, batalionu, pobliskich szpitali, a także ludności cywilnej. Po pewnym 
czasie na ul. Hożą, Poznańską i Wilczą poprowadzono prowizoryczne rurociągi175. 
Elżbieta Ostrowska kierowniczka Składnicy Meldunkowej „S” wspomina: „Nie 
tylko służby pomocnicze, także okoliczni mieszkańcy ochotniczo wyszukują i przy­
noszą niezbędne do produkcji materiały, jak na przykład cynkową blachę z dachów. 
Albo odbywają trudne i niebezpieczne, niekiedy dalekie wyprawy po potrzebne 
detale, po tlen, saletrę, siarkę, po ziarno. Na przyległych do Zakładów Mleczarskich 
ulicach, na podwórzach połączonych ze sobą labiryntem przejść, oczekują kolejki 
ludzi z naczyniami na wodę -  wydawanie jej zaś przebiega planowo i bez zakłóceń. 
Tu prezentuje się inne oblicze walczącej Warszawy, widać wysiłek zaplecza 
frontu”176.

Wspaniałą, patriotyczną postawę ludności cywilnej podkreślił w swoich wspo­
mnieniach także Krzyżak: „Ekipy przeciwpożarowe były prawie we wszystkich 
kamienicach. Ludność ofiarnie pomagała powstańcom w budowie barykad, umoc­
nień i gaszeniu pożarów. Nie tylko jej usługi na potrzeby powstańców, jak i walki 
były powszechne, ale i jej postawa i opanowanie w stale pogarszających się 
koczowniczych warunkach bytu była godna uznania” 177.

Już pierwszy dzień dowodzenia przez kpt. „Pioruna” batalionem przyniósł 
dramatyczne wydarzenia. Po silnym ostrzale, po południu 29 sierpnia, Niemcy 
uderzyli ulicami Wspólną i Hożą na placówki powstańcze przy ul. Emilii Plater. 
Odcinek ten obsadzała kompania por. „Ambrozji”. Powstańcy nie wytrzymali 
natarcia i Niemcy opanowali ruiny domów przy ul. Emilii Plater 23 i 25 oraz 
przy Hożej 84. Obsadzili także odcinek ulicy Emilii Plater między Wspólną 
a Hożą.
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Oberlangen -  obóz i środowisko kombatanckie

W związku z zamieszczonym w numerze 19 /4 6 /1 9 9 9  Biuletynu 
„Barykada Powiśla” artykułem Krystyny Kabzińskiej „Oberlangen -  kobiecy 
obóz jeniecki” , na mocy upoważnienia danego mi 5 marca 1991 roku przez 
szefa WSK -  KG AK Marie Wittek, a także z tytułu pełnionej wówczas 
funkcji, muszę ustosunkować się do opublikowanego tekstu. Zawarte w nim 
konkluzje, nieścisłości i niedomówienia wywołują sprzeciw. Jest ich wiele. 
Już w pierwszym zdaniu czytamy, iż „umowa kapitulacyjna wynegocjowana 
po upadku Powstania...”, choć nie negocjuje się umów kapitulacyjnych po 
upadku jednej ze stron.

Nie tego typu błędami chce się jednak zająć, a sformułowaniami, które nie 
tylko nie wypełniają luki w historycznym przekazie, ale dowolnie go 
zniekształcają. Autorka powołując się na odprawę w dniu 3.10.1944 roku nie 
podaje źródła, z którego czerpała wiadomości upoważniające do użycia 
stwierdzeń w rodzaju „Przewidując liczny udział kobiet w grupie jenieckiej 
komendantka WSK ... poleciła kilku z nich utajnienie stopni oficerskich...”.
W ten sposób została pomniejszona i zatarta ranga i sens tej odprawy. Nie 
była ona jawna, uczestniczyło w niej niewiele osób wezwanych imiennie, jej 
wyników ze zrozumiałych względów nie publikowano. Omawiano szereg 
kluczowych zagadnień dotyczących przyszłości WSK. Nie tylko kobiet idących 
do niewoli na teren wrogiego, objętego wojną państwa czy na rozkaz 
wychodzących z Warszawy z ludnością cywilną. Także tych, które 
pozosiaw cuy  w  ł& łttspitdefi w k ra ju .

Na wspomnianej odprawie poruszono między innymi wynikającą z 
konwencji międzynarodowej kwestię ordynansów w oflagu i zapadła decyzja 
naszego jej rozwiązania. Wypada jednak zaznaczyć, że oficerom skierowanym 
do służby w stalagu nie potrzeba było „polecać” tego , co było oczywiste. W 
zdaniu dotyczącym tychże ordynansów znajduje się ocena, że „początkowo 
rolę tę potraktowano fikcyjnie”. Początkowo? na czym jest oparte to 
twierdzenie? Czy oznacza ono, że autorka utożsamia się z 
rozpowszechnianymi przez niektóre działaczki Oberlangen oszczerstwami?

A oto inne zdanie z tekstu: „Grupę 2 tys. kobiet zebranych w Oberlangen 
potraktowano jako reprezentatywną dla historycznego i socjologicznego 
przedstawienia problemu...” Autorka nie podaje kto, kiedy i na podstawie 
jakich danych dokonał tych zaskakujących ustaleń. Nie precyzuje także , 
czego owa reprezentatywność ma dotyczyć. Zwłaszcza w powiązaniu z 
faktem, iż środowisko to kumuluje równocześnie przywileje i odszkodowania 
za pracę (czy może pobyt) w obozie koncentracyjnym oraz odznaczenia i 
wyższe stopnie wojskowe za pobyt w obozie jenieckim.

Publiczne, rzeczowe wyjaśnienie poruszonych wyżej spraw, właśnie ze 
względu na prawdę historyczną, jest konieczne.

Elżbieta Ostrowska
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Udział kobiet polskich w walce o niepodległość 
W okresie II wojny światowej jest —- jak wiadomo —  
ogromny. Ale przeciętna wiedza na ten temat ograni­
cza się do ogólników. Zamieszczony poniżej 
tekst zwraca uwagę na potrzebę konkretnych po­
stulatów badawczych w tej dziedzinie. Autorka znana 
jest wielu Czytelnikom ze swej znakomitej książki, 
opartej na własnych przeżyciach * Powstania War­
szawskiego, pt. „W Alejach spacerują tygrysy” 
(PIW 1973), która w roku ubiegłym uzyskała nagrodę 
„Polityki”, (red.)

-

ppor. Elżb^ta Gross-Ostrowska,
zdjęeie * 1945 roku

Tot. Archiwum

ka
jest 
Polka?

KOBIETY  
W WALCE
PODZIEMNEJ

Elżbieta Ostrowska
I J A J A  lata. odchodzi 
od nas na zawsze co- 

W&iW&m raz wi^cej uczestni- 
™  H I  czek walk z września 

1939 r., ruchu oporu 
I *  w czasie okupacji hi- 

i Powstania War-
Si---- .Kiego, a szczególnie tych,
które były organizatorkami i sta­
ły na czele kobiecych służb. Wie­
le faktów i okoliczności z  biegiem 
lat jsaciera się w pamięci two­
rząc luki, mogące utrudnić lub 
wręcz uniemożliwić odtworzenie 
pełnego obrazu tego masowego 1 
efektywnego udziału kobiet w 
walce narodu na skalę niespoty­
kaną w tysiącletniej historii Pań­
stwa Polskiego.

Znamy epizodyczne wspomnie­
nia przeżyć niektórych kobiet z 
tego okresu. Niejako symbolem 
stała się łączniczka, która w wa­
runkach konspiracyjnych przeno­
siła „bibułę”, a w warunkach bo­
jowych meldunek od dowódcy do

o chleb, o codzienny byt dla o- 
sieroconych, rozproszonych ro­
dzin, o ich bezpieczeństwo; 
ogromnej liczby kobiet, które sa­
me będąc w nędzy i śmiertelnym 
zagrożeniu, opiekowały się in­
nymi prześladowanymi, ukrywa­
ły ludzi, broń i sprzęt wojskowy, 
oddawały organizacjom oporu — 
wojskowym i cywilnym — w u- 
żytkowanie swoje domy, świad­
czyły im konieczne, zawsze x ser­
ca płynące usługi.

Na tle tej rzeszy „cywilnej” 
niezliczone ilości kobiet uczestni­
czyły wszędzie, w każdej organi­
zacji ruchu oporu w całym kraju.

Sygnalizuję jedynie, zresztą w 
sposób dość wyrywkowy, niektó­
re aspekty tego złożonego tematu 
mając nadzieję, że zainteresuje 
to moje koleżanki z ruchu oporu, 
zwłaszcza byłe funkcyjne Woj­
skowej Służby Kobiet (WSK) — 
bo o organizacji i. zadaniach WSK

Dotyczyło to w jednakowym 
stopniu wszystkich kobiet-żoJnie- 
rzy AK. Ale nie zapominajmy, że 
w warunkach konspiracji wiele z 
nich, przydzielonych już do służb 
czy oddziałów, nie orientowało 
się wcale lub w stopniu niedo­
statecznym, w całokształcie orga­
nizacyjnym tych powiązań. Po
wyzwoleniu z obozu jenieckiego, 
uczestnicząc w pracach komisji 
weryfikacyjnej w Paryżu, sama 
niejednokrotnie słyszałam o- 
świadczenia: „nie byłam w WSK, 
tylko w plutonie X u porucznika 
Y”. W rzeczywistości wyglądało 
to inaczej: była w WSK — od­
komenderowana do służby w plu­
tonie X u porucznika Y. Bo je­
żeli dowódcy (szefowie) dla po­
trzeb służby u siebie werbowali 
bezpośrednio ochotniczki, zgłasza­
li je do ewidencji i potwierdze­
nia przydziału w odpowiedniem 
terenowo referacie WSK.

Organizacja WSK w najbar­
dziej uproszczonym, srhejT.ar_ii»
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I  «*i>vYOUcy, lub saniianuszka pa- 
* trolu liniowego. Ale to, co jest 

chyba najistotniejsze — organi­
zacja, wszechstronność • zadań, 
które przypadły kobietom w u- 
dziale i powszechnie wysoka ce­
na, którą płaciły za swoją ciężką 

‘ ł odpowiedzialną służbę, uchodzi
i na ogół uwagi.

Konkurs Ligł Kobiet na 
, wspomnienia, uwieńczony wyda­

niem przez MON książki pt, 
' *el» w isalce”, choć z3no- 

1 wiadał się rewelacyjnie, nie śpeł- 
j nił pokładanych nadziei, nie wy- 
j  eksponował tych najbardziej za­
li sadniczych, pierwszoplanowych 
s problemów. W drukowanych ma-
1 teriaiach dotyczących służby ko- 
; biet znajdujemy przeważnie wy­

powiedzi mężczyzn, opierające się 
na relacjach czy spostrzeżeniach, 
czasem fragmenty wspomnień o- 
sobistych — co wobec braku o- 
pracowań o charakterze mono­
graficznym, sprzyja wytwarzaniu 
się pojęć błędnych, prowadzą­
cych często do uogólnień banal­
nych, bądź uproszczonych.

Czyni się w ostatnim okresie 
pewne kroki w celu naprawie­
nia wieloletnich zaniedbań. Zbie- 

|r a  się materiały do druku w ko- 
Imisjach historycznych, przy 
lZBoWiD-zie powstało środowisko 
„Oberlangen”, przygotowuje łię 

^materiały z sesji naukowo-popu- 
arnej Ligi Kobiet poświęcone te­
rm tematowi. W dalszym ciągu 
lednak każdy nowy dokument,
i  nawet drobny przyczynek do­
tychczas nieznany, może być cen- 

*iy i mieć istotne znaczeni*.

Wiadomo, że kobiety polskie w  
waiW»v  z najeźdźcą hitlerowskim 

^apisały chlubną kartę historii, 
^ecz na pytanie, jaki był ich w  
;ej walce udział, ju i trudniej zna­
leźć konkretną odpowiedź poza 
ogólnikami: łączniczki, sanita­
riuszki, szkolnictwo, bierny opór...\

Zbyt słabo też jest wyekspono­
wany udział kobiet niezorganizo- 
wanych, pozornie nie mających 
t  walką nic wspólnego, a prze- 
ueż tak ważny w  atmosferze tam- 
-ych lati matek i żon dźwigają- 
syoh na swoich barkach troskę

wie się stosuriKOWo najmniej, cnoe 
skupiała ona największą liczbę 
kobiet-żołnierzy.

Na terenie samej tylko Warsza­
wy w sierpniu 1344 r. w ewiden­
cji Wojskowej Służby Kobiet O- 
kręgu Warszawskiego Armii Kra­
jowej znajdowało się około sied­
miu tysięcy kobiet. Zaprzysiężo­
nych, wyszkolonych, zorganizo­
wanych, posiadających przydziały 
do jednostek liniowych i służb. 
Prawa ich i obowiązki, organiza­
cję i zakres pracy, regulowały 
przepisy wydane przez najwyższe

v> J ^ ^ ^ a z ^ f e n . r^a^- ki e-
go z 1941 roku ustalał ogólne ra­
my wojskowej służby kobiet oraz 
jej zadania, określając ją jako 
służbę żołnierską w obliczu wro­
ga. Następny rozkaz z 1942 roku 
stanowi, że kobiety mogą zajmo­
wać wszystkie funkcje kierowni­
cze i wykonawcze, odpowiednio 
do swoich kwalifikacji czy wy­
szkolenia.

Wydany na wniosek Komen­
danta Głównego Sił Zbrojnych na 

■ Kraj dekret Prezydenta RP z 
v  27.X . 1943 r. o ochotniczej służbie 

kobiet w wojsku wprowadza ko­
biety do służby zasadniczej przez 
odpowiednie zmiany w przed­
wojennej ustawie o powszechnym 
obowiązku wojskowym, uzupeł­
niając też rozporządzenie Prezv- 
denta RP o sł»*hie wciskowej 
podoficerów i szeregowców — 
stanowiąc, że m. in. żołnierze- 
-kobiety mają te same obowiąz­
ki i prawa, co żołnierze-mężczyź- 
ni.

Dalsze rozkazy KG-AK % roku 
i_ 1944 ustaliły szczegóły organiza­

cyjne WSK, uprawnienia jej or­
ganów w zakresie werbunku, e- 
widencji, organizacji, szkolenia, 
przydziałów kobiet do poszcze­
gólnych służb, czy jednostek woj­
skowych itp.

Tak więc każda kobieta, zgła­
szająca się ochotniczo, z chwilą 
zaprzysiężenia stawała się żołnie­
rzem Armii Krajowej o tych sa­
mych prawach i obowiązkach, co 
żołnierz mężczyzna. W miarę po­
trzeby otrzymywała wyszkolenie
i specjalizację, potem zaś odpo­
wiedni przydział do służby w 
konspiracji lub do oddziału rezer­
wowego.

W czasie czynnego pełnienia 
służby podlegała odnośnym prze­
łożonym wojskowym pozostając 
organizacyjnie w ewidencji wła­
ściwych referatów WSK w szta­
bach Komend AK.

wyglądała następująco: na 
szczeblu Komendy Głównej or­
ganem pracy Komendanta Sił 
Zbrojnych w Kraju było szefo­
stwo WSK, na czele z szefem 
WSK — na prawach szefa służ­
by. W Komendzie Okręgu (każ­
dego, a więc i Warszawskiego) 
szef WSK Okręgu na prawach 
szefa służby Okręgu. W Komen­
dach Obwodów — referentki 
WSK Obwodów, na prawach do­
wódców batalionów. Były one 
podporządkowane Komendantom 
Obwodów, saine zaś działały po­
przez referentki służb: sani­
tarnej, łączności, administracyj­
nej, WSOP-u i PŻ. W Obwodach 
organizowano w zależności od 
potrzeb kompanie, plutony i dru­
żyny zbiorcze lub w ramach po­
szczególnych służb.

W dniu 1 sierpnia 1944 r., z 
ponad siedmiotysięcznej liczby 
kobiet znajdujących się w kon­
spiracyjnym stanie WSK Okręgu 
Warszawskiego, nie wszystkie 
mogły o godzinie „W” stawić się 
do pełnienia przewidzianych 
czynności w miejscu wyznaczo­
nym. Do niektórych nie dotarł 
na czas rozkaz o terminie roz­
poczęcia działań powstańczych, 
inne nie zdołały już, ze względu 
na sytuację, przybyć do określo­
nych punktów zbiorczych i do­
łączyły tam dopiero później, bądź 
meldowały się od razu — zwłasz­
cza na terenach odciętych — do 
najbliższych powstańczych od­
działów i uzyskiwały nowe przy­
działy w miejscach, gdzie zasko­
czyło je Powstanie. Równocześnie 
trzeba podkreślić, że wiele kobiet
i dziewcząt w ogóle nie pracują­
cych w konspiracji, gdy tylko 
padły na ulicach pierwsze strza­
ły, zgłaszało swój akces do Pow­
stania. Zostawały zaprzysiężone i 
w miarę potrzeby obejmowały 
stanowiska w służbie przewidzia­
nej dla WSK. Ich zapał i ofiar­
ność rekompensowały w pewnej 
mierze brak fachowości i wyszko­
lenia wojskowego. Choć były to 
kobiety różnych zawodów, wy­
kształcenia, poglądów i pozycji 
społecznej, to wobec sprawy nad­
rzędnej, walki z okupantem, 
wszystkie inne względy odsunęły 
się na tak daleki plan, że po 
prostu nie istniały.

Mimo określonego dla ochotni­
czek „wieku poborowego”, rów­
nież dużo młodsze dziewczęta i 
znacznie* starsze kobiety otrzymy-
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Po wyzwoltiiu obozu Oberlangen przez polskich żołnierzy z 24 pułku ułanów z  1 dywizji pancernej, 
dziewczęta i AK wyszły witać swoich wybawców.

wały prawe nałożenia biało-czer- 
w< nej opafjci z napisem: WP- 
-WSK. którj to oznaczenie nosiły 
na ramieniu kobifty-żołnierze.

W czasie' Po\vs*ania cała pra­
wie służba pielęgniarska w szpi­
talach, w ększosć sanitarnych 
patroli liniowych i wielki pro­
cent służb}- lekarskiej — to ko­
biety. Służbti łącziiOŚci, zwłaszcza 
pewne jej działy, jak łączność 
gońcami (popularne łączniczki), 
obsługa sisci telefonicznej czy 
łączności kanałowej, wymagają­
cej dodatk<t*o specjalnej odpor­
ności psych cznej, były także do­
meną kobhjt. Poważną rolę od­
grywały ore w administracji i 
intendentur:e. Organizowały i 
prowadziły kuchnie polowe. kan­
tyny, szwanie, pralnie, łaźnie, 
magazyny. Pełniły służbę prze­
ciwpożarowi i transportową, o- 
chronno-wirtowniczą, pomocy 
żołnierzowi kulturalną, pracowa- 

—k0i)0rt&’u, informacji i 
proyagahxż5rĄ” ^  p ro d u k c ji
powstańcze broni a nierzadko 
walczyły w oddziałach bojowych. 
(Jako przytład można wymienić 
patrol sap?rsko-minerski, który 
wyróżnił :ię w szturmie na 
PAST-ę pi:y ulicy Zielnej i na 
Komendę lolicji na Krakowskim 
Przedmieścu).

Zdarzało się również, że sytu­
acja nakłidała na dziewczęta 
jednocześni; różne zadania w
i w w c t n ń p w h  y jy r u n r m r a r n n t r h  l i -

działu kobiet w działaniach pow­
stańczych. W dodatku do „Biule­
tynu Informacyjnego” został o- 
głoszony rozkaz Komendanta O- 
kręgu Warszawskiego „Montera”
— Chruściela z dnia 2 sierpnia 
1944 r., który wysoko ocenia po­
stawę kobiet-żołnierzy, stwier­
dzając m. in., że „z pogardą 
śmierci rywalizują między sobą, 
aby otrzymać najtrudniejsze i 
najwięcej zagrażające iyciu za­
dania”.

Straty WSK w poległych, zagi­
nionych i rannych były poważ­
ne. Szczególnie w służbie zdro­
wia i łączności. Jak powszechnie 
wiadomo, Niemcy nie oszczę­
dzali szpitali, strzelali do obiek­
tów wyraźnie oznaczonych Czer-. 
wonym Krzyżem i do patroli li­
niowych sanitarnych zbierają­
cych rannych z przedpola. Łącz­
niczki stale musiały przebywać 
trasy będące pod obstrzałem. 
Często też padały ofiarą tzw. 
gołębHrzy — ukrvtveh niemie­
ckich strzelców wyborowych łub 
dywersantów.

Nie wiem, czy gdzieś zachowa­
ła się choćby częściowo ewiden­
cja WSK z terenu Warszawy z 
tego okresu, czy uwzględniono w 
niej liczbę poległych, rannych 1 
zaginionych. Wśród swoich oca­
lałych notatek z ostatniej przed 
kapitulacją Warszawy odprawy

Fot. Archiwum

znanej. Już w pierwszych godzi­
nach walki pośpieszyły, z własnej 
inicjatywy, z wiadrami zupy i 
kawy dla powstańców. Ich zasłu­
gą jest, że jak grzyby po deszczu 
wyrastały w bramach 1 na pod­
wórkach małe punkty wyżywie­
nia dla uczestniczących w akcji. 
Opiekowały się osieroconymi 
dziećmi i ludźmi pozbawionymi 
dachu nad głową, a żaden ranny 
nie został bez pomocy. Dźwigały 
ochotniczo budulec na barykady, 
wynosiły ziemię z przekopów. 
Potem, gdy walka przedłużała si,;
i coraz więcej było zniszczeń, wi­
działo się je na równi z męż­
czyznami przy odgrzebywaniu 
ludzi spod gruzów. Stawały z 
wiadrami wody czy piasku do 
gaszenia pożarów, ewakuowały 
zagrożone szpitale 1 ma r o n y  
Ich dobrowolna pomoc czasem 
niewiele tylko (lub wcale) nie 
różniła się od służby żołnierskiej. 
To one, żony i matki powstań­
ców, cywilne kobiety polskie, 
przez swoją postawę pozostaną 
na zawsze związane nierozłącz­
nie z  dziejami polskiego ruchu o- 
poru i Powstania Warszawskiego.

Udział kobiet D o l s k i c h  w  ■ w a l-

ym30-
« e -lli-;d-
r e -

tn-

td l

t
l a -
a.
e -

n a
l i e
50-'■e-
l i -
go
ok

Sz-
r y

igiMe
o -

7—
"ia-

l i a

a ,
iw

O -

a -

d o

lljjj:
ie-
o -

95



Po wyzwoliw obozu Oberlangen przez polskich żołnierzy z 24 pułku ułanów z l dywizji pancernej, 
dziewczęta i AK wyszły witać swoich wybawców.

Fot. Archiwum

wały prawe nałożenia biało-czer­
w o n ej opaski z n a p isem : WP- 
-WSK. któr.1 to oznaczenie nosiły 
na ramieniu kobiety-żołnierze.

W czasie Powstania cała pra­
wie służba pielęgniarska w szpi­
talach. większość sanitarnych 
patroli liniowych i wielki pro­
cent służb'- lekarskiej — to ko­
biety. Służbo łączności, zwłaszcza 
pewne jej działy, jak łączność 
gońcami (popularne łączniczki), 
obsługa si*ci telefonicznej czy 
łączności kunalrw-ej. wymagają­
cej dodatkłKfro specjalnej odpor­
ności psych cznej, były także do­
meną kobid. Poważną rolę od­
grywały ore w administracji i 
intendentur:e. Organizowały i 
prowadziły kuchnie polowe. kan­
tyny, szwalnie, pralnie, łaźnie, 
magazyny. Pełniły służbę prze­
ciwpożarów | i transportowy, o- 
chronno-w;rtowniczą, pomocy 
żołnierzowi kulturalną, pracowa- 

_ ?y -uj—kohorta •'.u, informacji i 
propagaitu/S'."— produkcji 
powstańcze broni a nierzadko 
walczyły w oddziałach bojowych. 
(Jako przytład można wymienić 
patrol sapirsko-minerski, który 
wyróżnił ię w szturmie na 
PAST-ę priy ulicy Zielnej i na 
Komendę lolicji na Krakowskim 
Przedmieścu).

Zdarzało się również, że sytu­
acja nakłdała na dziewczęta 
jednocześni; różne zadania w 
powstańczych zgrupowaniach li­
niowych, v których musiały łą­
czyć obcviazki sanitariuszek, 
łączniczek, oraz dostarczać broń, 
amunicję ” ~cść na odcięte
n " 7 P 7  w r n "  I V .

Kobiety C zajmowały nie­
jednokrotnie odpowiedzialne sta­
nowiska tóerownicze wymagają­
ce dużych kwalifikacji. Można je 
było spotlać na czele oddziałów 
szpitalnymi, a nawet całych szpi­
tali, pełiiły ważne funkcje w 
łączności dowodzenia, prowadziły 
magazyn* wojskowa i kancelarie 
w’ sztabafh.

WSK ipotykała się z sympatią 
społeczeństwa, z uznaniem do­
wódców; i przełożonych, a kobie- 
ty-żołmCze zdobywały najwyższe 
odznaczania bojowe i pochwały. 
Pisma vychodzące w walczącej 
Warszavie podawały pochlebne 
notatki lub artykuły dotyczące u­

działu kobiet w działaniach pow­
stańczych. W dodatku do „Biule­
tynu Informacyjnego” został o- 
głoszony rozkaz Komendanta O- 
kręgu Warszawskiego „Montera”
— Chruściela z dnia 2 sierpnia 
1944 r., który wysoko ocenia po­
stawę kobiet-ż<knierzy, stwier­
dzając m. in., że „z pogardą 
śmierci rywalizują między sobą, 
aby otrzymać najtrudniejsze i 
najwięcej zagrażające życiu za­
dania”.

Straty WSK w poległych, zagi­
nionych i rannych były poważ­
ne. Szczególnie w służbie zdro­
wia i łączności. Jak powszechnie 
wiadomo, Niemcy nie oszczę­
dzali szpitali, strzelali do obiek­
tów wyraźnie oznaczonych Czer-. 
wonym Krzyżem i do patroli li­
niowych sanitarnych zbierają­
cych rannych z przedpola. Łącz­
niczki stale musiały przebywać 
trasy będące pod obstrzałem. 
Często też padały ofiarą tzw. 
Sołębi^rzy — ukrytvch n ie m ie ­
ckich strzelców wyborowych lub 
dywersantów.

Nie wiem, czy gdzieś zachowa­
ła się choćby częściowo ewiden­
cja WSK z terenu Warszawy z 
tego okresu, czy uwzględniono w 
niej liczbę poległych, rannych i 
zaginionych. Wśród swoich oca­
lałych notatek z ostatniej przed 
kapitulacją Warszawy odprawy 
referentek WSK znalazłam zapi­
sek, iż liczba kobiet, które wzięły 
bezpośredni udział w akcji pow­
stańczej, oscylowała w granicach 
dziesięciu tysięcy. Te same cyfry 
przewijały się potem w ustale­
niach dokonywanych na gorr.co 
w jenieckich obozach kobiet- 
-żołnierzy AK — w Bergen- 
-Belsen, Molsdorf, Oberlangen i 
in.

Masowość udziału kobiet, po­
dobnie jak już wspomniałam na 
wstępie, w okresie okupacji i w 
czasie Powstania charakteryzo­
wała się również olbrzymim, 
spontanicznym uczestnictwem ko­
biet cywilnych, wśród nich także 
sióstr zakonnych. I tu wykazały 
one ogrom ofiarności i patriotyz­
mu w łkali dotąd w dziejach nie­

znanej. Już w pierwszych godzi­
nach walki pośpieszyły, z własnej 
inicjatywy, z wiadrami zupy i 
kawy dla powstańców. Ich zasłu­
gą jest, że jak grzyby po deszczu 
wyrastały w bramach i na pod­
wórkach małe punkty wyżywie­
nia dla uczestniczących w akcji. 
Opiekowały się osieroconymi 
dziećmi i ludźmi pozbawionymi 
dachu nad głową, a żaden ranny 
nie został bez pomocy. Dźwigały 
ochotniczo budulec na barykady, 
wynosiły ziemię t  przekopów. 
Potem, gdy walka przedłużała sii?
i coraz więcej było zniszczeń, wi­
działo się je na równi z męż­
czyznami prey odgrzebywaniu 
ludzi spod gruzów. Stawały z 
wiadrami wody czy piasku do 
gaszenia pożarów, ewakuowały 
zagrożone szpitale i 
Ich dobrowolna pomoc czasem 
niewriele tylko (lub wcale) nie 
różniła się od służby żołnierskiej. 
To one, żony i matki powstań­
ców, cywilne kobiety polskie, 
przez swoją postawę pozostaną 
na zawsze związane nierozłącz­
nie z dziejami polskiego ruchu o- 
poru i Powstania Warszawskiego.

Udział kobiet polskich w  wal­
ce z hitleryzmem, w warunkach 
terroru i przewagi technicznej o- 
kupanta, bezprzykładny w swoich 
rozmiarach, wzbudzał po wyzwo­
leniu kobiecych obozów jenie­
ckich na terenie Rzeszy po pro­
stu sensację wśród aliantów i 
prawdziwe naloty na te obozy 
ich sprawozdawców' wojennych. 
Również we Francji 1 Belgii, we 
Włoszech i w Anglii, gdzie prze­
bywałam jako oficer łącznikowy, 
spotykałam się bezpośrednio z 
szeregiem faktów świadczącym o 
dużym zainteresowaniu w tam­
tych społeczeństwach tak maso­
wym uczestnictwem w walce ko­
biet polskich. Szkoda, że w kraju, 
poza wąsko potraktowanymi 
wspomnieniami osobistymi, jak 
dotąd pisze się raczej o tym nie­
wiele. A przecież jest to pozycja 
niebagatelna w sumie wysiłku 
narodu polskiego w walce o nie­
podległość i w osiągniętym zwy­
cięstwie.
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ELŻBIETA GROSS-OSTROWSKA

— Łączność, która została zorganizowana w o- 
kresie konspiracji, podczas Powstania, ze względu 
na sytuacją bojową, musiała zostać zreorganizowana 
niema*! od początku. Należało dokonać dużych zmian. 
Pracowały trzy składnice okręgowe łączności do­
wodzenia: „K-l”, gdzie dowódcą był mężczyzna, kpt. 
„Robert”; „K-2”, gdzie dowódcą był również męż­
czyzna 1 składnica „S”, którą dowodziłam ja.

My, mówię o kobietach, przechodziłyśmy bardzo 
intensywne szkolenie. Oprócz szkolenia wojskowe­
go było to szkolenie z zakresu teletechniki, radio­
techniki, sygnalizacji, budowy sprzętu, obsługi sta­
cji, szyfrów itp. Brak jednak szerszych opracowań 
i publikacji o udziale polskich kobiet w ruchu opo­
ru i jawnej walce z okupantem. W literaturze, pra­
sie i filmie powiela się szereg schematów, a nawet 
błędów. I tu posłużę się przykładem właśnie z łącz­
ności. Jak twierdzą historycy wojskowi, historia 
wojen nie zna faktu — przed Powstaniem Warszaw­
skim — używania kanałów miejskich dla celów 
łączności, ewakuacji większych oddziałów czy tran­
sportu. A przecież ta łączność kanałowa była nie­
mal domeną kobiet. W powszechnym odczuciu — 
zarówno w kraju, jak również za granicą — łącz­
niczka kanałowa kojarzy się, n i e s t e t y ,  z fil­
mem Andrzeja Wajdy „Kanał”. Opowiadała mi kole­
żanka, również łączniczka kanałowa, która obecnie 
mieszka w St. Zjednoczonych, że na premierę tego 
filmu w jednym z wielkich miast amerykańskich 
stawiła się gremialnie niemal cala Polonia. Byle 
łączniczki chciały siebie odnaleźć w tym filmie; 
swój zapał, swoją ofiarność, poświęcenie. Daremnie...

W filmie są błędy historyczne. Łączność kanało­
wa Śródmieścia z Mokotowem, od chwili Jej nawią­
zania tj. od dnia 5 sierpnia do tragicznej ewakuacji 
Mokotowa, była organizacją niezwykle precyzyjną. 
Opierała się na specjalnych tajnych rozkazach 
„Montera” adresowanych do najwyższych dowód­
ców. Tymczasem z filmu wynika, że to była jakaś 
Improwizacja poszczególnych łączniczek. Łączniczki 
oddziałów bojowych Mokotowa n i g d y  nie prze­
nosiły meldunków do Śródmieścia, tylko do, komen­
dy swojego obwodu. Komenda Obwodu pod specjal­
nymi rygorami odsyłała je właśnie kanałami do 
Śródmieścia. Z filmu wynika, że było akurat od­
wrotnie. Tymczasem nie każdy miał wstęp do ka­
nałów. Nie każdy mógł po tych trasach krążyć so­
bie, Jak chciał. Bohaterka filmu twierdzi, że była 
przewodniczką 1 często chodziła kanałami. A prze­
cież k?żdy przewodnik wlru^ial, 'g3i.ieH kończy się 
trasa. Tymczasem, w „Kanale” Wajdy dziewczyna 
prowadzi rannego do: nikąd-,.. D la. nas, które cho­
dziłyśmy kanałami warszawskimi w czterdziestym 
czwartym roku, jest to film bolesny 1 nie do przy­
jęcia... **

Pamiętam te dziewczyny: tak szalenie ofiarne, 
pełne zapału 1 takiego poświęcenia dla sprawy, że 
trudno o tym mówić bez emocji 1 bez wzruszenia. 
Były ■ to dziewczyny o niezwykłej etyce 1 niezwy­
kłej odwadze. Mówię o tym, bo dobrze to pamiętam 
i znam' byłam z ramienia Komendy Okręgu kie­
rowniczką łączności kanałowej na trasach Warsza- 
wa-Południe.

urt :  r*xj 3/i( 2 i/«( /.ffiT
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Artykuł Elżbiety Ostrowskiej pt."Oberlangen po latach" ukazał się:

w tyg. BłADM nr 43 z dn.22 .X.l995 Warszawa /Dodatek historyczny/
w mies."ORZEŁ 3IAŁY" nr 1515/LV Londyn wrzesień 1995
w mies."PANCEENIAK" nr 54 październik 1995 Chicago U.S.A, 

z notą redakcyjną:
"Pozwalamy sobie przedrukować poniższy artykuł 
"Oberlangen po latach", który prostuje wiele 
nieścisłości jakie ukazały się w prasie 
polskiej przez ostatnie półwiecze, a co najważ­
niejsze, że usuwa wszelkie legendy na temat 
"Oberlangen?
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Notatka do um ieszczenia w ostE^isęznej 
w e rs j i  programu s e s j i :

c z a s ie  s e s j i  będzie realizowany f i lm  dokumentalny 
przez Wytwórnię Filmową "Dydakta",

według scenariusza  E lż b ie ty  O strow skiej.
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Warszawa d n .7 .I .1 9 9 7 r .
''/p łynęło  dnia —

Droga E lu , L.dz------ -
długo n ie  mogłam dojść do s i e b ie ,  ź le  s i ę  czułam . Dopiero  

te r a z  mogę zacząć pracować, choć je sz c z e  z domu n ie  wychodzę.
Dużo spraw s i ę  u z b ie r a ło , w ięc n ap iszę  je  w punktach:

1 . M ateriały do film u  dokumentalnego z s e s j i  już przejrzałam*.
Są one w opracowaniu, f i lm  będzie  trw ał ok.20 m inut. Planujemy, 
że będzie  gotowy za ok.2 m ie s ią c e . J e s t  przy nim sporo pracy,uo  
nasŁe panie przeważnie mówiły ch a o ty czn ie , ro zw lek le , n ie p r e c y z y jn ie .  
Trzeba więc sk racać, w ycinać, przestaw iać -  a le  mam n a d z ie ję , że 
powinno wyjść dobrze.

2 .  Drugi f i lm  dokumentalny -  óparty już n ie  na m ateria łach  s e s j i ,
o charakterze ogólnym d o t-u d z ia łu  k o b iet p o lsk ich  na w szystk ich  
fron tach  I I  wojny, wedłujg; mojego scen ariu sza  i  h is to r y c z n ie  
zgodny z w ie lk o śc ią  wkładu i  u d z ia łu  kobiecych jed n ostek  na tych  
frontaT^h--- to  byłaby sprawa conajm niej roku. Może s i ę  uda ją  
zrea lizo w a ć , bardzo bym chciała®

■J I*W związku z tym drugim film em  proszę C ię o skontaktowanie s i ę  
z osobami czy organizacjam i /ty m i,k tó r e  u c z e s tn ic z y ły  w s e s j i /  
w c e lu  uzyskania od n ich  k r ó tk ie j  an k iety :  

a /  nazwa,form acja wojskowa, dowódca
b /  struktury k ob iece: l ic z e b n o ś ć , organizacja,kom endantki 
c /  z a s ię g  d z ia ła ln o ś c i
d / sz la k  bojowy /t y lk o  nazwy b itew  czy zn aczn iejszych  a k c j i /  

od c h w ili powstania danej jed n o stk i do j e j  d em o b iliza c ji  
e /  obecna przynależność środowiskowa: n azw a ,ad res,d ata ,p od p is  

Ankieta taka przyda s i ę  w Archiwam F undacji. Mnie w ystarczy  
k serok op ie .

y  4® P rzesłane mi umowy załączam . Wolałabym n ie  zrzekać s i ę  honorarium, 
bo w związku z film em  mama w ie le  wydatków, które muszę pokrywać 
sama -  n ik t go p rzec ież  n ie  su b sy d iu je .

5 .  Muszę s i ę  r o z lic z y ć  z wydawnictwem za k s ią ż k i /"M iecz w zn ies ie  sil.,. 
Zostawiłam w Fundacji 30 e g z . po 5 z ł .  s z t .  J e ś l i  egzemplarze 
n ie  z o s ta ła  sprzedane -  to  muszę je  oddać wydawnictwu.

6 „ P r z y ś lij  mi także k a se tę  z film em  o T ob ie . N ie w idziałam  j*ej, 
a może s i ę  przydać do drugiego film u . J e ś l i  nie. masz dodatkowego 
nagrania -  sama sob ie  k a se tę  przegram i  o ry g in a ł Ci o d e ś lę .

Życzę Ci moja £xga Droga zdrowia i  w szystk iego  
dobrego w Nowym Roku 4997 oraz łą c z ę  u ś c is k i
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Warszawa d n .2 3 .3 .1 9 9 7 r .Warszawa d n .2 3 .3 .I9 9 7 r .

Kochana E lu ,
20. minutowy reportaż z s e s j i  w Toruniu j e s t  już przygo­

towany. Powstały jednak trudności,: których sami rozwiązać n ie  możemy.
Jak zwykle w naszych czasach chodzi o p ien ią d ze .

Koszty przygotowania reportażu  pokrywała dotąd Wytwórnia. Dla 
o r ie n ta c j i  załączam wykaz tych  kosztów i  d la  ewentualnego sponsora  
inform ację o Wytwórni w języku polskim  i  an g ie lsk im .
N ie s te ty , nowy Zarząd T e le w iz j i n ieoczek iw an ie p o czy n ił drastyczne  
c ię c ia ,  j e ś l i  id z ie  o programy h is to r y c z n e . Zlikwidowano bądź poważnie 
okrojono c a łe  cyk le  h is to r y c z n e . Em itują głów nie pow tórzenia.
P oszczególne programy t e le w iz j i  p u b liczn ej / l t I I ,P o lo n ia ,s t a c j e  r e g io ­
n a ln e / n ie  mają p ien ięd zy  na zakup tego  programu. Mogłyby go wyemitować, 
a le  za sym boliczne sumy zu p ełn ie  nieadekwatne do pon iesionych  i  przew i­
dywanych kosztów .

Do zakończenia programu i  zaprezentowania go do e m isji niezbędny  
j e s t  jego montaż. Przewidywane k oszty  to  suma około 5 .000  z ł .
/l.OCO funtów ang. lub o k .1 .600  dolarów am eryk./
Wytwórnia n ie  ma już środków na dokończenie film u .

Droga E lu , mam tu  grupę lu d z i oddanych spraw ie, skłonnych do 
d a lsz e j  pracy sp o łeczn ej w t e j  d z ie d z in ie  -  a le  ta k ich  kwot n ik t n ie  j e s t  
w sta n ie  w yłożyć. Konieczny j e s t  sponsor albo je szc z e  l e p ie j  kooproducent. 
Nie musi s i ę  on znać na f i lm ie  czy h i s t o r i i .  W ystarczy,że wyłoży p ie n ią ­
dze. O czyw iście, byłby on um ieszczony w nap isach  końcowych -  zgodnie 
z obowiązującymi w f i lm ie  i  t e l e w iz j i  regułam i.

Bez tego  zastrzyku p ien ięd zy  'Wytwórnia musi s i ę  l ic z y ć  ze s t r a tą  
wyłożonych przez s ie b ie  kwot i  schować m a ter ia ł do archiwum bez d a lszego  
b iegu .
Szkoda mi tematu o k ob ietach , zw łaszcza,z& fpokazanie go j e s t  to  jua  
o s ta tn i dzwonek -  dosłow nie o s t a t n i .  Szkoda mi t e ż  reportażu  ze Ujazdu, 
w którego o rgan izację  w ło ży ła ś ta k i ogrom pracy.
Pomyślałam s o b ie ,ż e  może Wasze Archiwum coś porad zi. A może Londyn -  
choćby środowisko prezydenta Kaczorowskiego? Hoże Paulińska? Oni tam 
podobno mają ja k ie ś  fundusze. Masz do n ich  d o jśc ia  -  może spróbować?
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E l ż b i e t a  Z a w a c k a
87- ] 00 Toruń, ul. GogariVło 136 m 26 

Teli'517-344
Toruń 3 VI 2002 r.

Pani Elżbieta Ostrowska
1 . d z . 2 5 1 3  EZ ul.

00-516 Warszawa

Elu Droga,

Jak widzisz z załączonych informacji, przygotowujemy na naszą XII już Sesję, (która 

po raz trzeci ma za temat wojskową służbę Polek) wystawę i to mam nadzieję sporą, będącą 

inauguracją tworzonego w Toruniu Muzeum WSP. Powstanie takiego Muzeum, to przecież 

konieczność w całokształcie utrwalania tradycji niepodległościowej.

Na wystawie znajdzie się co najmniej jedna gablota mówiąca o łączności powstańczej. 

w tym Twojej Składnicy. Jak Ty ją  widzisz, co Ty do niej dasz - zdjęcia, rekwizyty, rozkazy, 

postacie!

Kończy się opracowywanie Twojego biogramu w przygotowywanym Słowniku 

biograficznym ok. 350 kobiet odznaczonych VM. Myślę, że był już u Ciebie ppłk Mirosław 

Sulej, mój współpracownik z Urzędu d/s Kombatantów, kompletujący odnośne źródła 

archiwalne. Brak nam danych o Twojej służbie w Oflagu i po nim, jak również o działalności 

po wojnie. Byłabym rada, gdybyś przysłała opracowany przez siebie biogram, bo kto go lepiej 

od Ciebie napisze. Musi on być „całościowy”, podobnie jak w PSB z Krakowa (także dane z 

dzieciństwa, kształcenie itd.).

A może masz pomysł na piękny tytuł Słownika?

Elu Droga, życzę Ci lepszego zdrowia i pomyślności, czekając na radę i pomoc.
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F U N D A C J A  
•Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowe| Służby Potok1 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

tel • 65-22-186, e-m ail: archA K @ um .torun.pl 
REGON 870502736

2d,
t -26 o |kis^

Toruń 5 XII 2003 r.

Pani Elżbieta Ostrowska

/ .dt . ul.

00-516 Warszawa

Szanowna Pani,

W imieniu prof. Elżbiety Zawackiej zwracam się do Pani z serdeczną prośbą. Do 

naszych badań do Słownika Kobiet odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari 

potrzebny nam jest wykaz kobiet-jeńców wojennych oflagów. Czy posiada Pani może taki 

kompletny wykaz albo zna Pani dokładną literaturę w której możemy odnaleźć takie wykazy? 

Poszukujemy m.in. informacji o por. Zofii Ewie Drozdowicz z d. Popielawskiej, ur. 1909, z 

Kedywu KG AK, która być może po kapitulacji Powstania trafiła do oflagu. Czy może Pani 

wie coś na jej temat? Będziemy wdzięczni za wszelką pomoc.

Przesyłam nasze materiały informacyjne. Właśnie ukazała się nasza najnowsza 

publikacja z serii Służba Polek na frontach II wojny światowej pt. Sylwetki kobiet-żołnierzy, 

przedstawiająca postacie stu kobiet. Może jest Pani zainteresowana nabyciem?

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK
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E lżb ieta  Zaw acka  
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

te l. 651-73-44 Toruń 17 II 2004 r.

u E z -
ul.

Pani Elżbieta Ostrowska

Va P Z

00-516 Warszawa

Elu Droga,

Dzięki za tak miły list z 10 bm.

Elu -  masz na pewno rację, najważniejsze jest Twoje twórcze pisanie. Tak bardzo się 

uradowałam -  wychodzi Twoja nowa książka! Tak mało mamy dobrych książek o naszej 

służbie a tu Twoja nowa książka w rocznicę Powstania!

Elu, jednak proszę Cię nadal o Twoją autobiografię -  ale napisz ją po wydaniu I tomu 

„Słownika VM kobiet". Przecież chciałabym mieć w II tomie „coś pięknie napisanego”. Tak 

mi smutno, że I tom nie jest może piękny -  choć starałam się, żeby był „prawdziwy”.

Zał.

1) Informacja wydawnicza

2) Ulotka o Muzeum WSP

3) Ulotka o Memoriale Generał Marii Wittek
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Prof dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136m26 

tel. 056 /  65 17 344 
e-mail: zawacka@ wp.p|

Toruń 24 VI 2005 r.

i ^ _ —j I ^  _ Pani Elżbieta OstrowskaA i.2 }9 \  £ 2 p

00-516 Warszawa

Elu Droga,

Twój biogram do II tomu Słownika VM Kobiet pójdzie jak ta załączona wersja, ale 

wolałabym, żebyś go lepiej zredagowała. Proszę Cię o szybką odpowiedź bo tom II jest już na 

ukończeniu i wkrótce będzie szedł do druku.

Serdecznie pozdrawiam _<

ia A  — / j&t #-fv
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Prof dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tal. 056 / 65 17 344 
e-mail: zawacka@wp.pl

lAv- kz(<&

Elu Droga,

Przesyłam Ci tom II Słownika Biograficznego Kobiet Odznaczonych Orderem 

Wojennym Yirtuti Militari, w którym znajduje się Twój biogram. Będę wdzięczna za Twoje 

uwagi recenzyjne.

Obecnie intensywnie pracuję nad tomem III tego Słownika. Znajdzie się w nim m.in. 

biogram Anny Sosnowskiej z d. Mączyńskiej, o której mam bardzo mało danych i w związku 

z tym zwracam się do Ciebie z następującą prośbą. W swojej książce ... A wolność była wśród 

drutów, Warszawa 1991, na stronie 182 wymieniasz nie opublikowaną relację Anny 

Mączyńskiej-Sosnowskiej „Niewola -  oflag Molsdorf’. Będę Ci bardzo wdzięczna, jeśli 

zechcesz przysłać mi kserokopię tej relacji.

Załączam serdeczne pozdrowienia i życzenia miłych i pogodnych Świąt 

Wielkanocnych

fi W  ii sT vn

Toruń 4 IV 2006 r.

1
Pani Elżbieta Ostrowska 

ul.

00-516 Warszawa
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, v  ( M Strona 1 z 1

,o Vę_c
Elżbieta Z aw acka_____________________________________________________ ^  ^

Od: Fundacja AK (fapak) <fapak@wp.pl>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 18 listopada 2007 20:12
Załącz: Wyborcza.doc
Temat: PD: Pogrzeb Elżbiety Ostrowskiej

Dnia 18-11-2007 o godz. 16:01 Marcin Starkowski <starkowski@gmail.com> 
napisał(a):
> Archiwum Pomorskie AK w Toruniu
>
>
> Szanowna Pani prof. Elżbieta Zawacka,
>
> chciałabym zawiadomić Panią o śmierci mojej Mamy - Elżbiety
> Ostrowskiej, damy Orderu Wojennego Virtuti Militari,
> wieloletniej członkini Komisji Historii Kobiet w Walce o
> Niepodległość TMH, współautorki wydanego przez Komisję "Słownika
> Historii Kobiet - uczestniczek walki o niepodległość w latach
> 1939-1945".
> Pogrzeb Elżbiety Ostrowskiej, z asystą wojskową, odbędzie
> się 22 listopada (czwartek) o godz. 12 w Kościele św. Karola
> Boromeusza na Powązkach.
> Mama umarła 15 listopada, po długiej i ciężkiej chorobie.
>
> Maria Starkowska - córka Elżbiety Ostrowskiej
> Tel. 0 502 295 072

Skacz, tańcz i klaszcz a nawet wskakuj na scenę i śpiewaj 
razem z Harlem Gospel Choir!
Już w grudniu z elektryzującą trasą w całej Polsce. Sprawdź:
http://klik.wp.pl/7adiHhttp%3A%2F%2Fcorto. www.wp.pl%2Fas%2FAnioly.html&sid=96

07-11-19140

mailto:fapak@wp.pl
mailto:zawacka@wp.pl
mailto:starkowski@gmail.com
http://klik.wp.pl/7adiHhttp%3A%2F%2Fcorto


Strona 1 z 1

Ó f j d Z
Elżbieta Zaw acka

O d: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Do: <starkowski@gmail.com>
Wysłano: 20 listopada 2007 08:23

Szanowna Pani,
Dziękujemy za Pani mail z informacją o śmierci Pani Matki Elżbiety Ostrowskiej. Proszę przyjąć od Pani 
Profesor i od naszej Fundacji "Archiwum i Muzeum Pomorskie AK oraz Wojskowej Służby Kobiet" szczere 
wyrazy współczucia. Pani Profesor sama chciała napisać do Pani kilka słów, ponieważ znała Pani śp. Matkę 
osobiście, ale niestety źle się czuje. Przekażemy informację o pogrzebie Pani śp. Matki znajomym paniom 
kombatantkom z Warszawy, może będą mogły w nim uczestniczyć.

Z wyrazami szacunku 
Dorota Kromp
Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

08 - 01-02141

mailto:zawacka@wp.pl
mailto:starkowski@gmail.com
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W irtualna Polska - www.wp.pl http://poczta.w p.pl/d673/drukuj.htm l?u=l& w id=2869& folder=  W.

Wydrukowane ze stron: poczta.wp.pl

Data: Wtorek, 18 Grudnia 2007 20:52 

0 t*: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl> ^

D °: Marcin Starkowski <starkowski@qmail.com> ^  

Temat: q0 p Marii Starkowskiej
Szanowna Pani,
Dziękuję za mail z 27 listopada br. i za przysłany tekst, który był 
odczytany na mszy żałobnej Pani śp. Mamy. Został dołączony do Jej teczki 
osobowej w naszym Archiwum Wojennej Służby Kobiet.
W gwiazdkowym numerze naszego Biuletynu znajdzie się wspomnienie o Pani 
Mamie. Prześlemy Pani ten Biuletyn na dawny adres Pani Mamy, chyba że 
życzy sobie Pani, żeby wysłać na jakiś inny adres.
Załączam od Pani Profesor i od siebie serdeczne pozdrowienia oraz 
życzenia zdrowych i pogodnych Świąt Bożego Narodzenia oraz pomyślności w 
Nowym 2008 Roku.

Z wyrazami szacunku 
Dorota Kromp
Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Wiśnia i Vilias są rodziną?
Czytaj więcej
http ://klik. wp.pl/?adr=http%3A%2F%2Fcorto. www. wp.pl%2Fas%2Fvillas.html&sid = 143

08-01-02 08:35143

http://www.wp.pl
http://poczta.wp.pl/d673/drukuj.html?u=l&wid=2869&folder=
mailto:zawacka@wp.pl
mailto:starkowski@qmail.com


Elżbieta Zaw acka

Od: Marcin Starkowski <starkowski@gmail.com>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 19 grudnia 2007 22:46
Temat: Re: Do p. Marii Starkowskiej

Szanowna Pani,

Dziękuję za e-mail z informacją o Biuletynie i wspomnieniu o mojej 
Mamie. Proszę wysiać go na adres Mamy - często tam bywam. 
Bardzo serdecznie Panią pozdrawiam, jak również ślę ukłony dla Pani 
Elżbiety Zawackiej, życząc obu Paniom zdrowia oraz spokojnych i 
radosnych Świąt Bożego Narodzenia.

Maria Starkowska

08 - 01-02144

mailto:starkowski@gmail.com
mailto:zawacka@wp.pl
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Ł.

"Ela" GBQSS=GSIBOWSKA E lż b ie ta ,  
Okręg W-wa
Zr. Studium P o l .  Podz. Londyn
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